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Andrzej Kaminski 

Orlęta Lwowskie - fakty, rzeczywistość, 
polska łatwowierność • a moze 

3 stycznia 1998 r. we Lwowie spotkali się: prezydent 
Ukrainy Leonid Kuczma i prezydent Polski Aleksander 
Kwaśniewski. 

Cmentarz Orląt - Obrońców Lwowa, uŚlniechnięte twa­
rze obu Prezydentów, wspaniałe wieńce składane na central­
nej płycie cmentarza - "Nieznanym Obrońcom Lwowa i 
Ziem Poludniowo-Wschodnich". 

Polskę i świat obiegają zdjęcia , gdzie w serdecznym 
uścisku rąk przy tej właśnie płycie Prezydenci, ambasadoro­
wie obu państw, mer Lwowa Wasyl Kujbida, konsul general­
ny RP we Lwowie Piotr Konowrocki i sekretarz generalny 
Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa Andrzej Prze­
wożnik, zdawałoby s ię kończą spór po przeszło 50 latach o 
to polskie C.mpo Santo. 

Ale okazuje się, że to dopiero wierzchołek "zimnej" góry 
lodowej. 

19 stycznia 1998 r. wyjeżdża do Lwowa delegacja 
w składzie: Andrzej Przewoźnik - sekretarz generalny Rady 
Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa, Andrzej Kaminski -
prezes Zarządu Głównego Towarzystwa Miłośników Lwowa 
i Kresów Południowo-Wschodnich, Jarosław Skrzypczyk -
architekt, aulOr dokumentacji Cmentarza Orląt. 

Granicę w Hrebennem przekraczamy niemal z marszu, 
żadnych kolejek. Wizyta w Konsulacie RP we Lwowie. 
Nowo mianowany konsul generalny we Lwowie Piotr Ko­
nawrocki wita nas bardzo serdecznie, z polską gościnnością. 
W tym miejscu składam panu konsulowi osobiście i w imie­
niu całego Towarzystwa gorące życzenia - wytrwałości, sa­
mych sukcesów w ciężkiej pracy dla nas wszystkich, a 
przede wszystkim pomocy Polakom tam żyjącym i bronią­
cym resztek polskości. 

O godzinie 15 mamy wyznaczone spotkanie w Ratuszu 
z naczelnym architektem Lwowa Wołodymyrem Szwecem. 

Pierwszy raz wchodzę do Ratusza lwowskiego, przy 
drzwiach ochrona, wejście bez przepustki niemoż liwe. Na 
nas czeka przy drzwiach miła, młoda pani - pracownik biu­
ra mera Lwowa (oczywiście wraz z nami obecny jest konsul 
generalny). Przechodzimy dlugimi korytarzami Ratusza na 
I piętro do sali sesyjnej. 

Po drodze przechodząc przez szereg drzwi, widoczne są 
herby Lwowa nad drzwiami. Sala sesyjna mniejsza i więk­
sza, krzesła stare, wysokie, poręcze zakończone głowami 
lwów (chyba polskich lwów). Uczucie, jakie mnie ogarniało, 
gdy siedziałem na tym krześle, dotykałem głowy lwów, jest 
trudne do opisania. Dalej nie będę pisal, bo każdy Iwowiak 
już wie, co chciałem powiedzieć. Może kiedyś "zaryczą". 

Rozkładamy plany cmentarza Orląt - architekci, tzn. ze 
strony polskiej Jarosław Skrzypczyk i ze strony ukraiIiskiej 
Wołodymyr Szwec - bardzo dobrze się rozumieją i wymie­
niają między sobą fachowe wiadomości. 

Wizyta uplywa w miłej i sympatycznej atmosferze. Dla porząd­
ku należy dodać, że gospodarzem w imieniu mera Lwowa jest 
Taras Wożniak - kierownik wydziału kontaktów międzynarodo­
wych Lwowskiego Miejskiego Komitetu Wykonawczego. 
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Wychodzimy z Ratusza i udajemy s i ę do Towarzystwa 
Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej. Oczekują tam na nas 
prezes Stan isław Czerkas i v-ce prezes Bolesław Sudomlak. 
Przy lampce wina i kawie następuje wymiana poglądów i 
opinii. Przed wizytą w Ratuszu udajemy się jeszcze na 
cmentarz Orląt. Oczekuje tam na nas Eugeniusz Cydzik ze 
swoją ekipą "starych Lwowiaków". Po stronie lewej kaplicy 
jest już przygotowane miejsce na pochówki ekshumowanych 
Obrońców Lwowa. Mur jest naprawiony i wzmocniony. 
Domek ogrodnika jest już we władaniu p. Cydzika i jego 
ekipy. To dobrze - bo nareszcie zostały zlikwidowane drew­
niane baraki stojące na samym cmentarzu. 

Wracamy do Konsulatu RP na ul. I. Franko (d. św. Zo­
fii). I tutaj znowu wracają jak we śn ie wspomnienia i ro­
dzinne reminiscencje. Obok szkoła św. Zofii - do której 
uczęszczała moja Mama, a trochę dalej kościółek św. Zofi i, 
gdzie moi rodzice brali ślub. Te właśnie wspomnien ia na 
razie pozostawiam bez komentarza, aby dalej nie traktować 
wszystkiego emocjonalnie. Wieczorem udajemy się do hote­
lu Dniestr. To co się zmieniło od lipca ubieglego roku to je­
dynie cena, która wzrosła o 30 dolarów. W godzinach pra­
wie nocnych idziemy coś zjeść w restauracji hotelowej. 
Wyboru specja lnego nie ma. Lokal zimny, może jestem 
uczulony na zimno, ale siedząc dygotałem. Kelner mówiący 
poprawną polszczyzną stwierdził, że jakby było ciepło, to 
klienci nie zamawialiby wódki. Podany kotlet schabowy był 
tak twardy, że moje zęby, jeszcze chyba młode (chociaż 
lwowskie), z tIUdem to znosiły. Kelner stwierdzil, że świn i a 

była muskularna. Dobrze, że chociaż kelner ma poczucie 
humoru - wprawdzie za 30 dolarów. A o piwie nie ma co 
marzyć - oczywiście lwowskim - piłem niemieckie. Lwow­
skie po dwóch dniach się psuje. I to też jest polskie. Jedyna 
nowość w hotelu to gorąca woda w nocy. I chwała za to. 

20 stycznia ranek chłodny i dżdżysty. Śniadanie w tym 
samym hotelu. l znowu nowość - zamiast soku pomidoro­
wego jest sok grejpfrutowy. Znowu udajemy się do Konsula­
tu RP (przypominam, że to była willa malarza Batowskie­
go). Po drodze zatrzymujemy s i ę kolo kościola Marii i Mag­
daleny. Na placu obok stoi pomnik pomordowanych w cza­
sie II wojny we Lwowie - brak akcentów polskich - wyda­
wałoby się, że to nie Polacy ginęli we Lwowie? A może nas 
tam w ogóle nie było? 

O godzinie II-ej jesteśmy umówieni z merem Lwowa, 
panem Wasylem Kujbidą. I znowu udajemy się do Ratusza. 
Powtarza się ten sam rytuał, ale idziemy na stronę drugą, 
niżej wejście do Ratusza. Wkraczamy do obszernego sekre­
tariatu prezydenta Lwowa pana Wasyl. Kujbidy. Wystrój 
skromny, a uwagę zwracają komputery. W sekretariacie jest 
już obecny przedstawiciel ambasady ukraiński ej w Warsza­
wie, pan Teodozij Starak, którego samochód zauważyliśmy 
przed Ratuszem. 

Przez przeszło godzinę odbyła się w cztery oczy rozmo­
wa Andrzeja Przewożnika z Prezydentem Lwowa. Nic do­
brego to nie wróżyło. Wszyscy z napięciem oczekiwaliśmy 



w sekretariacie - obecna była również Telewizja Po ł ska 

z p. Mariuszem Pilisem, który przyjechał z Kijowa. Z ułgą 
przyjęliśmy zaproszenie do gabinetu prezydenta Lwowa, 
p. Wasył a Kujbidy. Po krótkim przedstawieniu i przywitaniu 
s ię zasiadamy do rozmowy. 

W rozmowie uczestniczą: ze strony polskiej: Andrzej 
Przewoźni k, Piotr Konowrocki, Andrzej Kaminsk i, Jaro­
sław Skrzypczyk; stronę ukraińską reprezentują: Wasyl Kuj­
bida, Teodozij Starak, Wołodymyr Szwec, Taras Ważniak . 

Rozmowa jest trudna, strony wymieniają swoje poglądy i 
opinie. W rozmowach daj e s i ę wyczuć chłód i brak porozu­
mi enia, a nad tym wszystk im ci ąży wizyta Prezydentów 
bratnich narodów. Po kilku godzinach rozmów wkracza dy­
plomacja, tzn. Piotr Konowrocki i radca ambasady ukraiń­
skiej w Połsce Teodozij Starak. Strona ukraińska używa ar­
gumentów dz iwnych i dla Polaków niezrozumiałych . Za­
rzut, że w 19 18 r. nie było Polski wydaje s i ę być , oględnie 

mówiąc, nie do przyjęcia. A argument, że Ukrainy wtedy w 
ogóle nie by ło, pozostaje bez odpowiedzi. Następuje przerwa 
w obradach. Z panem Tarasem Wożniakiem uzgadniamy 
końcowy protokół porozumienia. Ponowne spotkanie z me­
rem Lwowa w tym samym składzie. Rozmowy s i ę nie klej ą. 
Następ uj ą kilkuminutowe przerwy. Nic dobrego to nie 
wróży. I po co Prezydenci wydawa łoby s i ę przyjaznych kra­
jów spotykają s ię we Lwowie na tym samym cmentarzu, o 
którym dzisiaj dys kutuj emy przy szklance hebaty. Tutaj 
wydaje s ię odpow iedni moment, aby czytelnikowi przekazać 
wiadomość, o której chciałem napisać na końcu. Otóż Rada 
m. Lwowa U uż nie królewskiego) jak i zespół chyba około 
40 przedstawicieli intełigencji lwowskiej, uchwaliła apel do 
mera Lwowa w sprawie cmentarza Orląt. Postaram się \\' 
pełnym tłumaczeni u naszym czytel nikom przedstaw i ć te 
"urocze" teksty. Resume sprowadza się do : zburzyć to , co 
zosta ło z cmentarza, Polacy byli agresorami i nic się nie 
stało w 1918 r. Duch tych rezo lucji ca ły czas ciąży ł nad 
naszymi rozmowami. 

A może by tak polscy uczeni uchwalil i taką rezo l ucję -
że był Lwów, polski Lwów, że była obrona Lwowa (i tu 2no-

W uścisku rąk (lot. D. Kwiatkowski, Wrocław) 

Andrzej Przewoźnik - sekr. gen. Rady OPWiM, 
Jerzy Bahr - ambasador RP w Kijowie, 
Aleksander Kwaśniewski - prezydent Rp, 
Piotr Konowrocki - konsuł generalny Lwowa, 
Leonid Kuczma - prezydent Ukrainy, 
Wasyl Kujbida - prezydent Lwowa. 
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wu przypomina mi się wspomnienie mojej matki , która 
w raz z s i ost rą E l żbietą została wywieziona ze Lwowa 
w czas ie walk polsko-ukraińskich w poznańskie na czas 
walk we Lwowie) . Czy ktoś to pamięta? A może bardzo sta­
rzy Iwowiacy przypomną te fakty'!' Matka moja żyje i jest 
też żywym świadkiem tych wydarzeń (rocznik 19 11 - Mi­
chalina Karolina Kind inger). A moż teraz ci, co tak ocho­
czo potępiali akcję "Wisła" zabiorą głos w obronie Cmenta­
rza Orląt - zniszczonego, choć chroniła go podpisana i ra­
tyfikowana Konwencja Genewska. 

I znowu siadamy do sto/u - rozmowy są trudne. Wyglą­

da to tak, jakby to ni e S łowianie prowadzili rozmowy ze 
sobą. Koło godziny 20 dochodzimy do pewnego konsensusu. 
Zostaje ustalony końcowy protokół . Dokument ten zostaje 
podpisany przez Andrzeja Przewożnika, reprezentującego 

stronę polską i mera Lwowa Wasyla Kujbidę. 

D o dalszyc h ro z mó w i u zgodnień po zosta ło 

3 punkty: kolumnada , lw y i pomnik Rarańczyków. 
Tylko co zawi nił y te biedne zw ierzęta, przecież są 

nada l w herbie Lwowa. 
Protokoły i tłumaczenie zamieszczam i pozostawiam 

bez komentarza. Wydaje s i ę, że nad rozmowami cały czas 
c iążył duch najbliższych wyborów marcowych i uchwały 
Rady Miasta i inteligencj i ł wowskiej. W moim odczuciu 
osiągnięto bardzo dużo. Pierwszy raz jest podpisana ofi­
cjal na zgoda władz miasta na prace i odbudowę na cmen­
tarzu. 

Zostały w większości uzgodnione główn e prace na 
cmentarzu. Ja osobiście jestem przekonany, że I listopada 
C mentarz Orląt zostanie w większości odrestaurowany 
wspólnym wysi łkiem społeczeństwa polskiego (lwowskiego) 
i Rządu połskiego, a władze Lwowa przyczynią się do po­
mocy i wspierania w odbudowie cmentarza, co wpłynie na 
polepszenie stosunków polsko-ukraińskich i s tanowić będzie 

wizytówkę Ukrainy na wchodzenie do Europy. 
Licznych szczegółów i ustaleń nie podaję - stanowią one 

tajemnicę wszystkich rozmów - zwłaszcza o charakterze 
międzynarodowym. D 

Gabinet mera Lwowa (ze zbiorów A. Kaminskiego) 

Od lewej: Wasyl Kujbida - prezydent Lwowa, 
Wołodymyr Szwec - główny architekt Lwowa, 
Andrzej Kaminski - prezes ZG TMLiKPW, 
Andrzej Przewoźnik - sekr. gen. Rady OPWiM, 
stoi Jarosław Skrzypczyk - architekt Rady OPWiM. 
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Tłumaczenie z języka 
ukraińskiego 

Lwów, 20 stycznia 1998 roku 
Protokół 

spotkania polskiej i ukraitlskiej 
delegacji w składzie: 

Z ukrailiskiej strony: 
- Wasyl Kujbida - Głowa miasta 

Lwowa; 
- Teodozij Starak - Radca Am­

basady Ukraińskiej w Rzeczypo-
spolitej Polskiej; 

- Wołodymyr Szwec - Główny 

architekt m. Lwowa; 
- Taras Wożniak - kierownik 

wydziału kontaktów międzynaro­
dowych Lwowsk iego Miej skiego 
Komitetu Wykonawczego. 

Z polskiej strony: 
- Andrzej Przewoźnik - Sekre­

tarz Generalny Rady Ochrony Pa­
mięci Walk i Męczeństwa; 

- Piotr Konowrocki - Konsul 
Generalny Rzeczypospolitej Pol­
skiej we Lwowie; 

- Andrzej Kaminski - Prezes 
"Towarzystwa Miłośników Lwo-
wa" z Wrocławia; 

- Jarosław Skrzypczyk - archi­
tekt Rady Ochrony Pamięc i Walk 
i Męczeństwa. 

Obydwie strony w oparciu o 
Umowę między Rządem Ukrainy i 
Rządem Rzeczypospol itej Polskiej 
110 ochronie miejsc pamięc i i po­
chówków ofiar wojny i represj i 
politycznych" z dnia 21 marca 
1994 roku oraz Porozumi enie 
między Lwowską Radą Miejską i 
Radą Ochrony Pamięci Walk i 
Męczeństwa z dnia 25 czerwca 
1997 roku uzgodniły co następuje : 

I. Lwowska Rada Miejska; 

--6~ 
M;~I.~' \'Iwona 

1.1. Uzgadnia Schemat Planu Gene­
ra~lego Polskiego Cmentarza Wojsko­

J *CH nw·"-C"·~u"'·J::'II-ci.----ł wego na Cmentarzu Łyczakowskim, 
1\:III':P;UII. II ił ceKIx,,"'ap PIIJIM O)(OrOIlH przedłożony przez Radę Ochrony Pa-

1!Xm..Ult Ta M}"lclłHUTIXł mięci Walk i Męczeństwa w dniu 12 '-_______________________ = ________ --' siel]mia 1997 r. z wyjątkiem: 

kolumnady 
lwów pod pylonami; 
pomnika "Bohaterom Rarańczy". 

Decyzja w spraw ie kolumnady i rzeźb lwów powinna być przyjęta do dnia 30 czerwca 1998 r. 
1.2. napis na "Mogile Nieznanego Żołnierza" w centralnej części cmentarza ma być uzgodniony do dnia 30 czerwca 1998 r. 
2, Pozwolenia na wykonanie poszc zególnych rodzajów prac technicznych powinny być uzgodnione z odpow iednimi służ~ 

bami zgodnie z ustawodawstwem ukraińskim. 
3. Rada Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa w terminie trzytygodniowym pisemnie przedstawi swoje stanowisko w 

sprawie uwag Komisji ds. pochówków wojskowych Lwowskiej Rady Miejskiej z dnia 12 listopada 1997 r. dot. do napisów 
na Polskim Cmentarzu Wojskowym. 

4. Główny architekt m. Lwowa do dnia 10 lutego ł 998 r. przekaże jako załącznik do danego Protokołu projekt całośc i o­
wego uporządkowania Polskiego Cmentarza Wojskowego na Cmentarzu Łyczakowsk im. 

I-I podpis Wasyl Kujbida - Głowa miasta Lwowa 
I-I podpis Andrzej Przewoźn i k - Sekretarz Generalny Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa. 
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YKPAIHA 

J1bBfUCbKA MiCbKA PA.llA 

.llEnAPTAMEIIT 3EMJlEYCTPOlO TA nJlAIfYIIAIIII~1 
3AFiY.llOBH MiCTA 

Hill 20.01.1998 pORy. 

np" Iln(lr~IIKyl~'HH~ J1o.nhCbKoro 

BiikLKonoro KJHl/lonJfIIla B Mi(.~Tl JIhDOBi 

PmrJI~HyJmrn 'mepH~HH5/ Palili OXOpOHlI naM'~'J'i (i0POTb('il1 i My'ltH HI (J'Bi1 
(Pccny6JTiK~ n"JJhIl\~) T~ Bp;u.:OBy!o'(J{ BHCHOIlKH rO.noBHoro ynpaR,;iHw, 

apxi'I'lOK'IYPU i Mi,H,(5YilysałiH5ł "IIpo nOl'OlllKeHH>I npoeKTy KOMrUJcKcHom 

UlIOPHllKYB<iHHJł Il(IJ lhl.'bKOJ'O BiiichKonoro KJlaJ(OUJ1JJ.la 13 M .. nhBOsi'· 13i;.I, 

07.11.1997p. N. 16 10/2107. UenapTaMeWr JeMJTeycTpolO Ta nJTaHyBaHH" 

HAKA'3YE:: 

l. .uO]ROffirTI1 Par~i OX0pOl-Uf naM'5łTi 60POl1,6H i ~Jyl.jt:H1,nn'll(, (PCCll\'l): liK;'j 

n()J1bllla) npotKT)'Ra.HliSł pt:KOHC'J11YICJ.lj"i nO.IlhChKoro uiiicl>K()OOI'O KJJCt j lORltllla HH 
.n11' I"KinChKoMy u;mnnapi B M.JIbBOBi. 

2. Pa,l1i OXOPOHHllru.(Sl'l'i 60pOThOJl i MY'ICH}[]J:rna (Pecny6JliKa flom,ula): 

2, L oJ1eplKaTM y BC'l'3HOBJJeHoM}' llOplll\K)' B rOJTOBHOMy ynpaBJliHHi 
apxiTeKTypu i MiCT06y,l)'BaHH5/ B11Xi.uHi ,!1am H~ npocK'ryBaHH5/ Ta 
pl'KOHCTP)'Klli J<X 

2.2. UJU'O'JUHlITl1 IlIX>CKTHY i\0K)'MeHTIłl.\Uo Ta !lOrOj\ll'J'H Ii y BCT3HOS;!CHOM)' 
flOP~l\l<y; . 

2.3. ,!103BLn Ha OKpCMi B1Wł OYJ1ine.nbHnx po6iT (rri.D,roTOB'li po60m, 
npOKJl 3l1KY KOMYHiKaJ.(UI 1"<1 im.u.i) O,!1eplKaTH B MicbKili rnCJleKU,lI 
HCplKaEHOI'O apxiTeKrypHo-6Yi1iBeJTbHOrO KOIfI'pomo; 

2.4, nicJTlI 3aBCplllCHIDI po6iT 311iitcmrm BUKOHaEqe 3HiMaHH>I l'epwropii', 
,,;rrcpLiJ.ml 'J nO~IXJl lICpc,!13m II fOJlOBHl' ynpaJl,1iH.H:SI ~p,iT(,~TypH '1':1 
'1JCTo(iYl1YBaHH~. 

3, KoH'rpOJlb 3a BIIKOHaHllilM HaKa:Jy IIOKJlaCTIl Ha H3'laJJhHHKa rOJTOBHOro 
ynpan.niłiH5ł apxiTcKTyplł i MicT06YilYB3.I!IDl 1l,B.U1ne1\ll. 

Archi tek ton iczno-Budow lanej; 

Tłumaczenie z języka 
ukraińskiego 

Ukraina 
Lwowska Rada Miejska 
Departament Gospodar-

ki Gruntami i Planowej Za­
budowy Miasta 

Nakaz nr 6 
z dnia 20.01 1998 roku 
Dot. porządkowania pol-

skiego cmentarza wojsko­
wego w mieście Lwowie 

Po rozpatrzeniu wniosku 
Rady Ochrony Pamięci 

Walk i Męczeństwa (Rzecz­
pospolita Polska) oraz bio­
rąc pod uwagę wnioski koli­
cowe Głównego Urzędu Ar­
chitektury i Urbani s tyki 
"Dat. uzgodnienia projektu 
kompleksowej odnowy pol­
skiego cmentarza wojsko­
wego w m. Lwowie" z dnia 
7.l1.1997 r. nr 1610/2 1.07. 
Departament Gospodarowa­
nia Gruntami i Planowej 
Zabudowy Miasta. 

Nakazuje: 
1. Pozwolić Rad z ie 

Ochrony Pamięci Walk i 
Męczeństwa (Rzeczpospoli­
ta Polska) na projektowanie 
rekonstrukcji polskiego 
cmentarza wojskowego na 
Cmentarzu Łyczakowskim 
w rn. Lwowie. 

2. Radzie Ochrony Pa­
mięci Walk i Męczeństwa 
(Rzeczpospolila Polska): 

2.1. otrzymać w uSlalo­
nym trybie dane wyjściowe 
na projektowanie i rekon­
strukcję z Głównego Urzędu 
Architektury i Urbanistyki; 

2.2. przygotować doku­
mentację projektową i uzgo­
dnić ją w trybie ustalonym ; 

2,3. pozwolenia na po­
szczególne prace budowlane 
(prace przygotowawcze , 
podprowadzenie szlaków 
komunikacyjnych i inne) 
otrzymać w Miejskiej In­
spekcji Państwowej Kontroli 

2.4. po zakończeniu prac przeprowadzić wykonawcze zdjęcia terytorium, materiały zdjęciowe przekazać do Głównego 

Urzędu Architektury i Urbanistyki. 
3. Sprawowanie kontroli za wykonaniem niniejszego nakazu polecić p. W. Szwecowi, Naczelnikowi Głównego Urzędu 

Architektury i Urbanistyki. 
I -I Dyrektor Departamentu L. Lewicki. 
I-/pieczęć państwowa z napisem w otoku "Ukraina. Lwowska Rada Miejska. Departament Gospodarki Gruntami i Pia­

nowej Zabudowy Miasta". 
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AbBIBChKA MICbKA PAMJM,POJl,HHX 4EnYTAnO 
nHKOf-IABlłHH I\OMITET . 

IHCnEKUIJI AEPWiABHOrO APXITEKTYPIIO. IJY.ll.IBEAbHOro 'KOHTPOAIO 
ZCKIOO8. Ju..i... !'lA: P>lH(I~, 1 
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/ !' :l:::Lr;(jJI i: "~·:.I lh.Jl.bnal . 
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T rA, ?8.99. 76 
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Hał:l 4.llb Hll" ·1.{a' inclJJtl1 ~·1 

TIumaczenie Z języka ukraińskiego 

Lwowska Miejska Rada Deputowanych . 
Komitet Wykonawczy. 
Inspekcja Państwowej Kontroli Architektoniczno-Budowlanej. 
290008 Lwów, pl. Rynek l tel. 789976 
Pozwolenie 
·na wykonanie prac budowlanych. 
nr 7/98 z dnia 20 stycznia 1998 r. 
Wydane Radzie Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa (Rzeczpospolita Polska) na wykonanie prac budowlanych 

z tytułu uporządkowani a polskiego cmentarza wojskowego na Cmentarzu Łyczakowskim w m. Lwowie. 
Zgodnie z dokumentacją projektową, uzgodnioną i zarejestrowaną w Głównym Urzędzie Architektury i Urbani-

styki Lwowskiej Rady Miej skiej pod nr. 1610/2107 z dnia 7 listopada 1997 r. 

Główne etapy prac: Prace przygotowawcze. 
Termin ważności pozwolenia: do 31 grudnia 1998 roku. 
Kierownik inspekcji państwowej kontroli architektoniczno-budowlanej. 
I-I podpis P. Wiwczeriwskij 
I-I pieczęć państwowa z godłem i napisem w otoku "Ukraina. Lwowska Miejska Rada Deputowanych. Inspekcja 

Państwowej Kontroli Architektoniczno-Budowlanej ." 
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Prezydent Kwaśniewski na Ukrainie 
W dniach 3-5. O l. 1998 prasa ukraińska donosiła 

o wizycie polskiego Prezydenta. Poniżej przedstawiamy 
skrót wypowiedzi sześciu ukraińskich gazet o tym wydarze­
niu. Wstrzymujemy się od komentarzy. 

Redakcja 

"Holos Ukrainy" (05.01.98 r.) Prezydenci Polski i 
Ukrainy wzięli udział w otwarciu przejścia granicznego 
Krakowiec-Korczowa. Jest to piąte przejście graniczne mię­
dzy Ukrainą a Po lską. L. Kuczma zaznaczył, iż otwarcie 
punktu granicznego jawi się jako "realny wkład dwóch 
państw w procesie integracyjnym Europy, ogólne dążenie do 
efektywnej współpracy". A. Kwaśniewski "Przejście to sta­
nie się mostem świadczącym, iż razem idziemy do Europy". 
W przyszłości przejście Korczowa-Krakowiec stanie się czę­
ścią międzynarodowej autostrady Lizbona-Kijów. Prezyden­
ci przebywali także we Lwowie, gdzie zwiedzili cmentarz 
Łyczakowski oraz złożyli kwiaty pod pomnikami T. Szew­
czenki i A. Mickiewicza. 

"Deń" (05.01.98 r.) Prezydenci, L. Kuczma i A. Kwa­
śniewski otworzyli przejście graniczne Krakowiec-Korczo­
wa, które jest największą tego typu budową w Europie. Pod­
czas konferencji prasowej A. Kwaśniewski nie ukrywał 
szczerego podziwu dla operatywności ukraińskich budowni­
czych, (w listopadzie 97 r. stan robót po stronie ukraińskiej 
nie wskazywał, iż mogą one być zakończone w zaplanowa­
nym tenninie). Strona polska zakończy prace w czerwcu br. 

"Uriadowyj Kurier" (05.0 1.98 L) "Wyrażana jest 
nadzieja, iż nowe przejśc i e będzie poważnym krokiem do 
wyższego poziomu obsługi a ukraińsko-polska granica nie 
będzie się różnić od np. niemiecko-francuskiej, sama proce­
dura jej przekraczania wymagać będzie jedynie ki lku minut 
postoju" ponadto zamieszczono szczegółowe informacje dot. 
prac nad budową przejści a oraz programu spotkania prezy­
dentów, pominięto aspekt złożenia wieńców na cmentarzu 
Łyczakowskim. 

"Wsieukraińskie Wiedomosti" (05.01.98 r.) Zam ie­
szczono informacje dot. otwarc ia przejścia granicznego 
Krakowiec-Korczow8, pobytu prezydentów wraz z min . 
Obrony A. Kuzmukiem na poligonie w Jaworowie, złożeniu 
kwiatów pod pomnikami T. Szewczenki i A. Mickiewicza. 
Podkreślono niezręczną sytuację, w jakiej się znalazł mer. 
Lwowa, W. Kujbida (podpisał on postanowienie Rady Mia­
sta zabraniające Polakom odrestaurowania "Cmentarza 
Orląt"), któremu przyszło tylko mrużyć oczy, kiedy słuchał 
obietnicy L. Kuczmy, który osobiście chce przerwać "Lwow­
ski Ba·łagan". 

"Wieczernij Kijew" (05.01.98 r.) Na ukraińsko-pol­

skiej granicy otwarto największy w Europie celno-kontrolny 
punkt "Krakowiec", zbudowany w cztery miesiące zabezpie­
czy on kontrolę 5 tys. samochodów, na 15 terminalach w 
ciągu doby. Punkt otwarto w miejscu, gdzie w przyszłości 
przebiegać będzie międzynarodowa trasa Kijów-Lizbona. 
Początek budowy trasy ma nastąpić do 2000 roku. 

"Wieczernij Kijew" (05.0 1 98 L), zamieszczono art. 
pt. "Jeszcze nie umarła Ukraina, Polska nie zginęła". 
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W tym roku Ukraina podpisała dwie strategiczne umowy: 
z Polską i Rosją, które mają duże znaczenie w nonnalizacji 
stosunków między Ukrainą a tymi państwami. Nieprzypad­
kowo prezydent L. Kuczma pierwsze spotkanie w nowym 
roku odbył ze swoim polskim kolegą A. Kwaśniewskim we 
Lwowie w dn. 3.01 br., co ma świadczyć O zamiarze nada­

nia nowego żywego impulsu deklaracji o wzajemnym poro­
zumieniu. Przedstawione informacje w telewizji ukrainskiej 
nasuwają myśl, iż porozumienie z polskim sąsiadem bar­
dziej przypomina zabieganie o ł askę za cenę "poniżenia 
się". Wystarczy wymienić kilka tematów reportażu o spotka­
niu prezydentów. Dlaczego np. gdy składano kwiaty pod po­
mnikami T. Szewczenki i A. Mickiewicza, nie pokazano na­
szego genialnego Kobzara, postawionego z wielkimi trudno­
ściami i problemami. Natomiast postać polskiego poety, 
która do niedawna spokojnie spoczywała we Lwowie, blisko 
pomnika wodza światowego proletariatu , ukazała sif( na 
ekranie telewizorów na pierwszym planie. Trudno było zro­
zumieć, kogo czcili Kuczma i Kwaśniewski na cmentarzu 
Łyczakowskim - pol egłych strzelców siczowych czy polskie 
Orlęta. Co więcej, wyłogi płaszczy obu prezydentów udeko­
rowane były jednakowymi, biało-czerwonymi wstążkami. 
Czyżby to były kolory narodowe Ukrainy" Możliwe , że do­
szło tu do przykrej pomyłki ukraińskich "mistrzów ceremo­
niału", którzy wzięli Kuczmę za prezydenta Polski. Dziwny 
j est także fakt, że Kuczma i Kwaśniewski "zapomni eli" 
uczcić pamięć światowej sławy polityczno-społecznego 

działacza Iwana Franka. Jeśli nie zrobiono tego z powodu 
braku czasu, obok uniwersytetu, to na cmentarzu Łyczakow­
skim, można było to zrobić, choćby dla uznania wkładu, 
jaki wniósł Franko w sprawy pol sko-ukraińskiego porozu­
mienia. 

"Interfax-Ukraina" (03.01.98 r.) L. Kuczma pod­
kreś l ił, iż otwarcie przejścia to realny udział dwóch 
państw w budowaniu europejskiej integracji. Zdaniem 
prezydenta w niedługim czasie ukraillsko-polska gran ica 
niczym nie będzie się różnić od obecnych: niemiecko­
francuskiej czy polsko-niemieckiej , a kontrola graniczna 
i punkty celne odejdą w przeszłość. A. Kwaśniewski 
przejście nazwał "granicą przyjaźni" oraz dużym wkła­
dem w tworzenie stosunków między państwami w rejonie 
od Morza Czarnego do Bałtyku. Niepodległość i stabil­
ność Ukrainy, uważa A. Kwaśniewski, jest jednym z pod­
stawowych czynników stabilizacji w Europie, a s tabilność 
Ukrainy zależy w tym przypadku od współpracy ekono­
micznej dwóch państw, wymiany handlowej, współpracy 
w sferze nauki, kultury oraz w sferze wojskowej. 

Informacje dot. spotkania prezydentów w dn. 03.0 I 98 r., 
z okazji otwarcia nowego przejścia granicznego "Krako­
wiec-Korczowa" zamieszczone były w telewizj i w progra­
mach publicystycznych: "Sim dniw" i "Wisti tyżnia" oraz 
we wszystkich wydaniach dzienników na kanałach UTI, 
UTI, Studio 1+++ 1. We Lwowie informacje przkazywał 
dwugi kanał telewizyjny "Reporter", a dotyczyły one wy­
łącznie składania kwiatów, żadna ze stacji nie zwróciła 
uwagi na gest prezydentów i towarzyszących im osób pole­
gający na symbolicznym podaniu sobie rąk na Cmentarzu 
Orląt. O 



Oświadczenie 
Okrągłego Stołu przedstawicieli nauki, społecznych, 
kulturalnych, oświatowych organizacji i stowarzyszeń 

Lwowszczyzny 
o uporządkowaniu polskich mogił wojskowych na Cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie 

Przed ustaleniami w sprawie odbudowy Cmentarza 
Orląt, jakie zapadly w trakcie rozmów we Lwowie w dniu 
20 stycznia br., miało wcześniej miejsce spotkanie tak 
zwanego Ukraińskiego Okrągłego Stołu poświęcone rów­
nież tej sprawie. 

Oświadczenie i wypowiedź uczestników Okrągłego 
Stołu Redakcja "SF" podaje bez komentarzy i prosi P. T. 
Czytelników o nadsyłanie swoich uwag. 

Redakcja 

Rozpad imperium Austro-Węgier sprzyjał Zachodniej 
Ukrainie w pokojowym uzyskani u niepodległoś ci na 
odwiecznych ziemiach ukraińskich , przeciw czemu już w 
pierwszych dniach wolności wystąpi ły polskie zbrojne fo r­
macje szowini styczne, a później armia gen. Hallera. Pol­
ska agresja w latach 191 8-20 zakończyła s ię okupacją 

Ga li cji i powstaniem totalitarnego reżimu , ofiarą którego 
padli nie tylko strzelcy Ukraińskiej Armi i Gali cyjsk iej, 
którzy podj,li walkę wyzwoleńczą z okupantem, ale i cy­
wilna ludność ukraińska i żydowska. 

Od 1921 roku wladze polskie rozpoczęły budow, me­
moriału tzw. "Obrońców Lwowa" na Łyczakowi e we 
Lwowie. Budowa ta prowadzona w 20-30-tyc h latach 
przede wszystkim w celach politycznych; na il e pompa­
tyczny panteon miał zostać nie miejscem pochówku, lecz 
symbolem zwycięstwa polskiego oręża, którego zwi eńcze­

niem była okupacja Zachodniej Ukrainy oraz ujarzmienie 
narodu ukraińskiego. 

Dlatego też projekt panteonu zawierał rozmaite architek­
toniczne e lementy (pylony, kolunmy, różne kamienne figury, 
m.in. z mil i tarną symboliką, szowinistyczne napisy), co nie 
miało żadnego odniesien ia do mogił wojskowych, również w 
kompleksie z licznymi ozdobnymi barelefarni , wyobrażenia­
mi elementów uzbrojenia, rzeźbami, statuetkami dla chwały 
ciemiężyc i eli zachodnioukraiJiskiej ziemi. 

W warunk ach niepodległego paJistwa ukraińskiego i 
obrony historycznej sprawiedliwośc i, a także ze względu 
na zachowanie oraz pogłębienie dobrosiąsiedzkich stosun­
ków pomiędzy Ukrainą i Polską, niedopuszczalne j est pra­
gn ienie nicktólych przedstawicieli polskiej strony do odno­
wienia najbardziej pompatycznego panteonu poświęconego 
okupantom z iemi ukraińskiej. 

W niniejszym oświadczeniu uważamy za obowiązkowe 
ośw i adczyć, że: 

I . Na mi ejscu poc hówku polskich żołnierzy na 
Cmentarzu Lyczakowsk im przy uporządkowaniu woj­
skowych mogił nie mogą być odnawiane architektonicz­
ne e lementy, które do czasu obecnego nie zachowały s i ę 

lub zachowały się fragmentarycznie (kolumnada, brama 
wejściowa od strony Pohulanki, znak pamiątkowy (po­
mnik) "rarańczyków", lwy kamienne, skrzydlate głowy 
i rzeźby z orderem "Virtuti Militari" na katakumbach , 
liczne balustrady, symbole militarne, pompatyczne rzeż­
by na poszczegó lnych grobach zamiast krzyży z opisa-
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nym nazwiskiem, imieniem, daty urodzenia i śmierci lub 
napisu: "żołnierz nieznany" - odpowiednio dla mogił 
żołnierskich. Także nie mogą być wznawiane i powinny 
być demontowane odnowione samowo lni e wszystkie 
szowinistyczne polskie napi sy, które obrażają uczucia 
narodowe Ukraińców (typu: "Obrońca Lwowa", "boha­
terom poległym w obroni e Lwowa i z iem południowo­
wschodnich", "Orlęta" i napisy na pylonach). 

2 . przy porządkowaniu tej części Cmentarza Łycza­
kowskiego, gdzie pochowani są polscy żołnierze, z zacho­
waniem należnego trybu dla przygotowania odnowienia 
mogił wojskowych, Lwowska Obwodowa i Miejska Rada 
zobowiązane są przestrzegać czynnego prawa i zasad, ja­
kie obowiązują na terytorium UIa·ainy, postanowień Komi­
sj i ds. Mogił Wojskowych Lwowskiej Miejskiej Rady De­
putowanych Ludowych oraz uznania sprawiedliwych wy­
magań społecznych miasta. 

3. Do wypełnienia Umowy między Rządem Ukrainy i 
Rzecząpospo li tą Polską o zachowaniu miejsc pamięc i i 
grobów ofiar wojen i politycznych represj i, podpisanej 21 
marca 1994 roku, polska strona powinna zabezp ieczyć 

należne odtworzenie ukraińskich mogił wojskowych na te­
rytorium RP (żolni erzy UNR, UGA oraz UPA). 

4. Okrągły Stół przedstawicieli nauki, spolecznych, 
kulturalnych oraz oświatowych organ izacj i oraz towa­
rzystw wyraża swoje oburzenie z nieznajomości poszcze­
gólnych przedstawicieli "ZMI" (środków masowego prze­
kazu?) na Ukrainie, którzy używają byłych antyukraiń­
skich i szowinistycznych nazw na wspomnianych polskich 
mogiłach wojskowych. 

Oświadczen ie przyj,to na posiedzeniu Okrągłego 
Stołu przedstawicieli nauki, społecznych , kulturowych, 
oświatowych organizacji i stowarzyszeń Lwowszczyzny 
wskladzie: Stepan Chmara - poseł Rady Najwyższej 
Ukrainy; Stepan Pawluk - prof. przewodniczący Kon­
stytucyjnej Rady ODA, przewodniczący Kongresu 
Ukraińskiej Inteligencji Lwowszczyzny; Jarosław Da­
szkiewicz - prof., dyrektor lwowskiego oddziału Insty­
tutu Archeografii Narodowej Akadem ii Nauk (NAN) 
Ukrainy; T. Towstiuk - akademik NAN Ukrainy; Roman 
Fedoriw - Związek Pisarzy Ukrainy, przewodniczący 
Kulturalno-humanistycznej Referentury Konstytucyjnej 
Rady ODA; Iryn a Kałynec - Koordynacyjna Rada Spo­
łecznych Organizacji Oświatowych , Konstytucyjna 
Rada ODA; B. Biłyńskyj - prof., prorektor Lwowskiego 
Uniwersytetu Medycznego , Zrzeszenie "Lwowska B ie­
siada"; A. Rudnyckyj - praf. uniwersytetu "Politechnika 
Lwowska", Zrzeszenie "Lwowska Biesiada"; R. Kry­
piakiewycz - Zrzeszenie "Lwowska Biesiada"; L. Kru­
sze ln ycka - dyrektor Lwowskiej NB NAN Ukrainy, 
"Zrzeszenie Lwowska Biesiada"; W. Panasiuk - akade­
mik NAN Ukrainy, Zrzeszenie Lwowska Biesiada; W. 
Dzera - Zrzeszenie "Lwowska Biesiada"; L Hołowac-



kyj - Prof., zastępca przewodniczącego Towarzystwa 
Naukowego im . T. Szewczenki; I. Somatos - przewodni­
czący Ligi Twórczych Związków Lwowszczyzny; W. 
Szuliar - Zrzeszenie Architektów Ukrainy; W. Patyk -
Zrzeszenie Artystów Ukrainy; R. Iwanyczuk - Związek 
Pisarzy Ukrainy, honorowy przewodniczący towarzy­
stwa .,Proświta "; M. Hnyłko - Towarzystwo "Prośw i­
ta"; T. Krusze lnycka - Towarzystwo "Proświta"; I. 
Mohytycz - przewodn i czący Towarzystwa Miłośników 
Lwowa; P. Skoczyj - prof. przewodniczący Towarzy­
stwa Ochrony Mogił Wojskowych; A. Blachitko - prze­
wodn iczący Towarzystwa "Szkoła Ojczysta"; M. Szpak 
- przewodniczący Towarzystwa "Łemkowszczyzna"; 
M. Bajko - prof. zastępca przewodniczącego Towarzy­
stwa "Łemkowszczyzna"; Wołodymyr Sereda - przewo­
dniczący Towarzystwa "Nadsanie" (od "Nad Sanem"); 

J. Iwaniuk - przewod ni czący Towarzystwa "Chelm­
szczyzna"; D. Hcnyk - przewodniczący Towarzystwa 
"Huculszczyzna"; I.Kircijan - Związek Ukrainek im . O. 
Basaraab; N. Hnatiw - Zrzeszen ie Adwokatów; J. SZLI ­

chewycz - były więzień polityczny; H. Iwanycka -
Zrzeszenie Nauczycieli Więźniów Po litycznych ; O. 
Moroz - Towarzystwo im. P. Mohyły ; H. Hordasewycz 
- Lwowskie Bractwo Miłośników T. Szewczenki; O. 
Steckiw - Ukraińska Akademia Drukarstwa; J . Łoś -
prof. Lwowski Uniwersytet Państwowy ; M. Choma -
Lwowski Uniwersytet Państwowy; M. Bondarywskyj -
dyrektor Instytutu Religioznawstwa; L. Dorosz - Za­
rząd Ochrony Srodowiska Historycznego; Igor Hawry­
szkiewicz - dyrektor Muzeum "Cmentarz Łyczakow­
ski"; A. Kendzera - Generalny Sekretarz Rady Koordy­
nacyjnej. O 

Uwagi do "Projektu uporządkowania Polskiego 
wojskowego cmentarza we Lwowie z 1918-1920" 

Tłumaczenie z języka ukraińskiego. Członek komisji ds. pochówków wojskowych 
przy Lwowskiej Radzie Miejskiej (z ramienia Towarzystwa "Proświta"). 

"Projekt" sporządzili: Jacek Kluczkowski, Radca Pre­
zydenta Polski i Andrzej Przewoźnik , Sekretarz Generalny 
ROPWIM, Warszawa 1997 r. 

Przedstawiony projekt przewiduje odnowienie emanta­
rza wg stanu 1939. włączając wyolbrzymione memorial­
no-architektoniczne e lementy, które nie mają żadnego 
związku z mogiłami wojskowymi, a miały na celu stwo­
rzenie pompatycznego panteonu, jako symbolu uwiecznie­
nia polskiej okupacji zachodnio-ukraińskich ziem. O tym 
świadczą również już częściowo odnowione polskie napisy 
na wielu nagrobkach: "Nieznany obrońca Lwowa" i na 
płycie grupowego pochówku: "Nieznanym obrońcom , 

którzy polegli w obronie Lwowa i kresów południowo­
wschodnich". 

Wynika z tego, że polscy żołnierze w wojnie ukraiń­

sko-polskiej 19 18-19 r. "bronili" zachodnioukraińskie zie­
mie przed ... Ukraińcami, a jeżeli ktoś z Polaków również 
teraz uważa te ziemie za "polskie kresy południowo­
wschodni e" i utrwala takie traktowanie w betonie wojsko­
wych pochówków, to jest to ordynarną recydywą ekspan­
sjonistycznej polityki i wysunięciem niedopuszczalnych 
pretensj i terytorialnych w stosunku do Ukrainy. 

Społeczne zdanie co do odnowy Polskiego cmentarza 
wojskowego przedstawione w wielu publikacjach ("Pokłyk 
Sumlinn ia" wrzesień 1995, "Za wilnu Ukrainu" 
15.04.1997, "Wysokij Zamok", 07.05.1997 i in.) oraz sta­
nowisko Rady Miejskiej Lwowa są zbieżne: niezbędnym 

jest uporządkowanie mogił wojskowych bez zbędnego 
przepychu architektonicznego jako majestatycznego pante­
onu, bez antyhistorycznych, obraźliwych dla Ukraińców 
napisów. 

Przytoczymy dwie pryncypialne wypowiedzi na ten te­
mat. 

Grupa ukraińskich działaczy spo łecznych z Kanady (p. 
Kowalczyk i in.) w liście otwartym do byłego premiera 
Ukrainy P. Łazarenki pisze: Pozwoli ć odnowić "panteon 
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sławy" polskim najeźdźcom 1918 r. we Lwowie - to poni­
żenie swojej wartości jako nacji , to celny strzał w uczucia 
swojej tożsamości narodowej i godności haliczan, to pol i­
tyczna pomyłka, skutki której ciężko przewidz i eć" ("Za 
Wilnu Ukrainu" 15.04.97.). Mer Lwowa "Wasyl Kujbida 
jest nastawiony negatywnie do prób niektórych osób utwo­
rzyć na Łyczakow i e "panteon polskiej slawy" i gloryfika­
cji zwycięstwa polskiej zbroi w walce z Ukraińską Armią 
Halicyjską. "Na kościach zmarłych poli tycznego kapitału 
nie stworzysz" ("Tyżdeń", 27.06-03 .07.97. a ltykuł Stecy­
szyna "Cmentarz niepochowanych ambicji"). 

Replika R. Krypiakiewicza: "Nieobecny dzisiaj czlo­
nek "Lwiwskiej Besia" prof. J. Daszkiewicz opowiadał o 
swojej niedawnej wizyc ie na cmentarzu wojskowym w 
IsollZo we WIoszech, gdzie pochowano dziesiątki tysięcy 
żołnierzy Włoch, Niemiec i Francj i. Cmantarzjest dziesi ę­

ciokrotnie większy od lwowskich wojskowych razem 
wziętych. pochowani są tam żołnierze wrogich armii. 
Cmentarz we wspaniałym stanie, bez żadnego przepychu, 
żadnych politycznych hasel i aluzji. Widocznie , istnieją 
jakieś pisane lub niepisane prawa o obowiązkowej etyce 
wojskowych pochówków, które są konsekwentnie dotrzy­
mywane w Europie Centralnej, ale o któlych nie chcą sły­
szeć pretendenci do Sojuszu Europejskiego. 

Autorzy wymienionego "projektu" nalegaj ą: "Chcemy 
tylko odnowić to, co bylo przez nas zbudowane przed 
1939 rokiem". Nie trzeba zapom inać, że polski cmentarz 
wojskowy był zbudowany tylko po tym, jak przez władze 
polskie został doszczętnie zrujnowany skromny ukraiński 

cmantarz na Łyczakowie; o odbudowie tego, co przez nich 
właśnie było zrujnowane polska strona nie wspomina. 

W koń cu 1930-tych lat Polacy mogli budować w 
okupowanym Lwowie, co tylko chcieli, a projekt pante­
onu sławy ukraińskich żołnierzy (a był taki, są doku­
menty!) był przez polskie władze zupełnie odrzucony. 
To czy możemy dzisiaj mówić o "mora lnym prawie" 



polskiej strony na odbudowę tego, co było zbudowane w 
końcu lat 30-tych? 

Wedtug naszego głębokiego przekonania, - kontynuuje 
p . Hnylko - nie powinny być odnawiane wyolbrzymione 
elementy architektoniczne, które na dzień dzisiejszy (1997 
rok) zupelnie się nie zachowały, lub też zachowały s i ę tyl­
ko fragmentarycznie , lecz kompleksowo dopełnialyby tę 
pyszałkowato-szlachecką pampatyczność całego tego nie­
spraw iedl iwego w swojej istocie "panteonu polskiej sł a­
wy", sławy najeźdźców i zaborców, przy tym - prawie 
obok ze zrujnowanym przez tych samych najeźdźców mo­
giłam i Strzelców Siczowych . 

Do takich elementów należą: 
l. Balustrady na ścianie oporowej studni , na oporo­

wych ścianach byłych pomników pilotom amerykańskim i 
francuskim piechurom, po bokach schodów i dookoła ka­
plicy. Obecnie zachował się jedynie nieduży fragm net ba­
lustrady (cztery słupki) na ści anie podpierającej z prawego 
boku byłego pomnika francuskim piechurom. 

2. Ozdobne bareliefy na katakumbach (czy mauzo­
leum?) w form ie głów ze skrzydłami na karniszach oraz 
stojących stylizowanych aniołów na fasadac h. Z 16 głów 

zachowała s iC(jedna. karniszy - z wyjątkiem dwu również 
nieco uszkodzonych - brak, i ich też ni e ma sensu odna­
wi ać. Wszystkie 6 stojące posągi aniolów skuto, pozostały 
jedynie niektóre detale - ś lady na zewnętrznych konturach. 

Co zaś dotyczy istnienia katakumb, to nie jest nam zna­
ne, czy odgrywają one jakąkolw iek konkretną ro l ę samych 
pochówków. 

3. Pomniki amerykańskim pilotom i francuskim piechu­
rom, którzy jako ochotnicy byl i sojusznikami polskich za­
borców i, zgodnie z istniejącymi napisami "polegli w 
obronie Polski". W złożonej sytuacj i historycznej l wojny 
św i atowej amerykańscy i francuscy żołnierze z pewnością, 

nie byli św iadom i tego, że "broni ą Polski"" na terytorium 
Ukrainy, poddając się podstępnym zmyśleniom polskiej 
szowin istycznej polityki, że niby Polska ma jakieś prawo 
przynajmniej na Gali cję, bo panowała tam przed Monar­
chią Habsburgską. Myślimy, że teraz w warunkach nO­
wych stosunków międzynarodowych i pojmowaniu spra­
wied li wośc i historycznej , Amerykanie i Francuzi nie pre­
tendowaliby na pompatyczne pomniki, a zgodzi liby się na 
skromne mogiły z krzyżami i bez fałszywych napisów -
jak w Isonzo. 

Dodam (*R.Kr.), że ze wzgl ędu na współczesne mię­
dzynarodowe stosunki nawet ni etaktem byłoby robien ie 
wyrzutów Amerykanom i Francuzom z pomocą niezwy­
klych pomników o popelnieniu nieSwiadomych politycz­
nych błędów przez ich żoln i erzy z tych od ległych czasów. 

Pomniki nadgrobne amerykańskich i francuskich żoł­
nierzy nie zachowały s i ę. A propos, na jednym z ni ch 
przedstawiony był młodzieniec, który gigantycznym mie­
czem atakuje dwugłowego orła (I). Widocznie, dla auto­
rów pomnika, ci z k im wojowali Polacy, czyli USStrzelcy, 
bronili interesów habsburskiego czy rosyjskiego imperium. 
[ my mamy takie bałamucen ie dzisiaj znosić! 

Naturalnie, nie ma potrzeby odnawian ia majestatycz­
nych rzeżb czy innych nadbudówek i na mogiłach polskich 
żołnierzy. Tak jak to robią dzisiaj w Europie. 

4. Kolumnada, która lączy arkę z pyłonami. Wszystkie 
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ogromne kolumny z nazwami fandatorów - nie zachowały 

się. (Uzgodniono). 
5. Rzeżby dwu lwów przed arką z południowej atrony. 

Lwy trzymały tarcze: jeden z herbem Lwowa (w polskiej 
wersji) i napisem po łacinie "Semper Fidelis" ("Zawsze 
wierny"); drugi z herbem Polski i słowami: "Tobie Pol­
sko". Obie rzeźby nie zachowaly się. (Uzgodniono). 

6. Południowa brama. Z op isu .,projektu" ni e jest zro­
zumiałym, czy ma być odnowiona brama południowa. Jak 
wiadomo, istnieje umowa, że wejście na Polski cmentarz 
wojskowy będzie usytuowane ze strony bramy zachodniej. 

Nie jest zrozumiałym , O "otwarciu jakich schodów 
idzie mowa w rozdziale "Prace demontażowe" punkt 1.2. 

7. Odnowienie napisów (Uzgodniono) na cmentarzu 
możliwe jest jedynie bez zniekształcania prawdy histo­
rycznej i prób zrealizowania pewnych politycznych celów. 

Z napisów na ptytach mogilnych, nagrobkach, śc ianach 

i in., a również ze współczesnej dokumentacji, ni ezbędne 
jest wyłączenie słów i wyrazów: "bohaterowie", "obroń ­

cy", "orlęta", "obrona Lwowa i ziem (kresów) południo­
wo-wschodnich, "w walkach O Lwów ... życie za Polskę 
oddali" i podobnych. Bohaterami, obrońcami, orłami - nie 
mogą być obcokrajowcy - najeżdźcy, a tyłka odwieczni 
mieszkańcy rodzinnej ziem i, i byli nimi Ukraińcy Siczowi 
i Strzelcy i żołnierze UAG. 

Otóż, zamiast "nieznany obrońca Lwowa" potrzeba 
napisać "nieznany Lwowa" lub żołnierz, zamiast .,niezna­
nym bohaterom, którzy polegli w obronie Lwowa i kresów 
południowo-wschodnich" - napi sać "nieznanym wojakom, 
którzy polegli w wojnie ukraińsko-polskiej" albo w wojnie 
19 18-20 r.". 

Zgodnie z istniejącym prawem, napisy mają być wyko­
nane w języku państwowym (ukraiilskim) i w języku pol­
skim. 

8. Nazwa cmentarza - "Polski cmentarz wojskowy we 
Lwowie", który jest integra lną częścią historyczno-krajo­
znawczego muzeum "Łyczakowski cmentarz". Polska jego 
nazwa "Cmentarz Orląt" - jest zupełn i e niedopuszcza lna, 
ani w ukraińskiej, ani w polskiej wersj i, choc i aż na tę 
"polską wersję" dali zgodę W. Kujbida i W. Baziw, pod­
pisując dokument - protokół ukraińsko-polskiego spotka­
ni a w dniu 25 czerwca 1997 r. 

Taka decyzja powinna być kategorycznie oprotestowa­
na i skasowana, ta prowokacyjna nazwa, która nie sprzyja 
normalizacji ukrail1sko-polskich stosunków, nie powi nna 
istnieć na terytorium Ukrainy w żadnej wersji i formie , te­
kstach ustnych i pisemnych. 

Kończąc, dla potwierdzeni a uzasadnien ia naszych 
uwag, co do charakteru samych polskich pomników pol­
skim żołnierzom, i napisów na nich, przytoczymy wymogi 
co do pomników ukraińskim żołnierzom w Polsce, podane 
na konferencji prasowej przez bylego Konsula Generalne­
go Rzeczypospolitej Polskiej we Lwowie p. T. Leoniuka: 
"To mają być pomniki rzezywiście nagrobne - krzyż, na­
zwisko, data urodzin i śmierci bez żadnych innych napi ­
sów ... Wszystkie tablice na pomnikach mają mieć napisy 
w dwu j ęzykach - polskim 1 ukraińskim" ("Wysoki Za­
mek" 15.06.1995 r.). 

Myros/aw Hny/ko 
(w tłumaczeniu zachowano oryginalny styl dokumentu) 



SŁAWNI KRESOWIANIE 

Adam Zaleski 

Profesor Eugeniusz Romer (1871-1954) 

Eugeniusz Romer urodził się 3 lutego 1871 roku we 
Lwowie. Zarówno ojciec jak i matka pochodzili ze starych 
rodzin szlacheckich. Rodzina ojca, gęsto rozsiana na Pod­
karpaciu aż po Sanockie, była tam osiadła co najmniej od 
końca XV w. Nigdy nie wybijała się majątk iem ani znacze­
niem politycznym, jednak znaczne i pełne starych książek 
biblioteki mieszczące się w ich siedzibach świadczyły o 
intelektualizmie rodu Romerów. Adam Romer (+l616) był 
komentatorem mów Cycerona, profesorem Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, stryjeczny dziad Aleksander był historykiem i 
założył bibliotekę w Zabełziu, a jego bratanek Gustaw był 
jakiś czas docentem uniwersytetu monach ij skiego. Nota 
bene naj starszy polski pomnik grobowy Krakowa, a jest to 
pomnik Stanisława Romera, znajdujący się w koście l e Św. 
Krzyża, wyklucza wszelkie wątpliwości co do staropolskości 
tej rodziny. 

Dziad Eugeniusza Romera Henryk, powstaniec r. 1831 
nie wytrzymał represji, stracił dziedziczną wieś, zubożał, i 
po niespokojnej tułaczce osiadł w Wieliczce, gdzie zmarł w 
1873 roku. 

Ojciec Eugeniusza - Edmund, dzięki poparciu i protek­
cji dostał się, jako dziesięcioletni chłopiec, do Teresianum, 
ekskluzywnej szkoły pod Wiedniem, założonej przez cesa­
rzową Marię Teresę w 1746 r. kształcącą szlachecką mło­
dzież do państwowej służby administracyjnej, spełniającą tę 
samą rolę co akademie wojskowe w odniesieniu do armii. 
Po ukończeniu tej szkoły został odkomenderowany w roku 
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1867 do służby w lwowskim namiestnictwie, od roku 1873 
pracował w Rzeszowie, a od 1879 był zastępcą starosty w 
Krośnie; dość wcześnie przeszedł w stan spoczynku, umarł 
w 1895 roku. 

Matka Eugeniusza Romera Irena z domu Kortve llyessy 
de Asguth pochodziła ze średniozamożnej szlachty węgier­
skiej z rumuńsko-se rbsk i ego obszaru na poludniowym­
wschodzie Austro-Węgier, ale w rodzie tym była domieszka 
krwi serbsk,iej, chorwackiej, a nawet latyno-weneckiej. 

Gdy studiujemy biografię Eugeniusza Romera i jego bra­
ta Jana, po 1 wojnie światowej generała Woj sk Polskich, za­
dziwia nas głęboki polski patriotyzm cechujący życie obu 
braci od wczesnego dzieciństwa, tym bardziej , że ani ojciec, 
który w Teresianum został zgermanizowany, ani Matka nie 
posługiwali się w domu, w okresie dzieciństwa Eugeniusza 
i Jana, językiem polskim. Językiem używanym w domu był 
francuski i niemiecki. Być może stąd wywodzi si" tolerancja 
narodowościowa E. Romera. 

Eugeniusz Romer otrzymał świadectwo dojrzałości gim­
nazjum klasycznego w Nowym Sączu w roku 1889. Studia 
uniwersyteckie w zakresie historii , geologi i, geografii, mete­
orologii odbył w Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, 
w Halle n/S, i we Lwowie, gdzie obronił doktorat z filozofii 
(1894), a następnie zdał bardzo trudny egzamin nauczyciel­
ski (1895), na wyrażne życzenie ojca, który uważał, że tylko 
zdanie tego egzaminu i zdobycie uprawnień profesora g im­
nazjalnego gwarantuje stałą posadę i emeryturę. 

Studia dodatkowe odbył w Wiedniu: glacjologię u prof. 
Pencka (\895), geologię u prof. Richthofera i meteorologię 
u prof. Betzelta w Berlinie, tam też półroczną praktykę w 
Państw. Instytucie Meteorologicznym pod kierunkiem As­
smanna i Bersona. Habilituje s i ę w roku 1899 we Lwowie i 
będąc już profesorem UJK decyduje się zostać ponownie 
uczniem pracując przez z górą pół roku pod kierunkiem 
takiego mistrza w tektonice i morfologii jak prof. Lugeon w 
Lozannie. 

W roku \899 wstępuje w związek małżellsk i z Jadwigą 
Rossknecht, córką współzałożyciela i dyrektora browaru w 
Okocimiu. Z tego małżeństwa urodziło się dwóch synów -
Witold (1900-1 967) od 1946 roku profesor Politechniki 
Wrocławskiej i Edmund ( 1904- 1988), po li wojnie świato­
wej profesor Politechniki Śląskiej. Państwo Romerowie 
osiadają na stałe we Lwowie i cale swoje życie od tej pory 
wiążą z tym miastem. 

Podczas wczesnych lat swojej pracy odbył prof. E. Ro­
mer szereg podroży badawczych, poświęconych przede 
wszystkim problemom rzeźby lodowcowej w Alpach, Pire­
nejach, Walii, Norwegii, w Górach Skalistych Kanady i 
Alaski. Zawsze jednak zainteresowany metodyką badań i 
dydaktyką odwiedził podczas tych podróży znane ośrodki 
uniwersyteckie w Paryżu (Sorbona), Lyonie, Bordeaux, 
Montpellier, Strassburgu, Cambridge, Oxfordzie, Londynie, 
Pradze, Belgradzie, Zagrzebiu, Tokio, w USA - Harvard 



Univ., New Haven, Princetown i nowojorskie Columbia 

University. 
Główną dziedziną zainteresowań prof. E. Romera opartą 

na gruntownej i bardzo rozleglej wiedzy w wymienionych 
dziedzinach, była kartografia, którą zająl się już w końcu 
ub. stulecia, zdobywając sobie imię w tej dziedzinie szere­
giem prac krytycznych z zakresu kartografii. Przystępując 
do pracy nad atlasem szkolnym w roku 1904, stał się karto­
grafem w ca łym tego s łowa znaczeniu. Po latach napisze o 
nim prof. Jahn: " - był rasowym kartografem, miał wyczu­
cie szerokiej przestrzeni geograficznej, był geografem glo­
bu." 

Podstawy naukowe i techniczne kartografii zdobył prof. 
Romer przede wszystkim w potężnym i sławnym wówczas 
austriackim Mil. Geogr. lnstitut w Wiedniu w latach 1904-
1908 podczas druku 10 hipsometrycznych map, które złoży­

ły się na pierwsze wydanie "Małego Atlasu Geograficzne­
go" (1908). Była to wielka rewelacja w kartografii (izohipsy 
w różnych kolorach), a jednocześnie była pierwszą hipso­
metryczną syntezą kuli z iemskiej, opracowi.1nq w jednolitej 
projekcji, która otworzyła profesorowi wszystkie drogi, a 
jego il11ię stało się szeroko znane. 

Dzięki zdobytej popularności, w 1910 roku prof. Romer 
zostaje zaproszony do uczestnictwa w w ielkiej wyprawie ba­
dawczej z grupą pracowników Uniwersytetu Lwowskiego w 
góry Sichote-Aliń we wschodniej Syberii. Stało się to okazją 
do dalszej podróży geograficzno-krajoznawczej dokoła Azji. 
Wyprawa objęla również Japonię, Chiny, Indie, Himalaje i 
Cejlon. Obserwacje geograficzne, morfologiczne, klimatolo­
giczne dokonane podczas tej wielkiej podróży służyły za 
temat do licznych artykulów, odczytów i spotkań. 

Podczas dalszej działalności kartograficznej prof. Romer 
poszerzał swój światowy rozgłos licznymi publikacjami kar­
tograficznymi począwszy od wspomnianego atlasu hipsome­
trycznego, poprzez "Po lski atlas statystyczny i geograficz­
ny" (1916), a skończywszy na z górą 250 mapach i atlasach, 
wydanych w latach 1921-1939 przez założony przez niego 
we Lwowie Instytut Kartograficzny. Bibliografia prac prof. 
Romera obejmuje ponad 400 pozycji. 

Prof. Romer to przede wszystkim uczony, ale również -
pedagog. Tak pisze o początkach swojej pracy dydaktycznej 
jako młody nauczyciel: "Jako nauczyciel postawiłem sobie 
za cel nie tyle wpajać pozytywną wiedzę geograficzną moim 
uczniom, ile przez ożywioną zbiorową dyskusję budzić w 
nich pojęcia z zakresu świata zewnętrznego. Chciałem, by 
zdawali sobie sprawę z drogi , która od powstawania pojęć 
wiedzie, ze sposobów, które pojęciom nadają większą precy­
zję, przy ciągłym apelowaniu do zdrowego, chłopskiego roz­
sądku. Co to by la za rozkosz, gdy mlode, przesądem zdoby­
tej już wiedzy nie zepsute umysły wprowadzałem elementar­
nym czytaniem mapy w dyskusję problemów z życia gór, 
rzek, morza, krajobrazu, człow i eka, paJlstwa! Postawiwszy 
sobie jako cel naczelny nauczania geografii w szkole śre­
dniej umiejętność czytania mapy, uważałem, że sprawdzia­
nem osiągnięcia celu będzie nie tyle wiedza, ile uzyskanie 
instrumentu, który powinien przez całe życie służyć do roz­
szerzania i pogłębiania tej wiedzy". 

Prof. Romer zawsze stronił od polityki, gdyż jak pisał: 
" s traciłem wiarę, że w polityce rzeczowe rozstrzygają 
względy". Jeszcze dobitniej wyrazi I swój pogląd na politykę 
w odpowiedzi prof. Stanisławowi Grabskiemu, głównej po­
staci ze strony polskiej na pertraktacjach w Rydze w 1920 
roku, gdy ten zwierzył się jemu ze swego zamiaru powrotu 
do nauki: "Panie kolego , nie wierzę, że wróci Pan do nauki , 
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gdyż polityka psuje dobre obyczaje i z prawdą się zawsze 
kłóci, z polityki do czystej nauki nie ma powrotu. bo nauka 
to poszukiwanie prawdy!". 

Mimo tego poglądu w iedza i pozycja Profesora Romera 
angażowały go wielokrotnie do uczestniczenia w gremiach, 
które decydowały o ważkich dla Polski sprawach. 

Podczas I wojny światowej, gdy w roku 191 6 było oczy­
wistym, że zbliża się czas odrodzenia państwa polskiego 
prof. E. Romer przebywając w Wiedniu przystępuje do opra­
cowania wielkiego atlasu geograficzno-statystycznego, 
przedstawiającego obraz całej Polski pod każdym wzglę­
dem: fizjograficznym, narodowościowym , gospodarczym i 
kulturalnym. Chodziło bowiem o podstawowe zagadnienie 
zupełnie pomijane dotychczas przez świat. a tym bardziej 
zaborców: dokąd sięgają Polacy, gdzie są w większości, na 
jakim obszarze są rozsiani, a na jakim wyraźnie zostali ze­
pchnięci, gdzie są dużą, dominującą siłą kulturalną, gospo­
darczą, organ i zacyjną. Jakie s tąd mogą wynikać granice 
Polsk i, jakie jest jej położenie geograficzne, więzy komuni­
kacyjne, hydrograficzne, gdzie znajdują się żywotne dla 
przyszłego państwa polskiego zasoby mineralne? Na tle 
atlasu zarysowal się obszar przyszłej Polski! 

Atlas mial ogromne znaczenie dla przyszłych pertrakta­
cj i pokojowych, wszak państwo polskie nie istniało od prze­
szło stu lat, a informacje o Polsce i Polakach dochodziły 
jedynie ze źródeł państw zaborczych. Źródła te konsekwent­
nie umniejszały wszelkie wat10ści narodu polskiego, a zwła­
szcza etniczny zasięg i znaczenie Polaków w zaborach. 

Ta, nadzwyczaj ważna działalność prof. Romera spowo­
dowala, że uczestniczył on jako członek delegacji polskiej 
przy ustalaniu zachodniej granicy Polski w traktacie wersal­
skim - upoważniony przez szefa delegacji Romana Dmow­
skiego referował sprawę polską premierowi Francji Cleme­
nesceau, który miał bronić polskiego punktu widzenia przy 
pertraktacjach traktatu wersalskiego, odegral istotną rolę w 
uzgadnianiu szczegółów topograficznych przy ustalaniu 
granicy wschodniej na konferencji w Rydze, po zakończeniu 
wojny polsko-sowieckiej w 1920 roku. 

Profesor Romer miał w całym tego słowa znaczeniu po­
glądy demokratyczne. Polski patriotyzm Romera nigdy nie 
był zasklepiony w ramach jakiejkolwiek elitarnej kl asy. 
Przeciwnie, buntował się przeciw "wysoko urodzonym". Ze 
swoim pochodzeniem szlacheckim kojarzył obowiązki , a nie 
przywileje, szacunek dla innych wynikał z ich osobistej 
wartości , a nigdy z pochodzenia. Od tych "wysoko urodzo­
nych" wymagał znacznie więcej . 

Jego poglądy nie zgadzały się z poglądami marszałka 

Piłsudskiego. Nieraz mówił z dezaprobatą o jego tenden­
cjach autokratycznych, o niedostępności dla argumentów 
swobodnej dyskusji, o upartym trwaniu przy wlasnej kon­
cepcji. Był wielkim przeciwnikiem wyprawy na Kijów, ma­
jąc duże wątpliwości, czy po tylu latach niewoli takie impe­
rialne pociągnięcia są dla Polski pożyteczne. Uważal, że 
trzeba przede wszystkim zająć się odbudową gospodarki i 
przemysłu. 

Charakteryzując sylwetkę Profesora oddajmy glos jedne­
mu z jego wychowanków, profesorowi Janowi Ernstowi, 
który studiował u niego w końcu lat 20-tych: "Dyrektorem 
Instytutu Geografii był prof. E. Romer, wielki uczony i 
świetny, kochany przez studentów pedagog. Należał jeszcze 
do tej generacji geografów, którzy obejmowali umyslem caly 
zakres nauki i w każdej dziedzinie geografii pozostawili 
cenny swój wkład . Romera jako pedagoga cechował przede 
wszystkim entuzjazm dla poruszanych i wykładanych pro-



blemów, którymi potrafił "zarazić" słuchaczy. Dotyczyło to 
wykładów, do których czasem nawet się nie przygotowywał, 
ale i częstych spotkań z pracownikami Instytutu . Codzien­
nie o Ił-ej rano była tak zwana "herbatka", na którą oprócz 
pracowników przychodzili także uczniowie. Romer poruszał 
wówczas temat, który przyszedł mu właśnie w tym momen­
cie na myś l i przykuwał uwagę wszystkich pełnymi suge­
stywności słowami. Serdeczność, zapał i humor Romera 
stwarza ły w jego naukowym otoczeniu, w Instytucie szcze­
gólną atmosferę wzajemnej bliskości i przyjaźni. Tworzyła 
się niemal rodzina geograficzna, pełna wdzięczności i kultu 
dla swego Profesora, które przetrwaly przez wiele lat." 

Pozwolę sobie również przytoczyć fragmenty wspomnień 
prof. A. Jahna ("Z Kleparowa w świat szeroki") dotyczące 
E. Romera: "Ponad wszystkimi jaśniała gwiazda Eugeniu­
sza Romera. To właśnie on był tym, który na drzwiach uni­
wersyteckiego In stytutu Geograficznego umieścił napis: 
"Profesor geografii", co miało swój szczególny wyraz, ozna­
czało osobę i instytucję . ", i w innym miejscu: "Ten wybitny 
cz ł owiek, o niepohamowanej energii działania i ambicji, jak 
gdyby nie mieścił się swoim formatem w rozpiętości życia 
uniwersyteckiego", (dotyczyło to wcześniejszego przejścia 
Romera na emeryturę), i dalej: " ... miał jakiś szczegó lny, 
wręcz magiczny, wpływ na ludzi. Ten krępy, średniego 
wzrosm człowiek, z wydatnym nosem i bystro patrzącymi 
oczami, był czymś stale zaaferowany, niespokojny, niecierpli­
wy, kapryśny." ... "Mówił wiele, trafiał w sedno rzeczy, lecz 
wszystko jakby przesiewał przez sito własnych odczuć i wyo­
brażeń ... " "Romer ponad nauką stawiał sprawy społeczne, 
sprawy narodu i państwa. Był patriotą wielkiego famlatu." 
... "Całą swoją wiedzę geograficzną oddawał społeczeństwu. " 

[ jeszcze inny obraz profesora Romera zaczerpnięty z 
książki jego syna Edmunda pt. "Geograf trzech epok": 
"Jego uroda, temperament i intelekt tworzą zachwycającą i 
wyjątkowo pociągającą postać. Chyba ni e ma studentki, 
która by się w nim nie podkochiwała, a niewiele jest kobiet, 
które by mu nie uległy. A co najdziwniejsze, profesor żadnej 
studentki i chyba żadnej kobiety, poza żoną nie tknąJ. Wiem 
o tym na pewno, tego nie da się ukryć, za wiele młodych, 
pragnących oczu patrzy i obserwuje. Jego żona, budząca 
taki szacunek swym umiarem i godnością, jest równocześnie 
przedmiotem zazdrości wielu spośród nas. Czasem dziwimy 
s i ę, że taka spokojna, pozornie szara osoba może żyć z taką 
burzą. Tak widocznie miało być i zapewne tak jest dobrze." 

W roku 1929 Eugeniusz Romer, w sile wieku, mając 
dopiero 58 lat przechodzi, jako profesor Un iw ersytetu 
Lwowskiego, na przedwczesną emeryturę, koncentrując się 
na pracy w Książnicy Atlas, spółce akcyjnej, założonej 
z jego inicjatywy we Lwowie w roku 1916, której był po­
ważnym akcjonariuszem i wieloletnim przewodniczącym. 
W książnicy Atlas drukowano mapy i atlasy głównie według 
koncepcji Romera. Po wojnie Książnica Atlas wznowiła 
swoją działalność we Wrocławiu, przekształcona w latach 
późniejszych przez władze w i stniejące do dzisiaj Państwo­
we Przedsiębiorstwo Wydawnictw Kartograficznych im. E. 
Romera. Do wybuchu II wojny światowej prof. Romer utrzy­
muje kontakty z uczelnią wykładając, uczestnicząc w komi­
sjach przewodów doktorskich, habilitacyjnych i in. W su­
mie, patronował w latach 1911 - 1946 dwunastu habilita­
cjom. Wybuch drugiej wojny światowej przerywa wszelką 
dzialaność zawodową Profesora. Po zajęciu Lwowa w 1941 
roku przez Niemców sytuacja staje s i ę dla prof. Romera bar­
dzo niebezpieczna, ze względu na groźbę prześladowania ze 
strony władz hitlerowskich za jego stanowisko przy ustala-
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niu zachodnich granic Polski w 19 l 8 roku. Kierowany nie­
pokojem ukrył się w klasztorze Ojców Zmartwychwstailców 
przy ulicy Piekarskiej we Lwowie. Nie ulega żadnej wątpliwo­
ści, że w ten sposób uniknął losu bestialsko przez hitlerowców 
pomordowanych kilkudziesięciu lwowskich profesorów. 

Miejsce ukrycia się prof. Romera było raczej przypadko­
we, bowiem jego stosunek do wiary był obojętnym a do nie­
których zasad i postępowania Kościoła nawet krytyczny. 
Gdy jednak znalazl się w klasztorze, mimo ukończonych 70 
lat, zaczął z tak charakterystyczną dla siebie pasją i dynami­
ką studiować teologię. Tak pisze o sobie z tego okresu: "Nie 

tylko moja sfera afekcyjna, cała umysłowość, doznała rady­
kalnego przewrotu. Rzuciłem calą olbrzymią, zaawansowa­
ną pracę moją i bez cienia żalu zabrałem się do pracy du­
chowej, zdobyłem z wiarą i nadzieją pokój , o którym nigdy 
nie śniłem, i dziś jestem daleko zaawansowany w zupełnie 
innej, w każdym cału w atmosferze tajników religijnych 
pogrążonej pracy." Podczas trzyletniego pobytu w klasztorze 
przeczytał ok. 60 tomów dzieł teologicznych, i znając do­
skonale język francuski , niemiecki i angielski, opanował 
biegle łacinę i przeczytał w tym języku ponad 2000 stron . 
Zapragnął nawet przyjąć święcenia kapłańskie, jednak na 
przeszkodzie stanęło przeznaczenie. Mianowicie na propo­
zycję rządu polskiego w Londynie pro f. Romer zgodził się 
na przerzut drogą lotniczą do Anglii, by tam służyć jako 
ekspert. (Jan Ernst pisze, że celem przerzutu miało być kan­
dydowanie E. Romera na stanowisko Prezydenta RP na 
emigracji). Organizacja podziemna przenosi go konspiracyj­
nie do Warszawy, gdzie oczekuje na przerzut do Anglii. Tok 
wypadków przeinaczył i zniweczył wszelkie plany i zamie­
rzenia. Lekarze powołani do zbadania stanu zdrowia Profe­
sora przed lotem nie wyrazili zgody na tę podróż, licząc się 
z tym, że może on nie znieść trudnego lotu w warunkach 
wojennych. Pozostaje więc w Warszawie pod nazwiskiem 
Edmund Piotrowski, przeżywa Powstanie Warszawskie i 
gehennę obozu pruszkowskiego, skąd wydostaje się przy 
pomocy swojej bratanicy Anny Romer-Pannenkowej, która 
dzięki bardzo dobrej znajomości języka niemieckiego praco­
wała w sanitarnej służbie obozu. 

Po wojnie osiada w Krakowie, gdzie obejmuje katedr\:( 
geografii na Uniwersytecie JagiellOllskim oraz kierown ictwo 
krakowskiego Instytutu Geograficznego. Opiekuje się habi­
litantami i wznawia działalność publikacyjną z zakresu kli ­
matologii, geomorfologii i paleogeografii, czego wynikiem 
jest około 30 prac napisanych po wojnie. Swoją ogromną 
wiedzę stara się wykorzystać analizując i wyciągając wnio­
ski na temat ewolucji krajobrazu pod wpływem działan i a 

wód i jego sieci rzecznej w oparciu o znajomość związków 
przyczynowych występujących w tych procesach . 

Intensywni e współpracuje w dziedzinie kartografii 
z otwartą ponownie Książn icą Atlas we Wrocławiu. Wyni­
kiem tego są nowe wydania Małego Atlasu Geograficznego. 
Pod redakcją E. Romera ukazał się cały szereg mniejszych 
atlasów szkolnych i innych pomocy do nauki geografii oraz 
- już pośmiertnie - Atlas Geograficzny Świata, wydany 
w pięknej szacie graficznej. 

Pierwsze poważne symptomy ubytku sił fizycznych poja­
wiają się w roku 1949. Pracuje w domu do ostatnich swoich 
dni, mimo pogarszającego się stanu zdrowia. Umiera dnia 
28 stycznia 1954 roku przeżywszy 83 lata. Zostaje pocho­
wany w Krakowie na Salwatorze. 

Profesor Eugeniusz Romer, światowej sławy uczony, 
wielki humanista i patriota należał niewątpliwie do grona 
najwybitniejszych Po laków ostatniego stulecia. D 



LWOWSKIE SYLWETKI 

Krzysztof Bulzacki (wg A. Żarnowskiego) 

Błogosławiona Marcelina Darowska 

Marcelina z Kotowiczów Weryha Darowska urodzi la się 
16 stycznia 1827 roku w Szulakach, w zaborze rosyjskim na 
pograniczu Podola i Ukrainy, w dawnym województwie bra­
cławskim, w tym samym, w którym urodził się Aleksander 
Jełowicki , uczestnik powstania listopadowego na Ukrainie, 
kaplan, czlonek Zakonu Zmartwychwstańców, półoficjalny 
przedstawiciel Kościola katolickiego w ujarzmionej Polsce 
przy Papieżu. 

Marcelina była piątym dzieckiem Jana Kotowicza, mar­
szalka szlachty i Maksymilii z Jastrzębsk i ch. W 1849 roku 
wyszła zamąż za Karola Weryhę Darowskiego i zamieszka/a 
w majątku męża , w Żerdziach kolo Kamieńca Podolskiego. 
Malżeństwo mialo dwoje dzieci, córkę i syna. Trzy lata po 
ślubie Marcelina owdowiala, umarl także maly synek. Dla 
podratowania zdrowia w 1853 roku wyjechała do Paryża. 
Tam poznala O. Aleksandra Jelowickiego, wydawcę dziel 
Adama Mickiewicza i opiekuna jego rodziny, przyjaciela 
Fryderyka Chopina . Aleksander Jelowicki skierowal Marce­
linę Darowską do Rzymu, pod opiekę O. Hieronima Kajsie­
wicza i Józef'y Karskiej, która przygotowywala s ię do zalo­
żenia zgromadzenia poświęconego wychowaniu dziewcząt z 
wyższych klas spolecznych w Polsce. W Rzymie Marcelina 
Darowska postanowila poświęcić się organizacji tego zgro­
madzenia pod kierownictwem O. Kajsiewicza. "W wykona­
niu zami aru - pisał O. Jacek Woroniecki - napotkała na 
wielkie trudnośc i zarówno ze względu na stosunki rodzinne 
i majątkowe, j ak i ze względll na stosunki polityczne na 
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Ukra ini e i Podolu" (Podole i Ukraina w tym czasie były 
nazwami regionów geograficznych). Pokonywanie tych 
trudności zajęlo sześć lat, szczególnie z ratowaniem zdro­
wia córki. W czasie kuracji w Szczawnicy (1858 rok) Mar­
celina zapisywała myś li okreś l ające cele i zasady nowej ro­
dziny zakonnej. Dziesięć miesięcy po oblóczynach, w końcu 
1860 roku, gdy zmarła Józefa Karska, Marcelina zajęla się 
organizacją nowej instytucji. Po dwóch latach Marcelina 
przeniosła do Polski wzrastające grono sióstr niepokalanek i 
przez pięćdziesiąt lat byla duszą młodego zgromadzenia. 
W pierwszym dziesięcioleciu w tym trudnym dziele wspie­
rał Ją O. Kajsiewicz. 

Jednak glówną rolę odegrała Marcelina Darowska, opra­
cowała organizację zgromadzenia i tchnęła w nie wiasnym 
życiem duchowym, przykładem , żywym słowem i piórem, 
rozwijając działalność zgromadzenia, które promieniowało 

na kilka pokoleń niewiast polskich i ich rodzin. "Pierwszy 
w Pol sce dom zakonny nowego zgromadzenia - pi sa ł 

O. Jacek Woroniecki - powstal w 1863 roku w Jazlowcll 
koło Buczacza. Po nim powstały domy w Jarosławiu. w Niż­
niowie i w Nowym Sączu; każdy z nich miał zaklad wycho­
wawczy ze średnią szkolą dla dziewcząt oraz szkolą dla 
okolicznych dzieci. W 1907 rokll udalo się Marcelinie roz­
począć działalność w obszarze zaboru rosyj skiego, dokąd 
wysłała swoje siostry, do Szymanowa pod Warszawą i do 
Slonima, gdzie siostry niepokalanki przybyły w przebraniu 
sióstr bernardynek, po których pozostał tam klasztor." 

O wyborze Jaziowca na klasztor Sióstr Niepokalanego 
Poczęcia Najświętszej Marii Panny zadecydował fakt ofiaro­
wania przez barona Krzysztofa Blażowskiego starego, zde­
wastowanego pałacu. O pałacu, we wrześniu 1862 roku, 
pisała Marcelina Darowska " ... Gmach ogromny o 62 poko­
jach i ś liczny, ale bardzo zrujnowany. Wyrestaurowanie jego 
i przerobienie odpowiednio naszym potrzebom wymagałoby 
nakładu 12.000 florenów austriackich. Pałac ma śliczną, 
ogromną salę na kaplicę i stary, wielki ogród. Położony jest 
za miasteczkiem, które tylko z daleka widać, na górze obla­
nej rzeczką (Olchowcem - doplywem Strypy) - i samą na· 
turą, jakby oddzielone od reszty świata ... ". 

Wspomniana przez Marcelinę oarowską sala, IV której 
znalazła pomieszczenie późniejsza kaplica, była to piętrowa 
sala balowa z balkonami dla orkiestry. W kaplicy klasztor­
nej postawiono figlIrę Niepokalanej Dziew icy, wykonaną 
w 1884 roku w Rzymie przez artystę rzeżbiarza Oskara So­
snowskiego, którą poświęcił arcybiskup Zygmunt Szczęsny 
Feliński, który przybył do lazlowca po powrocie z zeslania 
w gląb Rosji. W lazłowcu kształciło się około 60 uczennic, 
wśród nich była Maria Rodziewiczówna. 

Marcelina z Kotowiczów Darowska otrzymała w Boźym 
darze niepospolite zdolności umyslowe i głębię życia ducho· 



wego, które uwidoczniały się od wczesnej młodości. Miala 
rluży urok osobisty i posiadała umiejętność oddzialywania 
na swoje otoczenie. Dawała przykład wielkiej religijności , 

rozumiejąc, jak wielkie znaczenie ma to dla podniesienia 
umysłowego i moralnego poziomu życia duchowego społe­
czeństwa oraz jak jest to ważne dla odrodzenia narodowego. 
Miała też duże zdolności pisarskie. W miarę rozwoju życ i a 
duchowego zaczęła opisywać swe przeżycia wewnętrzne ; pi­
sma jej pod tym względem są bardzo cenne jako próba od­
dania podstawowych zagadnień ascetyki i mistyki w nowo­
żytnej mowie polskiej. W pracy pedagogicznej pragnęla ona 
oprzeć wychowanie na tradycjach rodzinnych i wprowadzać 
do szkoły rodzinną atmosferę wzajemnego zaufania. W po­
czynaniach tych widoczne są wpływy współczesnych jej prą­
dów umysłowych, szczególnie romantyzmu, który na poglą­
dach wychowawczych, i jeszcze bardziej na języku Darow­
skiej, wyrażne zostawił piętno . W szeregu wychowawców 
polskich XIX wieku Darowska zajmuje wybitne stanowisko: 
jedna z pierwszych zrozumiała ona potrzebę przygotowania 
kobiety do świadomej pracy społecznej; przygotowanie to 
opierała na harmonijnym powiązaniu pierwiastków życ i a 

religijnego, które umiała bardzo głęboko zaszczepiać w 
młodych duszach, z czynnikami narodowymi, traktowanymi 
jako praktyczne zastosowanie miłości bliźniego. Rozpoczy­
nając swe dzieło wychowawcze w okresie naj silniejszego 
ucisku politycznego, z całą świadomością kładła u jego 
podwalin przekonanie, że służba narodowa jest cząstką 
służby Bożej i to bardzo doniosłą, gdyż zapewnia duszom 
mocne podstawy życia moralnego, bez których czynniki 
nadprzyrodzonego życia religijnego nie dadzą się w duszach 
ugruntować . W pracy swej nawiązała do tradycji "matki 
Polki", kształtowanej dotychczas wyłącznie w patriotycz­
nych domach polskich. 

W jej dziele służyło wiele sióstr niepokalanek, w dniu 
Jej śmierci było ich 350, zgromadzonych w sześciu domach. 
Zmarła 5 stycznia 191 I roku. Pochowana 
została w grobowcu zakonnym zbudowa­
nym w ogrodzie dawnego pałacu. Mowę 
żałobną wygłosił arcybiskup obrządku 
ormiańskiego, metropolita lwowski, ksiądz 
Józef Teodorowicz, jeden z najwspanial­
szych kaznodziejów dwudziestego wieku, 
uwielbiany przez lwowian, gorący polski 
patriota. 

Zakład przetrwał okupację wojsk 
uk rai ń skich i najazd bolszewicki. Walki 
z Ukraińcami trwały tu najdłużej, decy­
dująca bitwa rozpoczęła s ię II lipca 
1919 roku i trwała trzy dni, po czym 
wojska ukraińskie wycofały się za 
Zbrucz. W walkach tych wielką sławą 

okrył się 14 pułk ułanów, który później 
nazwano 14 Pułki em Ułanów Jazło­
wieckich, a marszałek Józef Piłsudski 
udekorował sztandar pułku s rebrn ym 
Krzyżem Virtuti Militari. Przypadek 
sprawił, że w walkach o Jazłowiec brali 

udz iał: Jan Gromnicki, wnuk Marceliny Darowskiej i 
jego syn Stefan Gromnicki odznaczony dw uk rOlnie 
Krzyżem Walecznych. 

W dwudz iestoleciu niepodległej Polski ukazało s ię 

wiele prac poświęconych dziełu Marcel iny Darowskiej i 
Jej świętemu życiu. W 1938 roku wydrukowano Jej pracę 
pl.: "Kłosy z Bożej roli". Wiele bezcennych zapisków 
Marceliny Darowskiej dotyczących Jej wewnętrznego ży­
cia, wizji i ekstaz, które przeżywała przez 20 lat , do 1874 
roku, nigdy nie opublikowano, pozostały w zbiorach za­
konnych, natom iast opracowana została "asceza życia 
zakonnego". lej dzieło kontynuowały Siostry Niepokalan­
ki, prowadząc m.in. w lazłowcu dwa kierunki wycho­
wawcze: "gimnazj um i liceum humanistyczne oraz szkołę 
gospodarstwa wiejskiego noszącą nazwę "Seminarium 
Gospodarcze". 

W czasie drugiej wojny światowej Jazłowiec zamieszkały 
w 70% przez ludność polską, nie był atakowany przez ban­
dy banderowców, jednak na drodze z Niżniowa do Jazłowca 
zostały zamordowane w listopadzie 1943 roku dwie zakon­
nice z lazłowca, siostra Laetitia, Jadwiga Szembek i druga 
O nieustalonym nazwisku. Na wiosnę odnaleziono w lesie 
ich szkielety z powykręcanymi do tyłu rękami. 8 grudnia 
1943 roku został zamordowany przez banderowców ksiądz 
Andrzej Kwaśnicki. Podczas napadu band UPA w Niżn i o­

wie w marcu 1944 roku zginęlo w klasztorze kilkaset osób 
porąbanych siekierami. Uratowała się ranna niedawno 
zmarła siostra Teresa. Obiekty klasztorne i kościół zostały 
rozebrane na materiał budowlany. Ukra inki z Niżniowa 
opowiadają, że ludzie, którzy z tego materiału wybudowali 
sobie domy, słyszeli w nich grę organów, żyl i w ciągłym 
strachu, chorowali na jakieś dziwne choroby i szybko 
umierali. 

Dnia 6 października 1996 roku Ojciec Święty Jan Paweł Ił 
wyniósł Marcelinę Darowską na ołtarze. O 

Siostra Janina przekazała Ojcu Świętemu rełikwie bł. Marceliny 
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Z PRZESZLOŚCI GMACHÓW I POMNIKÓW 
LWOWSKICH 

Ks. Józef Wołczański 

Powrót figury Matki Bożej do serca Lwowa 
Starszej generacj i Polaków przedwojenny Lwów nieodmien­

nie kojarzy s i ę z sylwetkami wież kości e lnych i kopuł cerkiew­
nych, majestatyczną sylwetką Teatru Wielkiego, malowniczym 
zespołem Cmentarza Lyczakowskiego i Ori ąt Lwowskich, zaci-
5znym gmachem Ossolineum, pomnikiem Adama Mick iewicza i 
wreszcie s u btelną w ujęciu figurą Matki Bożej Niepokalanie Po­
czętej , usytuowaną w centrum miasta na Placu Mariackim. 

Niestety, okres sowieckiej depolonizacj i i dechrystianizacji 
Lwowa zapisał się czarną kartą również w dziedzinie zabytków 
i architektury miasta. Metodyczna dewastacja nie oszczędził a 

bynajmniej ob iektów sakralnych, w tym wspomnianej figury 
maryjnej. Na blisko półw i ecze zn iknęła ona z panoramy Lwo­
wa, by powróc i ć na swoje miejsce dopiero u schyłku obecne­
go stulecia. 

Jaka była geneza pojawienia s i ę owego niecodziennego prze­
cież w krajobrazie miast pomnika? W 1862 r. znana filantropka 
Seweryna hr. Badeniowa, żona marszałka krajowego Stanisława, 
w porozumieniu z l wowską Kapitułą Metropolita l ną obrządku 

łaciliskiego zakup i ła w Monachium statuę Matki Bożej. Jej auto­
rem był Johann Hautmann. Rzeźbę wykonał w 1859 r. z białego 
mam1Uru kararyjskiego, opatrując własną sygnaturą. Przywiezio­
na do Lwowa, miała odtąd zdobić Plac Ferdynanda, gdzie funk­
cjonowało ujęc i e wody źródlanej zw ieńczone od 1847 r. ozdob­
ną urną. Rzeźba ukazywała Maryję w wyprostowanej sylwetce 
naturalnej wielkośc i , z rozłożonymi ramionami w geście "fiat", z 
ł ekko pochyloną ku przodowi głową i ugiętym nieco lewym ko­
lanem. Okrywającą postać szatę przepasywala na wysokości bio­
der szeroka szarfa, a z ramion s pływa ł ku dołowi luźno narzuco­
ny płaszcz. G łowę w ieilczyła aureola z dwunastu gwiazd. Figurę 
ustawiono na wysokim postumencie z trembowelskiego kamie­
nia. Z chwilą pojawienia s i ę rzeźby na Placu Ferdynanda, u legła 

zmianie jego nazwa na Plac Mariacki. Tenninologia ta przetrwa­
ł a aż do grudnia 1944 r. , kiedy to władze sowieckie wprowadziły 

do użyc ia określenie Plac Mickiewicza. 
Po upływie kiłkudziesi ęciu lat doszlo do istotnych modyfika­

cji \V archi tekturze przestrzennej Placu Mariackiego. Pojawila 
s i ę mianowicie idea wzniesienia pomnika ku czci Adama Mic­
kiewicza i umieszczenia go w centrlun Placu Mariackiego. W 
zw iązku z tym przesu ni ęto figurę maryjną ku pobliskim Wałom 
Hetmańskim , a jej miejsce zajął postument wieszcza. Konkurs na 
nowy projekt obelisku ze statuą Matki Bożej rozpisany przez 
lwowski magistrat II XI 1903 r. wygrał 24 I 1904 r. asystent w 
I Katedrze Architektury Politechniki Lwowskiej Michał Lużeck i . 

W eliminacjach zdystansował starszych od siebie i sławnych już 
architektów: Tadeusza Obmińsk iego. Stani sława Kazimierza 
Ostrowskiego i zespół archi tektów pod kierunkiem T. Obmiń ­

ski ego z pracowni M. Ulama. Zwyc i ęzca nawiązywa ł w swej 
pracy do obowiązuj ącego w architeturze XIX w. historyzmu. 
Wysoki postument ozdobiony barokowymi kartuszami, neorene­
sansowymi wazami oraz głowami maszkaronów miał stanąć po­
środku basenu wodnego utworzonego z tryskającego źródła. Lico 

15 

cokołu zdobił kamienny herb Lwowa oraz stylizowana lampa ga­
zowa. Projekt ten z drobnymi korektami został zrealizowany 
przez M. Lużeckiego w miesiącach od lutego do września 1904 
r. Uroczystość poświęcenia figury miała miejsce 29 września t. r. 

podczas obchodów Kongresu Maryjnego we Lwowie; tegoż aktu 
dokona li : abp Józef Bilczewski - metropolita łwowski ob. łac. i 
arcybiskup ormi ań skokatolicki Józef Teodorowicz. Miesiąc 
później, 30 października odsłonięto pomnik A. Mickiewicza. 

Na swoim miejscu figura maryjna przetf\\'ała 46 lat pomimo 
dwóch wojen światowych, wojny ukra i ńsko-po l sk iej 1918-1 919 
r. i innych wydarzeń. Dopiero 16 I 1950 r. władze miejskie 
Lwowa wydały nakaz usunięc ia pomnika, który w czasie demon­
tażu poniósł liczne uszkodzenia. Rzeźbę umieszczono w pełnią­

cej wówczas rołę magazynu Kaplicy Boimów. W miejsce posągu 
Maryi zamontowano fontannę w kształcie czaszy, podtrzymywa­
nej przez mitologiczne morskie potwory. 

Odkąd powstało państwo ukraińskie, a co za tym idzie przej­
mowanie przez Cerk iew greckokatol i cką świątyń łacińskich, oka­
zało się, że w kości ele bernardyńskim św. Andrzeja we Lwowie 
pełniącym obecnie funkcję cerkwi, znajduje s ię uszkodzona figu­
ra Mary i z Placu Mariackiego. Wśród chrześcijan różnych 

obrządków i wyznań zrodził a się zatem idea przeniesienia jej na 
dawne miejsce. Dość szybko ukonstytuował s ię Komitet Ochrony 
Chrześcijańsk ich Zabytków Ukrainy, który wysunął pod ·adresem 
Rady Miejskiej we Lwowie postulat powrotu rzeźby na Płac 
Mickiewicza. Na posiedzeniu 26 IX 1996 r. Rada Miasta przyję­
la uchwałę nr 464 O restauracj i fontanny wraz z figurą. Jedno­
cześ nie na łamach ukraińskiej lwowskiej prasy rozgorzała na­
miętna dyskusja na ten temat. Przeciwnicy argumentowali, iż 
rzeźby "polskiej Matki Bożej" nie wołno przywracać na central­
ny plac miasta, bowiem oznacza to .... repolonizację. Zwolennicy 
zaś wysuwali motywy historyczne i urbanistyczne. Jednocześni e 
podjęto akcję gromadzenia funduszy, której patronowało środo­
wisko grekokatolików przy dawnym kościeł e 00. Bernardynów. 
Zwrócono s i ę również do Kurii Metropolitalnej i Bazyliki Me­
tropolitalnej oh. łac. wc Lwowie o finansowe wsparcie, ale za­
s trzegając konieczność anonimowości darczyńców z obawy 
przed nieprzychylną reakcją kręgów nacjonalistów ukraińskich. 
Kościół rzymskokatolicki zastosował s ię do życzeń petentów, do­
magając s ię jedynie pisemnego potwierdzenia złożonych datków. 

Projekt restauracji pomnika zastal zatwierdzony 28 lłl 1997 
r. przez naczelnika Dyrekcji Ochrony Środow iska Historycznego 
we Lwowie W. Szweca. Ustalono wszakże zastąp ienie oryginału 

figury jej kop ią kam i enną z obawy przed niekorzystnymi wpły­
wami skażonej atmosfery. Pierwowzór pozostał nadal w byłym 
kościele 00. Bernardynów. Prace restauratorskie trwały od 
sierpnia do października. Dnia 7 października 1997 r. nową figu­
rę ustawiono na odtworzonym cokole nad źródłem wodnym. 
Oprócz zamiany oryg i nału jej kopią ponadto wyborem innego 
materi ału doszła i ta nowość, i ż postać Maryi zwrócona jest twa­
rzą, nie jak przed 1950 r. ku pomnikowi A. Mickiewicza, lecz ku 



ulicy 3 Maja (dziś Prospekt Swobody). Poza tym zrezygnowano 
z rekonstrukcji świetli stego nimbu okalającego niegdyś figurę na 
rzecz ki lku reflektorów. Na ogrodzeniu fontanny umieszczono 
tablicę z napisem informującym o ukraińskich inicjatorach po­
wrotu posągu Maryi na Plac Mickiewicza. 

Kulminacyjnym punktem odsłoni ęcia całego pomnika była 
uroczystość poświęcenia 14 pażdziern i ka 1997 r. W tym dniu 
przypada według kalendarza j u liań skiego Św ięto Matki Bożej 
Opiekunki (Pokrowy), ale i patronalne święto UPA. Od samego 
rana przed Teatrem Wielkim i pomnikiem Tarasa Szewczenki na 
Wałach Hetmański ch trwały okoli cznośc i owe mityngi byłych 

członków UPA z pełną symboliki oprawą· 
W godzinach popołudniowych uczestnicy tamtych zebrań 

ruszyli pod pomnik Matki Bożej. Wkrótce dołączyły do nich tłu­

my wiernych różnych konfesji i obrządków wiedzione procesyj­
nie przez swoich pasterzy. Kościół rzymskokatolicki reprezento­
wał biskup pomocniczy archidiecezji lwowskiej ob. łac. Marcjan 
Trofimiak i kilku kaplanów, delegacji grekokatolików przewo­
dniczył biskup diecezji samborsko-drohobyckiej Julian Woro­
nowskij wraz z grupą 00. Bazylianów i księży diecezjalnych. Z 
kolei wspólnota Cerkwi prawoslawnej przybyła z samozwańczym 
metropo l itą Petro Petrusiem, od lączonym od Ukraińskiej Prawo­
slawnej Cerkwi Autokefalnej patriarchy Jaremy w Kijowie. Z 
ramienia władz miejskich przybyl mer Lwowa Wasyl Kujbida. 
U roczystość zos tała s il ą rzeczy zdominowana przez liturgię 
wschodnią i symbo li kę ukraińską, choć nie brakowało religij­
nych akcentów rzymskokatolickich i obecności Polaków. 

Uroczystości rozpoczęły się o godz. 16.00 i mialy charakter 
nieszporów ku czci Matki Bożej (akatyst) w obrządku wscho­
dnim . Poszczególne wezwani a modlitewne śpiewa li biskupi i 
kapłani na przemian z chórem. Aktu poświęcenia figllly dokonali 
również wszyscy hierarchowie, po czym krótkie przemówienia 
wygłosili bp. 1. Woronowskij oraz mer W. Kujbida. Obaj mówcy 
wzywali do przełamywania uprzedzeń narodowych, religijnych i 
wyznaniowych, apelowali o wzajemny szacunek i chrześc ij aliską 

miłość. 

Jak odległe byly i są te postulaty na grunci e lwowskim i 
nie tylko, można s i ę by lo przekonać tuż po zakończen i u uro­
czystości. Kiedy abp Petro Petruś powracał na czele procesji 
do Cerkwi Wołosk i ej, wojowniczo nastawieni doń Ukraińcy 
tak prawos ławni jak i unici obrzucili go obraź li wymi epiteta­
mi, a co gorliwszych wyrywaj ących s i ę do bójki musiano po­
wstrzymywać s ił ą. Również rzymskokatolicki biskup Marcjan 
Trofimiak nie ufał w przyjazne nastawienie tłumu , tym razem 
względem Polaków, decydując s ię na zastąp i en i e formu ly be­
nedykcji w j. polskim neu tralną laciną. Zabieg w pełn i s ię 

powiódł, czego dowodziły komentarze słuchaczy, dopatrują­

cych s i ę w celebransie wyslannika Watykanu (sic!). Jedynie 
chór Bazyliki Metropoli ta lnej ob. łac. usiłując uratować w 
świadomośc i zebranych obecność Polaków, wykonał na za­
kończenie w j . polskim piękny hymn "Ś li czna Gwiazdo mias ta 
Lwowa" . Był to jedyny, wyrażny element polski, a trzeba do­
dać , że delegacja Kościola rzymskokatolickiego przybył a na 
wyrażne zaproszenie organizatorów u roczystości. Tak więc 
użyc i e oficjalnie obowiązującego w liturgii tegoż Kościoła 

j ęzyka nie powinno rodzić przedwczesnych obaw ani niczym 
nieuzasadnionych l ęków. 

Figurę Matki Bożej odw i edzaj ą codziennie dziesiątki lu­
dzi, jedni z ciekawośc i, inni z pobożności. Czy stanie s i ę ona 
symbolem pojednania spolecznośc i Lwowa, czy tylko ko lej­
nym pomnikiem wzniesionym w wolnej Ukrainie? Czas przy­
niesie odpowiedż. O 
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Witold Szolginia 

Matka Boska na Placu Mariackim 

Panno Swietlista (tak do Ciebie wolam, 

Bo na tym placu, co Twe i mię głos i , 

Gloria Cię otacza św i etlna dookola) 

Zmiłuj s i ę nad nami - Lwów twój Ciebie prosi! 

Maryjo, od której plac ten nazywamy, 

stoj ąca na studni obok Mickiewicza -

wysłuchaj tej prośby, którą Ci składamy: 

Lwów Twój błaga Ciebie - łask Twych mu użyczaj ' 

Wiemy, że figury już tam nie ma wcale -

Wróg Ciebie wygonił, nasza Lwowska Pani ... 

Ale w sercach naszych pozostajesz dalej, 

Zlituj s i ę nad nami - proszą Cię lwowianie' 

Przed Twoim w pamięci chronionym obrazem 
Każda wierna lwowska pochyla się głowa; 

Wszystkie Twoje dzieci błagają Cię razem: 

Panno z Mariackiego - powróć nas do Lwowa' 

Daj nam wiarę w czas taki, że tam będziesz znów, 
Że Twoja figura znowu w glorii stanie. 
Że znów lwowskie dzieci swój zobaczą Lwów; 

Daj wrócić do Lwowa - błagają lwowianie ... 



• 

, 

Zygmunt Albert 

Bursa im. T. Kościuszki we Lwowie 
We Lwowie przy ulicy Owernickiego I znaj duje s i ę, jak 

glosił skuty w 1939 r. przez bolszewików napis na dachu 
"DOM im. T. Kościuszki". Był to męski internat (bursa) dla 
polskiej mlodzieży gimnazjalnej. Budynekjest pięknie poło­
żony w sąsiedztwie dwóch uroczych parków im. Kilińskie­
go i Że l aznej Wody. Zamieszkiwało go około 4S chlopców 
pochodzących ze wsi i miast nie pos i adających w6wczas 
gimnazjów, przeważn i e z województwa lwowskiego i sąs i e­

dnich. Rodzice chlopców byli w większości nauczycielam i, 
pocztowcami, kolejarzami i rolnikami. Były wśród nas też 
dzieci profesorów wyższych uczelni, gdy matka zmarła i nie 
miał kto opiekować się synami. 

Starszy ode mnie mój brat Tadeusz i ja znaleźliśmy się w 
19 19 r. w tej bursie, która była dla nas przez 8 lat, do ma­
tury w 1927 r., choć zastępczym, ale jakże cennym drugim 
domem. 

Dyrektorem bursy był przez cały czas mego pobytu w 
niej profesor 111 Gi mnazjum im. Szajnochy Władysław 
Szujski, a opiekunami, zwanymi na wzór klerykalny prefek­
tami, było dwóch św ieck i ch studentów. Wszyscy on i mie­

szkali Z nami w internacie. 
Załączona rycina l , daje dobre wyobrażenie o zewnętrz­

nym wyglądzi e internatu. Do jedynych póżniejszych zmian 
należy z powodu poszerzen ia ulicy, zniesienie przed budyn­
kiem zadrzew ionego ogródka i skucie na dachu napisu: 
Dom im. Tadeusza Kośc i uszki. Będąc w 1979 r. we Lwowie 
poszedłem , by bodaj od zewnątrz spojrzeć na ten mój drugi 
dom i z żalem przeczytałem na wywieszce, że mieściła s i ę w 

nim wówczas Szko ła Komunistyczna, co mnie bardzo do­
tknęło jako znieważenie naszego internatu. Co mieści się 

tam obecnie, po uzyskaniu przez Ukrainę ni epodl egłości , 

nie wiem. 
Z ulicy wchodzi li śmy do budynku frontową bramą. W 

suteren ie na lewo znajdowała się kuchnia i magazyny żyw­
nościowe. Po prawej stronie była łażnia i dalsze magazyny. 

W lewej częśc i wysokiego parteru znajdowalo się mie­
szkanie dyrektora Szujskiego, które zajmowal on z matką, 

żoną i dwoma synami , Tadeuszem i Ryszardem (obaj syno­
wie byli w naszym wieku). W środkowej części parteru mie­

ściły s ię nasze pokoje mieszkalne, będące równocześnie na­
szą wspólną uczelni ą, w której ... uczyliśmy się. Oprócz tego 
znajdował a się na parterze duża jadalnia. Do stołu podawali 

ochotniczo bursacy. 
Na I piętrze były nasze sypialne sale. Jeden z tych pokoi 

był przeznaczony dla prefektów. 
Obok internatu, przy ul. Dwern ickiego 3 i s tniało sanato­

rium wodolecznicze dr. Świątkowskiego. Między obu tymi 
budynkami byl mały ogród, w którym grywali śmy w krokie­
ta. Z tyłu za bursą było duże podwórze, które w zimie pole­
waliśmy wodą i cieszyliśmy s i ę lodowiskiem. 

Jak wyg l ądał nasz dzień w bursie? O godzin ie pół do 
siódmej rano budzi I nas jeden z prefektów. Szliśmy do umy­
walni, dysponującej tylko zimną bieżącą wodą i po umyciu 
wracaliśmy do sypialni by się ubrać. Zaścielaliśmy swe łóż­
ka i sch odziliśmy na parter, by o godzinie siódmej, po 
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wspólnym zmówieniu "Ojcze nasz" zjeść ś ni adani e. Po 
śniadaniu szl i śmy parami do szkoły, ulicami św. Zofii, Zy­
blikiewieza, Pal\ską (póżniej przemianowaną na Piłsudskie­

go). Tu, u wylotu ul. Kubali, większość bursaków odłączała 
się i szła do I Gimnazj um przy ul. Kubali i do 111 Gimna­
zjum przy ul. Batorego. Niewielu z nas pozostałych szło 
dalej (już luzem) do VIII Gimnazjum przy ul. Czarnieckie­
go 8. Po wspólnym zmówieniu w klas ie modlitwy rozpoczy­
naliśmy naukę. Jeśli w tym dniu przypadala lekcja reli gi i, 
wówczas przed nią i po niej odmaw ialiśmy znowu wspólnie 
modlitwę. Około godziny trzynastej kończyliśmy naukę 
modlitwą i sz li śmy luzem do internatu na obiad. Wieczorem 
przed spaniem, o godzinie 2 I odmawialiśmy po raz ostatni 
w tym dniu modlitwę. Nikt nigdy w bursie ani w gimna­
zj um nie sprawdzał nas, czy chodzi li śmy do kośc i oła na 
mszę· 

Każdej soboty po południu szl i śmy parami na boisko 
gier ruchowych koło rogatki Stryjskiej i tam przez kilka 
godzin graliśmy na świeżym powietrzu w piłkę nożną, bie­
galiśmy, skakali. 

W niedzielę rano szliśmy do swoich gimnazjów na mszę 

szkolną. VIII Gimnazjum miało na początku ul. Łyczakow­
skiej (tuż naprzeciwko budynku gimnazjum) swój kościół 
Klarysek , gdzie nasz katecheta ks i ądz Ciem ieniewski od­
prawia ł cichą mszę, a jeden z kolegów Aleksander Kobylań­

ski (zmarł w 1927 r.) przygrywał na organach. Po mszy 
sz l iśmy indywidualnie przez miasto, zwiedza li śmy muzea, 
zwłaszcza Muzeum Przyrodnicze im. Dzieduszyckich przy 
ul. Rutowskiego, oglądaliśmy wystawy sklepowe by wre­
szcie wrócić do internatu na obiad. Popołudnie w niedziel ę 

mie liśmy wolne i mogliśmy odwiedzić krewnych lub znajo­
mych. O godzinie 19 wraca l iśmy na kolację do naszego 
drugiego domu. 

Wiele czasu poświęcaliśmy w bursie uczeniu się . O go­
dzinie I S wszyscy schodzi li śmy się i przez 2 godziny pisa­
liśmy zadania szkolne, czytaliśmy zadania z podręczników, 

ale też pisaliśmy listy do domu. Moim najprzyjemniejszym 
zajęciem było otworzenie atlasu i wędrowanie po morzach i 
oceanach, odwiedzanie dalekich nieznanych krajów. O go­
dzinie 17 otrzymywaliśmy podwieczorek (dopiero od 1923 
roku) i od 18 do 19 ponownie uczy liśmy się. Do godziny 20 



mieliśmy przerwę, a do godziny 21 znowu uczyliśmy się· 
Przez cały czas nauki jeden z prefektów siedział z nami i 

pilnował ciszy. 
Wyżywienie nasze w internacie było w pierwszych kilku 

latach (1919-1 92 1) więcej niż skromne. Na śniadanie otrzy­
mywaliśmy kawę i kromkę czarnego, postnego chleba. Do 
szkoły nie dostawaliśmy jedzenia. Na obiad była skromna 
zupa ziemniaczana, drugie danie składało sit( z postnych 
ziemni aków i siekanego kotlecika. Podwieczorku w tym 
okresie również nie było. Na kolację podawano 2 gotowane 
ziemniaki postne w łupie. N ie byłem w domu przyzwyczajo­
ny do tak skąpego jedzenia. Ci rodzice, którzy mieszkali 
blisko Lwowa bez trudu dostarczali swym dzieciom chleb 
(biały'), smalec, jaja, wędliny, owoce itp. Moi rodzice byli 
oddaleni o 140 km od nas i gdy raz posłali nam pocztą 
żywnościową paczkę, doszła po 10 dniach całkowicie sple­
śniała. W 1920 r. rozpoczęly Stany Zjednoczone przesyłać 
Europie swą żywność. Na naszym stole pojawił się na obiad 
ryż z cynamonem i cukrem lub wspaniała fasola jasiek. 
Niestety dla wygłodniałych chłopców przysmaki te były do­
starczane w zbyt malych ilościach . Te same przysmaki poja­
wiły s ię w szkolach. Komitet Matek gotował je dła uczniów 
w gimnazj um i wydawał w czasie wielkiej pauzy. Spotkał 
nas bursaków gorzki zawód. Gdyśmy stanęłi do kolejki by 
otrzymać swą porcję, panie z Komitetu oświadczyły, że my 
to już otrzymujemy w bursie. Była to półprawda. Ko ledzy 
spoza bursy zjadali w domu normalne obiady, a te posiłki w 
szkole były tyłko drugim śn iadaniem. Dla nas natomiast 
obiady w bursie byly jedynym pożywieniem w ciągu dnia. 
Syty głodnemu nie wierzy. Na szczęście wiełu kolegom w 
szkole oferowane posiłki nie smakowały i chętnie nam je 
odstępowali. 

W 1922 r. wyżywienie w bursie wyraźnie zaczęło się 
poprawiać. Najważniejsze było to, że zniesiono kartki żyw­
nościowe i można było wreszcie kupić chleb w sklepie. 

Wszystkie miejsca w bursie były zajęte, więc nic dziwne­
go, że ci, którzy nie uzyskali przejścia do następnej klasy 
musieli odejść z internatu. Po 1927 r., zapewne z powodu 
mniejszej i l ości kandydatów, ten ostatni rygor nie był prze­
strzegany. 

Bursa dostarczała nam mało rozrywek. W ł92ł r. dyrek­
tor Szuj ski zorganizował orkiestrę tamburo-mandolinową 
złożoną z 27 chłopców (Ryc. 2). łnstrumenty szarpane po­
siadała bursa jeszcze z czasów przed pierwszą wojną świa­
tową. Były to mandoliny, mandole, gitary, bracze, bisernice 
i basy. Jako dyrygenta i nauczyciela muzyki otrzymaliśmy 
pana Bierzeckiego, który nauczył nas stosunkowo szybko 
grać. Dyrektor Szujski wypożyczył od dyrekcji Kolei Pań­
stwowych duży porosyjski osobowy wagon i orkiestra złożo­

na z 45 osób wyruszyła koncertować po polskich uzdrowi­
skach, jak Zakopane, Truskawiec, Krynica, Rabka, Iwonicz 
i inne . W tych wszystkich miejscowościach spotykaliśmy 
jako urlopowiczów lwowian, którzy natychmiast zawiązy­

wali komitety propagując naszą orkiestrę, dzięki czemu sale 
koncertowe byly zawsze pełne. Graliśmy kompozycje Grie­
gał Karłowicza, Straussa, Schuberta, Schumanna i innych, 
zyskując powszechny aplauz. W połowie tournee nastąp iło 

jakieś nieporozumienie między dyrektorem Szujskim i dyry­
gentem Bierzeckim i ten ostatni opuścił nas. Dyrektor wy­
szukał wśród nas jednego z muzyków i ten zastąpi ł dyrygen-
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ta, mimo swoich zaledwie 15 lat. Koncerty były również 
urozmaicane przez deklamacje naszych kolegów, które rów­
nież uzyskiwały ogólne uznanie. 

Niestety, był to nasz jedyny wyjazd z orkiestrą. Dyrektor 
Szujski nie chciał więcej organ i zować takich koncertów. 
Raz jedyny zostałiśmy zaproszeni do grania podczas mszy w 
katedrze rzymsko-katolickiej we Lwowie. Wcześnie rano w 
niedziełę, gdy przygotowywałiśmy się do wyjścia, przyszedł 
z katedry posłaniec z zawiadomieniem o odwołaniu naszego 
koncertu, gdyż "taka" orkiestra (niesmyczkowa) nie może 
wystąpić podczas mszy. Było to dla nas dużym szokiem. 

Naszymi bezpośrednimi opiekunami w internacie byli 

studenci uniwersytetu zwani prefektami. Otrzymywali oni 
za to mieszkanie, wyżywienie oraz zapewne skromną pen­
sję. Zmieniali się oni dość często, ale niektórzy pracowali 
przez kilka lat. Prefekt Towarnicki , student prawa, po dru­
giej wojnie światowej sędzia w Rzeszowie, pozostawił po 
sobie dobre wspomnienia. Był wyrozumiały, cierpliwy, przy­
jacielski. 

Pewnego' roku pojawił się w naszym internacie jako pre­
fekt Piotr Kontny, w ubiorze kleryka. Odbył on teologiczne 
studia, ale bezpośrednio przed wyświęceniem zrezygnował z 
tego zawodu. Nie posiadając pieniędzy na zakup cywilnego, 
św ieck iego, ubrania chodzi ł z konieczności w ubiorze klery­
ka. Budził on w nas żywą sympatię i solidarność ludzką. 
Późn i ej dowiedzieliśmy s ię, że Kontny był literatem i poetą. 
Stanisław Vincenz (Stanisław Vincenz: Tematy żydowski e. 

Oficyna poetów i małarzy. Londyn ł977) podał, że Kontny 
jest autorem "Srebrnych kwiatów" i odkrywcą żydowskiego 
poety Nuchima Bomsego z Sasowa. Vincenz zaprzyjaźnił 
się z tym żydowskim poetą, którego utwór "Modlitwa mojej 
matki przed zmrokiem" przetłumaczył z jidysz na język 
polski nasz nobłista Czesław Miłosz. Po innych prefektach 
nasza pamięć zaginęła. 

Jedną z największych radości w internacie były ferie 
Bożego Narodzenia, wielkanocne i 2-mies ięczne duże feri e 
łetnie, gdyż wówczas wyjeżdżaliśmy do kochanych Rodzi­
ców, do pozostawionych tam psów i kota, towarzyszy zabaw 
no i ... by wreszcie do syta najeść się. Pamięć głodu w bursie 
w pierwszych latach pobytu pozostała mi do końca życia. 
Rozumiałem świetnie w ł939 r. Rosjan, którzy przeżywszy 
olbrzymi głód po rewolucji pażdziernikowej wciąż powta­
rzali: Jedz! Jedz! Bo nie w iesz, czy jutro będziesz miał co 
włożyć do ust! Na szczęście, ani czasu trwania, ani nasi­
lenia naszego głodu nie można było porównać z bolsze­
wickim. 

Nie spotkałem dostatecznych wiadomości o naszym in­
ternacie. Przez 8 lat pobytu w tym jakże pożytecznym zakła­
dzie, nikt nigdy ani słowem nie wspomniał o jego historii. 
Kto ufundował ten ładny budynek? Kto wspomagał finanso­
wo ten internat? Powstał on przed pierwszą wojną świato­
wą, a więc przed 1914 rokiem. Jakże chętnie wymieniłbym 
nazwiska i podziękował fundatorowi internatu oraz człon ­

kom fundacji za ich wysiłek i starania byśmy mogli uczyć 
się i przygotowywać do wyższych studiów. Może ktoś z czy­
telników tego artykułu, może ktoś z rodziny profesora Szuj­
skiego zechciałby podzielić się wiadomościami na ten te­
mat? Na wszelki wypadek podaję mój adres: Z. Albert , 
Eschvortel I, D-27691 Schiffdorf (Niemcy). Będę wdzięcz­

ny za każdą wiadomość. O 
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Orkiestra tamburo-mandolinowa t lipca 1921 r. W nawiasach podalem późniejsze zawody uczniów i prefektów. 
Rząd I: Siedzą na ziemi: 1. Alfred Majewski, 2. Marian Maciejko (adwokat), 3. Feliks Zając, 4. Karol Łucki, 
5. Stanislaw Święch (dr weterynarii), 6. Zygmunt Albert (pro! Akad. Med. we Wroclawiu) 
Rząd 1/: 1. ? 2 . Br. Ta ma wski, 3 . Tadeusz Szujski, 4 . Tadeusz Malik, 5. Wladyslaw Szujski (dyr. Internatu, 
prof. III Gimnazjum we Lwowie), 6. Bierzecki Albert (inż . w Fabryce Amunicji w Rembertowie), 10. Chechliński. 

Rząd III: 1. Wladyslaw Teodorczuk, 2. Kazimierz Rząca, 3. Romuald Dworzecki, 4. Tadeusz Bęgziak, 5. Tad. Święch, 
6. E.m? Korczyński, 7. St. Pitułko (inżynier), 8. Władysław Michalewski, 9. Ligaszewski, to. Marian Szydlowski?, 
11. Chechlińśki, 12. Bim, 13. Mieczyslaw Malik. 

Wychowankowie i wychowawcy Internatu w 1923? r. Niestety, tylko niektóre nazwiska zdołałem z pamięci odtworzyć. 
W nawiasach umieściłem zawód wychowanków i prefektów. 
Rząd I: Siedzą na ziemi: 1. Tadeusz Albert (Inżynier), 2. Mieczysław Malik, 4. Br. Tamawski 
Rząd II: Tadeusz Jacyna Onyszkiewicz (prof. Akad. Med. w Lublinie), 3. Prefekt Towamicki (sędzia w Rzeszowie), 4. Wla ­
dysław Szujski, dyrektor Internatu (prof. 11/ Gimnazjum im. Szajnochy we Lwowie), 5. Budzanowski? prefekt (dr med.), 
7. Bim, 8. Roman Glowa (kier. Miejskiego Wydz. Zdrowia we Wroclawiu) 
Rząd 11/: 5. Oudzik, 8. Antoni Salwa, 9. Zygmunt Albert (prof. Akad. Med. we Wroclawiu) Rząd IV: 4. K. Walaszek 
Rząd V: 8. Mieczyslaw Walaszek (inżynier) 
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DWUSETNA ROCZNICA URODZIN 
ADAMA MICKIEWICZA 

Danuta Nespiak, Zdzisław Ojrzyński 

Kresowe paszkwile 
W odleglym zakątku ówczesnej Europy na Kresach w 

samą wigilię 1798 roku urodził się w zaścianku Zaos ie (nie­
którzy tw i erdzą, że w Nowogródku) jeden z najw iększych 

poetó w pol sk ich i europejskich - Adam Mickiewicz . 
W wierszu do Joachima Lelewela umieścił następujące słowa: 

A tak gdzie się obrócisz, z każdej wydasz stopy, 
żeś z nad Niemna, żeś Polak, mieszkaniec Europy. 
Odczytanie intencji tych słów jest jasne - poeta utożsa-

mia s ię z kręgiem kul turowym Europy, podkreślając swoją 
tożsamość narodową i wspominając fragment swojej Ojczy­
zny, tej z nad Niemna, 

Mickiewiczowski zaścianek Zaosie leżał 5 km od dóbr i 
wsi Kołdyczew w woj. nowogrodzkim i te okolice z jezio­
rem koldyczewskim, które uwieczn ił w balladzie "Tukaj" 
były jego krajobrazem łat dziecinnych. 

Nakreślenie portretu Mickiewicza, poety i czł owieka, 

analiza jego osobowości twórczej jest zadaniem naukowym 
wymagającym wysok iej formacji intelektualnej. Od przeszło 
I 00 ł at pisano o dziele i działalnośc i Mickiewicza - powsta­
ło dzies i ątki biografii Ofaz setki rozpraw i artyku łów. Ju­
liusz Kleiner - znakomity historyk literatury polskiej, profe­
sor Uniwersytetu Jana Kazimierza ( ł 920-1 939), po wojnie 
KUL-u i Uniwersytetu Jagiellońsk iego stwierdził , że nauko­
we opracowanie życia i twórczości Mickiewicza, wszystkich 
jego etapów, czekają na zbadanie w skali nie tylko polskiej 
- "badania będą mus i ały objąć nie tylko żywot poety i jego 
stosunki pozapolskie - rosyjskie, niemieckie, francuskie, 
włoskie i angielski e, ale również rozległe oddziaływanie 

jego twórczości na literaturę, nie ty lko polską ale i innych 
narodów" (zob. Dzieje literatury polskiej, W-wa 1969, s. 
259). Wiele też opracowań polskich i zagranicznych wyda­
no z okazj i 100-lecia śmierc i Mickiewicza w 1955, a w PRL 
narodową edycję jego dzieł , ale synteza jest sprawą przy­
szłości. 

Tymczasem na łamach "Wiadomości Kulturalnych" 
(nr 51/52 z 2 1/28 XII 1997) ukazał się obszerny paszkwi l 
pt. "Wieszcz zlustrowany" (darujmy sobie autorów), przed­
staw i ający Mickiewicza w kolejnych odcinkach jako: stu­
procentowego Żyda, tajnego agenta Rosj i, psychopatę-para­
noika, demoralizatora mlodzieży, złego męża i ojca, bawi­
damka i awanturnika, nacjona li stę i profaszystę, kataryn i a~ 

rza, niedoszłego dyktatora, kobieciarza i cudzołożni ka, le­
waka, flejtucha i abnegata, wyrodnego brata i syna, nieprze­
jednanego wroga Kościoła, zł ego ucznia i repetenta, herety­
ka i sekciarza. 

Czasopismo, które swoich lam udzieliło temu paszkwilo­
wi powstało w 1994. Redaktorem jest Krzysztof Teodor To­
eplitz, publicysta związany od 1952 r z komunistyczną pra­
są w PRL, m.in. Nową Kulturą i Po li tyką. "Wiadomości 

Kul turalne" otrzymały z Mini sterstwa Kul tu ry (tzn. z na­
szych podatków) potężne dotacje - w sumi e od 1994 do 
1997 38 miliardów starych złotych. 
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Profil ideowo-polityczny pisma, w którym zrobiono z 
Mickiewicza agenta caratu i w którym autorzy napisali "Kto 
chce, niech potraktuj e je jako ostrzeżenie, aby z tym wie­
szczem nie przesadzać, kto chce, niech ma z tego zabawę" 
j est łatwy do określenia i w iadomo komu s łuży. W paszkwi­
lu tym jest informacja, że ojciec poety, Mikołaj, pochodził z 
chłopów i miał nawet proces o szlachectwo, na którym 
przedstawił przekupionych świadków. Po pierwsze to żadna 
ujma pochotjzić z chlopów, po drugie to nieprawda. Oto co 
o rodzinie Mickiewicza napisał wspomniany prof. Kleiner: 
"Ród Mickiewiczów herbu Poraj z przydomkiem Rymwid 
należał do szlacheckiego demosu , co stanowił w Polsce 
główną siłę narodu i najtrwalej przechowywał tradycje naro­
dowe ... prawnikiem był ojciec poety wyrastający pozycją 

spoleczną i wykształceniem ponad s ferę zaściankową przod­
ków i krewniaków, M i koł aj Mickiewicz, komornik miejski i 
adwokat przy sądach niższych w Nowogródku." (Zarys 
dziejów literatury polsk iej. Wyd. II , Wrocław-W-wa-Kra­
ków-Gdańsk, Zakład Narodowy Im . Ossoliń skich 1974, s. 
191-192) . Inna bzdura tego paszkwilu sugeruje, że Mickie­
wicz był wrogiem Kościoła i w ostatnich latach życia po­
święcił się ca łkowicie sektom. 

Aby nie być posądzanym o stronniczość przytoczmy opi­
nię komunisty, Jerzego Borejszy, dyrektora Osso lineum w 
okupowanym przez Sowietów Lwowie: .,Mickiewicz przy 
wszystkich odstępstwach od uśw ięconych dogmatów i kryty­
ce hierarchii duchowej do końca życia pozostał gorliwie 
praktykującym katolikiem." (zob . Sekretarz Adama Mickie­
wicza. Warszawa 1969, s. 99). Również stwierdzenie, że 
Mickiewicz by ł leniem, miał kłopoty z pisaniem, nie l ubił 

się uczyć, stoi w jawnej sprzeczności z następuj ącym fak­
tem. W "Kalendarzyku Poli tycznym na rok 1809" znajdo­
wała sięj uż wzmianka o przyszłym poecie, wówczas lI- let­
nim uczn iu szkoły w Nowogródku. (zob. R. Aftanazy, Dzie­
je rezydencji na dawnych kresach Rzeczypospolitej. T. 2, 
Wrocław-Warszawa-Kraków, Zak ład Narodowy im. Osso­
lińskich 1992, s. 46). O leniu i repetencie nie zamieszczono 
by infonmacji . 

Szkoda zresztą czasu i miejsca, by dementować te wszy­
stkie oszczerstwa. Nasuwa się tu tylko refleksja, że z budże­
tu państwa, gdzie na potrzeby polskiej ku ltury nie przezna­
cza się nawet I % dochodu narodowego, dotowane było pi­
smo profanujące dziedzictwo tej kultury. N ie może być mo­
mentem poc ieszającym fakt, że "Wiadomości Kulturalne" 
czyta niewielka grupa lewicowych admiratorów tego pisma. 
Żyjemy bowiem w erze dominacji kultury audiowizualnej, a 
na tym obszarze przekazu TV publiczna zaoferowała nam 
kresowe "dzieło", a właściwie paszkw il na Kresy w reżyserii 
Izabeli Cywińskiej . Słynny już, bo wywołał falę protestów, 
serial "Boża podszewka". Myśle liśmy, że będzie to zgodna 
z ówczesną rzeczywistośc i ą opowieść o życiu polskie go 

(ciąg dalszy na s. 25) 
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Pomniki Adama Mickiewicza 
w miastach kresowych 

Pomnik A. Mickiewicza na pl. Mariackim (obecnie 
pl. A. Mickiewicza) we L wowie odsłonięty w 1905 r., 
w 50-tą rocznicę śmierci Wieszcza, dłuta lwowskiego 
rzeżbiarza Anotniego Popiela, w formie granitowej ko­
lumny osadzonej na cokole, przy której stoi postać po­
ety z brązu, nad nią "Geniusz" z wieńcem wawrzynu, 
na szczycie plonący znicz. 

Tu Józef Piłsudski 22 XI 1920 c dekorował miasto 
Krzyżem Virtuti Militari za udzial w obronie Lwowa 
w 19 18 roku. 

Lwowski pomnik uważany jest za najladniejszy 
pomnik Adama Mickiewicza w Europie. 
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są one wyrazem hołdu dla 
Poety, a również dziełami sztuki_ 

W 1929 r_ odsłonięto monu­
mentalny pomnik Mickiewicza 
w Paryżu. 

Poeta nigdy nie był w Warsza­
wie, Krakowie, ani na Kresach 
Południowo-Wschodnich, a wła­
śnie one, ze Lwowem na czele, 
uhonorowały Go tak wieloma po­
mnikami, a także pamiątkowymi 
tablicami. 

Redakcja 

Pomnik A. Mickiewicza w centrum Stanisławowa. 
Stan obecny - dobry. 



Drohobycz. Pomnik przy ul. T Szewczenki 
(obecnie) . Podstawa wapienna, popiersie - odlew 
betonowy z r. 1947, autor odlewu - Siemjarczuk 
W A. Napis - ADAMOWI MICKIEWICZOWI MIE­
SZKAŃCY miasta i okolicy Drohobycza w roku 
1894. Stan dobry - po konserwacji w r. 1997 - J. 
Smaza na zlecenie: Stowarzyszenie Przyjaciól 
Ziemi Drohobyckiej, koło warszawskie, przy 
wsparciu finansowym wyższych uczelni z Polski -
Wroclaw, Poznań, Rzeszów, Kraków, Warszawa. 
(Fol. J. Smaza, 1977) 

Drohobycz. Płyta na filarze ko­
ściola rzymsko-katolickiego. Mar­
mur i wapień . Napis - PAMIĘCI 

ADAMA MICKIEWICZA w setną 
rocznicę urodzin wdzięczni rodacy 
1798-1898. Stan dobry - po kon­
serwacji. (Fot. J. Smaza) 
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Nowogródek. Pomnik Adama Mickiewicza. 
(Fol. Cz. Filipowski) 



, 
J 

I 
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Truskawiec - park: piaskowcowa podsta­
wa, popiersie marmurowe, autor popiersia 
T. Barącz. Napis - 1798- 1898 ADAMOWI 
MICKIEWICZOWI w setną rocznicę 

TRUSKAWIEC. Stan dobry - w r. 1995 od­
czyszczono, zrekonstruowano nos - prace 
J. Smaza. (Fot. T. Szmagier, 1995) 

Kołomyja - park: na dużym głazie kamien­
nym brązowy medalion. Napis - ADAMOWI 
MICKIEWCZOWI RODACY 1898. Stan dobry, 
(Fot. J. Smaza, t994) 
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Dobromi/ - Rynek: podstawa piaskowcowo-wa­
pienna, popiersie marmurowe (?), Napis - ADAMOWI 
MICKIEWICZOWI MIASTO DOBROMIL 1903. Stan 
z/y. (Fot. T. Szmagir, 1997) 



Podhajce. Pomnik A. Mickiewicza , VI 1996, 
(Fot. Z. Hausner) Archiwum Rady Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa 

Borszczów. Pomnik Mickiewicza (ongiś zwieńcza· 
ny popiersiem), IX 1995, (Fot. Z. Hausner) Archiwum 
Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa . 

Grzymalów. Pomnik Mickiewicza, VI 1996, (Fot. Z. Hausner) Archiwum 
Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa. 
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(ciąg dalszy ze sfI: 20) 

szlacheckiego zaścianka z całym niepowtarzalnym tłem kul­
turalno-obyczajowym Wileńszczyzny zrobiony ze znaw­
stwem i artyzmem. Tymczasem prezentacja tego polskiego 
szlacheckiego środowiska, które wiązała tkanka powiązań 
rodzinnych, towarzyskich, wymiana wartości i infonnacji, 
odbywanych z okazji ślubów i urodzin, w czasie świąt reli­
gijnych, ukończenia prac polowych, kuligów i polowań, a 
również w kancelariach sądów Uak były podziały rodzinne), 
słowem tego całego pulsującego życia kresowego, znajdzie 
pod ręką Izabeli Cywińskiej wiarygodny artystyczny prze­
kaz. Pani reżyser chciałoby się przypomnieć, że "szlachec­
two obowiązuje". Rodzina Cywińsk i ej, o czym wspomina 
ona sama, straciła po 1945 r. majątek w lubelskim. Cywiń­
ska podobno urodziła się we Lwowie - tak podaje w leksy­
konie "Kto jest kim w polityce polskiej" wyd. w 1993. ale 
wyd. Interpressu "Kto jest kim w Polsce" z roku 1988 jako 
jej miej sce urodzenia figuruje Kamieil Puławski. 

Izabela Cywińska, były minister kultury w rządzie Tade­
usza Mazowieckiego obdarzyła nas kiczowatym serialem, 
którego bohaterowie piją, pędzą bimber, są niechlujni, córki 
szlachcianki obowiązkowo gwałcone (główna bohaterka, Ma­
rysia, przez prymitywnego handlującego (z Żydami? Litwina­
mi?) jurnego Polaka ze szlacheckiego zaścianka koło Ejszy­
szeklo Wśród tego prymitywnego, siorbającego, wrzeszczącego 
towarzystwa, na tle szarych, skleconych byle jak ścian, niby 
drewnianego dworku w Juryszkach, pęta się jedyny przedstawi­
ciel polskiej inteligencji Wilna - pan sędzia, mąż Marysi - nie-

zdamy fajtłapa dokumentujący swoją intelektualną kondycję 
ciężarem przenoszonych z kąta w kąt książek prawniczych. W 
paru scenach, żeby zwiększyć grozę wojny pan sędzia ciągnął 
na sznurku kozę - jedyną żywicielkę· 

Zadajemy pytanie - komu i czemu ma służyć emitowany 
przez TV kicz i paszkwil szkalujący tradycję szlacheckiego 
zaścianka na Wileńszczyźnie. 

W przesłaniu "dzieła" Izabeli Cywińskiej (kosztującego 
zapewne krociowe sumy) odczytać można niebezpieczne 
intencje - historia i tradycja patriotycznego środowiska 
dworku i zaścianków polskich Wileńszczyzny jest sfałszo­
wana i ośmieszana. Nasuwa się pytanie, czy p. Cywińska 
zdecydowałaby się w podobnej konwencji wyreżyserować 
serial dotyczący środow iska innych narodowości, żyjących 
od wieków wspólnie z Polakami na Kresach - Żydów, Bia­
łorusinów, Ukraińców, Litwinów czy Tatarów? 

W przedmowie do monumentalnego dzieła R. Aftanaze­
go cytowanych j uż wyżej "Dziejach rezydencji na dawnych 
kresach Rzeczypospolitej" prof. St. Mossakowski podkreśla­
jąc wartość i wagę tego dzieła, napisał "Dokumentacja kul­
tury artystycznej tak jeszcze niedawno świetnej społeczno­

ści, która odeszła w bezpowrotną przszłość, to ważny krok 
na drodze wzbogacenia zbiorowej pamięci narodu" . W kul­
turze tej mają swój udział również skromne dworki Wileń­
szczyzny. Czy reżyser "Bożej podszewki" o tym fakcie nie 
wie, czy też ma inny pogląd w tej spraWIe 1 narzuca go 
opinii społecznej w Polsce. O 

Z HISTORII NAJNOWSZEJ 
Dzisiejsza rzeczywistość 

Edwin Rozłubirski 

Karykatura historii najnowszej 
(Przedruk z: Nowy Tygodnik Popularny, 27.04.1997 r.) 

Nie chciałbym zaczynać od Adama i Ewy, tj. od zaszłości stosun­
ków polsko-ukraińskich z czasów Chmielnickiego czy spraw doty­
czących okresu międzywojennego, kiedy to popełniono kardynalne 
błędy w stosunku do tzw. mniejszości, co wywołało uzasadnione re­
akcje. zwłaszcza Ukraińców (zabójstwo ministra spraw wewnętrz­
nych Pierackiego). Wszystko to zaowocowało oscylacją ukraińskiej 
prawicy nacjonalistycznej w stron ę Niemiec hitlerowskich, które 
mamiły Ukraińców mglistymi obietnicami utworzenia państwa ukra­
ińskiego - wilnoj , samostijnoj Ukrainy. 

Oscylacja ta zmaterializowała się w utworzeniu batalionów dy­
wersyjnych - "Roland" i "Nachtigal", które wzięly udział \V hitlerow­
skiej agresji na Polskę, a następnie w akcjach ekstreminacyjnych in­
teligencji polskiej (np. we Lwowie, gdzie zamordowano m. in. proC 
Tadeusza Boya-Żeleńskiego l. 

Niemcy oszukali Ukraińców - paóstwa ukrai6skiego nie utwoM 

rzono, a kolaboracja z hitlerowcami dała rezultaty raczej negatywne: 
dywizja SS-Galizien została rozbita pod Brodami, ukraińska policja 
nie odegrała żadnej roli w interesie nacjonal istycznych dążeń, nato­
miast straty w ludziach w wyniku walk frontowych oraz działań par­
tyzantki radzieckiej były ogromne. Co osiągnięto? Zalano polską 
krwią Wołyń, usiłując przeprowadzić etniczną czystkę i "oczyści ć" 

ten teren z "Lachów, Ruskich i Żydów", a następn i e - uchodząc 
przed nacierającymi wojskami radzieckimi - przemieszczono oddzia-
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ły tzw. Ukraińskiej Powstańczej Armii (UPA), nazywane (od nazwi­
ska politycznego przywódcy, znajdującego s i ę w Monachium, Stepa­
na Bandery) banderowl'ami, na południowo-wschodnie rubieże Pol­
ski, gdzie warunki terenowe (teren lesisto-górzysty) stwarzały możli­
wość działania metodami partyzanckimi. l tutaj zaczęła się banderow­
ska "czystka etniczna" ~ Bieszczady i Białostocczyzna spłynęła pol­
ską krwią· 

Nieliczne garnizony wojskowe i nowo utworzone posterunki mi­
li cji nie były w stanie skutecznie przeciwdziałać banderowcom zorga­
nizowanym w kurenie (bataliony), dzielące s i ę na sotnie (kompanie), 
które składały się z czot (plutonów), a te z kolei dzieliły się na roje 
(drużyny). Banderowcy powiększali liczebność oddziałów, przymu­
sowo wciel ając do nich ukraińską mlodzież wiejską, którą - ażeby 

uniemożliwić jej powrót do miejsc zamieszkania - zmuszano do pu­
blicznego mordowania schwytanych żołnierzy i mi licjantów przez 
odrąbywanie głów siekierami. Celował w stosowaniu tej makabrycz­
nej metody kurinny "Ren" (Wasyllwan Mizernyj), który kazał w ten 
sposób zamordować żołnierzy wziętych do niewoli pod Smolnikiem. 
Jednemu z nich udało się uciec z miejsca krwawej egzekucji - to wła­
śnie on zameldował o tragedii , jak tam miała miejsce. W rezultacie 
stosowania owej metody "palenia mostów" za wcie lonymi do oddzia­
łów UPA, sotnie kurenia "Rena" szybko rozrastały się. Na przykład z 
sotni "Hrynia" (Stepan Stebelśkij) wydzielono sotn ię "Stacha" (na-



zwisko nie ustalone, był podoficerem w Division SS Galizien). 
.. Stach" chlubił si, swoją esesmańską przeszłością i gromadził wokół 
siebie byłych esesmanów, podobnie jak szef okrutnej banderowskiej 
"bezpieki" "Halahan". 

Sotnie "Hrynia" i "Stacha" zorganizowały w kwietniu 1947 roku 
zasadzkę, pod Jabłonkami, w której zginął wiceminister obrony naro­
dowej gen. broni Karol Świerczewski. Dwa dni póżniej w tym sa­
mym miejscu wymordowano transportowanych rannych i chorych 
żołnierzy z karnej grupy manewrowej WOP. Zaskoczeni bronili się 
bohatersko aż do wyczerpania amunicji i z okrążenia wydostało się 
dwóch żołnierzy, dwudziestu jeden poległo w walce, a jedenastu 
wziętych do niewoli banderowcy zamordowali na torturach: obcinano 
im uszy i genitalia, wykluwano oczy, wieszano na ich własnych wnę­
trznościach. 

Nie był to pierwszy przypadek mordowania WOP-istów, napady 
na strażn i ce były niejako na porządku dziennym. Do bardziej zna­
nych zal iczyć należy spalenie strażnicy w lasieli w 1946 roku, gdzie 
wymordowano 40 żol nierzy, a podczas próby ewakuowania pozosta­
łych przy życiu, sotnie .. Bira" (Roman Kozieryński , były oficer Dywi­
zji SS-Galizien), .. Hrynia" i .. Mirona" działając z zaskoczenia rozbi ły 

grupę operacyjną. Z 58 żolnierzy ocalało zaledwie paru. 
1946 rok to pasmo banderowskich zbrodni i gehenny polskiej 

ludności. Dla przykladu: 
- w nocy z I I na 12 stycznia zniszczono kil kanaście mostów 

kolejowych na trasie Zagórz-Łupków oraz wycięto ponad 200 słu­
pów telegraficznych; 

31 stycznia rozbito posterunek MO w Załużu; 
- 2 lutego spalono trzy mosty w rejonie Tarnawy Górnej i Dolnej 

oraz spalono siedem budynków mieszkalnych; 
- 4 lutego spalono dwór w Olchowej oraz mosty w Łukowie i 

Dźwiniaczu Dolnym; 
- 4 i 5 kwietnia spalono 420 zabudowań w Bukowaku, 1\ O w 

Nagórzanach i 125 w Nowotańcu. Podobny los spotkal lasiel, Ru­
dawkę, część Tyrawy Solnej i Olchowca; 

- 30 kwietnia spalono 218 gospodarstw w gminie Rymanów i 50 
w gminie Komańcza. Ogółem do I maja 1946 roku w powiatach 
leskim i sanockim banderowcy spal ili 11 30 gospodarstw; 

- w nocy z 6 na 7 maja banderowcy zaatakowali linię kolejową 

na odcinku Uherce-Stełkowa. Zdobyli i zaminowali most w rejonie 
Olszanicy, zaatakowali placówkę WOP; 

- w nocy z 27 na 28 maja sotnia .. Hromenki" opanowała Teme­
szów. Z 300 gospodarstw spalono 290 (polskich), zamordowano 7 
osób - 200 ratowało się ucieczką; 

- od 2 do S lipca banderowcy spalili w Szczawnem 134 gospo­
darstwa, a w Rzepedzi - 180 domów; 

- w nocy z 14 na I S lipca kureń .. Rena" uderzył na Wolkowyję 
- spalono 70 zabudowań. 

Czy trzeba cytować dalej to tragiczne kalendarium? 
Na podstawie analizy wydarzeń jasne stało s i ę, że banderowcy 

znajdują oparcie w miejscowej ludności ukraińskiej - bez zneutrali­
zowania bazy terenowej niemożliwością było zlikwidowanie 
zbrojnych oddzialów. Żadne zabiegi O charakterze propagandowo­
agitacyjnym nie dawały rezultatów; jedni pomagali banderowcom ze 
względów ideowych, drudzy - w wyniku powiązań rodzinnych, trze­
ci - sterroryzowani przez okrutną "bezpiekę" .. Halahana". Sytuacja 
wymagała zastosowania rozwiązań kompleksowych na dużą skalę. 

Uchwalą Rządu z kwietnia 1947 roku celem zlikwidowania UPA na 
terenie Polski nakazano zorganizowanie Grupy Operacyjnej .. WISŁA". 

Jej zadaniem było zlikwidowanie zbrojnych oddziałów UPA na terenach 
województw rzeszowskiego, lubelskiego i krakowskiego oraz przesiedle­
nie ludności z obszarów działania UPA na Ziemie Odzyskane. 

W sklad GO .. WISŁA" weszły 8, 7 i 9 Dywizje Piechoty WP, 14 
i 18 Pułki Piechoty z 6 Dywizji, I Dywizja KBW i jednostki pomoc-
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nicze oraz si ly MO, WOP i UB znajdujące się w terenie objętym 
działaniami . 

Ogółem w czasie działalności GO .. WISŁA" przesiedlono na 
północne i zachodnie tereny Polski 95.846 osób narodowśei ukraiń­
skiej z woj. rzeszowskiego i 44.728 z woj. lubelskiego. 

Rozgromione zostały podstawowe sily UPA w wyniku przepro-
wadzenia 357 akcji bojowych. O ich rozmiarze świadczą liczby. 

Podczas działania GO .. Wisła" ogółem : 

zabito 519 banderowców 
wzięto do niewoli 436 
poddalo s i ę dobrowolonie 35 
przekazano ze strony czeskiej 23. 
Wśród zabitych znajduje się zbrodniczy dowódca Kurenia .. Ren" 

oraz sześc iu dowódców sotni: "Łastiwka", "Kryłacz", "Bryi" , "Woło­

dia" i "Duda", a prawdopodobnie także kurenny "Żaliżn i ak". 
Zdobyto I I ck m, 103 rkm, 6 możdzierzy, 3 rusznice ppanc, 171 

pistoletów maszynowych, 128 pistoletów, 70 I karabinów, 7 dubel­
tówek,7 rakietnic, 303 granaty oraz amunicję i sprzęt wojskowy. 

Straty wojska w latach 1945-1947 wyniosły 997 poleglych, z 
czego na WP przypada 729 osób, na WOP - 196, a KBW - 72 oso­
by - nie li cząc rannych. 

Działania Grupy Operacyjnej .. WISŁA" w zasadzie położyły kres 
hajdamackim wyczynom banderowców. Niedobitki kureni i sotn i 
zostały skutecznie zneutralizowane przez jednostki wojskowe stacjo­
nujące w garnizonach omawianych województw. 

Przesiedlenie l udności nie miało charakteru represji. Umożl iwio­

no jej zabranie ze sobą całego dobytku, zapewniono transport, wyży­
wienie i opiekę lekarską. Państwowy Urząd Repatriacyjny zorganizo­
wał akcję osiedleńczą. W Jaworznie utworzono obóz pracy dla osób 
zatrzymanych za udzielanie pomocy oddzialom UPA. 

Taka jest prawda o Grupie Operacyjnej .. WISŁA". 
Po latach, bez przeprowadzenia jakichkolwiek działań sprawdza­

jących, bez żadnych dochodzeń , w atmosferze grających emocji, so­
l idarnościowy Senat RP potępil .. akcję WISŁA ..... 

W bieżącym roku (Chodzi O rok 1992 - przyp. red.) paryska "Ku l­
tura" opublikowala list podpisany przez prawie 200 osób. List ten 
przedrukowała .. Gazeta Wyborcza" (14.03.92.). W li ście tym czy ta­
my m.in.: 

.. Akcja WISŁA była rezultatem systemu stalinowskiego oraz wyra­
zem totalitarnej ideologii i pol ityki. Potępiamy ją jednoznacznie i z calą 

mocą. Czcimy pami,ć jej ofiar, wyrażamy wspólczucie wszystkim, 
którzy noszą bo lesną pamięć krzywdy swoich rodzin i swojej spoleczno­
ści oraz wyrażamy nadzieję, że Sejm RP dołoży starań, by, na miarę obe­
cnych możliwośc i, wynagrodzić krzywdy wtedy uczynione." 

Nie jest to - wbrew pozorom - głupi kawał primaaprili sowy, lecz 
ponura rzeczywistość. Współczucie wyraża się .. ofiarom" GO .. WI­
SŁA", czyli banderowcom i ich bazie. Nikt nie pomyślał o użaleniu 
się nad polską ludnością, mordowaną i katowaną przez zdziczałych 
stri lciw, nad żo łnierzami ścinanymi siekierami, nad setkami rannych, 
z których wielu zostało kalekami na cale życ ie . Ciekawe, jak Sejm 
RP wynagrodzi matki żołni erzy po l egłych z rąk banderowców. 

Nie dziwi mnie, że ów wo lający o pomst, do nieba li st podpisali 
nawiedzeni, dla których każda okazja jest dobra, byleby .. dokopać 
czerwonemu". Jednakże zaszokowaly mnie podpisy takich ludzi, 
których nigdy nie podejrzewalbym o tendencję do fałszowani a histo­
rii, O dawanie świadectwa nieprawdzie. Jak to się stało i w mię czego 
złożyli swoje podpisy pod tym dokumentem indolencji i hańby, pod 
tą karykaturą historii najnowszej: Leszek Balcerowicz, Władysław 
Bartoszewski , Andrzej Bober, Henryka Bochniarz, Bronisław Gere­
mek, Adam Hanuszkiewicz, Zofia Kuratowska, Jacek Kuroń, Ale­
ksander Małachowski, Tadeusz Mazowiecki, Adam Michnik, Krysty­
na Sienkiewicz, Jerzy Turowicz, Wiesława Ziółkowska i wielu innych 
- naprawdę nie rozumiem. 



Jednakże na tym nie koniec. Oto w dniu 4 kwietnia 1997 roku­
tuż przed pięćdziesiątą rocznicą tragicznej śmierci generała Świer­
czewskiego i rozpoczęcia działań Grupy Operacyjnej "WJSŁA", tele­
wizyjne "Wiadomości" podały infonnację, jakoby prezydent RP, p. 
Aleksander Kwaśniewski potępił akcję "W lSŁA", a p. profesor La­
mentowicz oświadczył przed kamerą, że działań tych (GO "WISŁA" 
- E.R.) nie da s ię niczym usprawiedliwić. Kłamliwie, niezgodnie z 
faktami ograniczono działalność GO "WISŁA" wylącznie do akcj i 
przesi edleńczej, ani jednym słowem nie zająkując się na temat walk z 
bal~derowcami. 

W św iet ł e powyższych szokujących faktów zapytuję: 
- czy nie jest absurdem próba naprawiania stosunków polsko­

ukra ińsk i ch metodą zamykania oczu na zbrodnie popełnione przez 
ukraińskich nacjonalistów z UPA? 

- czy postępując tak w sposób niezamierzony nie stawia się zna­
ku równości między banderowskimi zbirami a narodem ukraińskim? 

- czy potępiając "WISŁĘ" nie znieważa się żołnierzy polskich, 
którzy w niezwykle trudnych bieszczadzkich warunkach walczyli i 
ginęli w obronie polskiej ludności, zaprowadzając w tym nieszczę­

snym regionie ład i porządek , czego bez ewakuowania mieszkaóc6w 
popieraj ących banderowców nie można było dokonać? 

- czy godzi się dawać tego rodzaju daleko idącej, mocno kontro­
wersyjnej oceny bez przeprowadzenia wnikliwych i dogłębnych ba­
dań tak istotnego i bołesnego probłemu? 

- na podstawie jak ich materiałów p. profesor Lamentowicz do­
szedł do wniosku i głosi oficjalnie, że "działań GO "WISŁA" nie 
można usp rawi edliwi ć"? Czy panu profesorowi nie przyszło do gło­
wy, że ich w ogóle uspraw i edliwiać nie ma potrzeby? 

- czy pan Prezydent nie zdaje sobie sprawy z tego, że jego 
oświadczenie na ten temat w aktualnej sytuacji międzynarodowej jest 
odczytywane nie jako rezultat przemyśl eń, lecz jako akt polityczny 
nie mający uzasadnienia merytorycznego, lecz charakter ukłonu w 
stronę sił cackających się z Ukrainą w szczególny sposób? Że wypo­
wiedź ta jest krzywdzącą żołnierzy przelewających krew za Polskę i 
bezpieczeństwo jej obywateli oraz polskiej ludności, która przeżyła 
gehennę? 

Generałowie z GO "WISŁA" nie żyją. Nie żyje także jej dowódca 
- gen. dyw. Stefan Mossor - jeden z najzdołniejszych wojskowych 
okresu międzywojennego i powojennego. Człowiek okrutnie repre­
sjonowany w pierwszej polowie lat pięćdziesiątych, który jako jedyny 
w tzw. "procesie generałów" nie przyznał się do popełniena czynów 
sugerowanych w sfabrykowanych zarzutach. Człowiek uczciwy, pra­
wy, powszechnie szanowany. Obecnie - jako nieźyjący - nie może 

się bronić, nie może odpowiedzieć na oszustwa. Żyją natomiast żoł­
nierze z jednostek wchodzących w skł ad GO "WI SŁA", którzy z 
autopsji znają okrucieństwa banderowców, którzy widziełi inorze 
przelanej przez nich polskiej kIwi. 

Panie Prezydencie! 
Gdybym nie zadał powyższych pytań, sprzeniewierzyłbym się 

pamięci mojego Dowódcy i nie śmiałbym spojrzeć w oczy podwład­
nym, którzy na mój rozkaz, z narażeniem życ ia prowadzili wa l kę z 
okrutnym, nie przebierającym w środkach nieprzyjacielem. 

Edwin Rozlubirski 
b. oficer Grupy Operacyjnej" WISŁA" 

WSPOMNIENIA 

Emil Hlib 

Moje chodzenie po Lwowie (c.d.) 

Czar muzyki 

W roku 1935 wprowadziliśmy się do własnego domu przy 
ulicy Dywizyjnej 41 (pod strzelnicą wojskową). Do tej pory dom 
był wynajmowany krewnym. W tych czasach łudność była bar­
dzo wnuzykalniona. Nie było wtedy radia w naszym pojęciu -
słuchało się tylko słuchawkami audycj i odbieranych prymitywny­
mi odbiornikami. Dłatego wiełu moich krewnych grało na akor­
deonie, jeden grał w teatrze na flecie, jeden na fortepianie, inni 
krewni grali na ustnych hannonijkach. Dla mnie mama kupiła 
starą mandolinę, na której uczyłem się grać ze słuchu, podpatru­
jąc sposób gry moich kołegów. 

Pewnego razu kolega mego ojca Sobierajski, grający w orkie­
strze pocztowej po wysłuchaniu paru piosenek granych przeze 
mnie zobowiązał nauczyć mnie w ciągu roku gry na trąbce, bio­
rąc po 10 zl mies i ęcznie, a po tym czasie o wystaranie s i ę o przy­
j ęci e do orkiestry pocztowej i otrlymania posady. 

Na jesieni 1938 r. nie p rzyjęto mnie jeszcze do pracy, z uwa­
gi na młody wiek - 16 lat. Ale udało się panu Sobierajskiemu 
przyjęcie mnie do orkiestry tramwajowej (za co wielkie mu dzię­

ki) usytuowanej przy remizie na Gródku, tuż przed drogą Lu­
bieliską. We Lwowie w tym czasie były dwie orkiestry (ramwajo­
we: jedna na Kuszew icza (Zamarstynów) zwana czerwoną, 
z okrągł ym i czapkami (maciejówkami) grająca na wiecach i uro­
czystościach rewolucyjnych, natomiast nasza brała udział we 
wszystkich uroczystościach państwowych i kościelnych. Nasi 
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posiadali czapki rogatywki, z imą długie i ciemne kurtki , a orkie­
stra dodatkowo na św i ęta państwowe była ubierana w mundur 
strzelecki. Związek Tramwajowy zapi sał mnie i opłacał Konser­
watorium Muzyczne im. Karola Szymanowskiego, które mieści ło 

s i ę na ul. Kopernika 9, na dwóch piętrach, natomiast na parterze 
było czynne kino "Kopernik". 

Zostałem przyjęty do ł I klasy, jako zaawansowany, uczył gry 
na trąbce (karnet) prof. Bocianowski, a teorię muzyki wykładała 
prof. Zofia Lissa, znana jako muzykołog i zajmująca za czasów 
PRL wysokie stanowisko w Ministerstwie Kultury. 

W przedwojennym Lwowie braliśmy udział we wszystkich 
większych uroczystościach, a do swojej dyspozycji mieł iśmy spe­
cjalny wagon tramwajowy - pułmanowski. Był on pięknie ilumi­
nowany żarówkami, ozdobiony półwieńcami i girlandami kwia­
tów .. Z przodu s i adały I-sze głosy i instrumenty drewniane, 
w środku tenory, puzony i akompaniament a z tyłu blacha: bęben, 
werble i czynele. Teraz jak wspomnę, uświadamiam sobie, jak to 
ładnie musiało wyglądać, gdy muzyka przez otwarte okna tram­
waju płynęła wokól. 

Nie wiem czy w innych miastach też tak robią. Wy l iczę kilka 
imprez, w których brałem udział: jesienią 1938 r. na Targach 
Wschodnich, wieczorem grałi śmy, chyba w największym pawi ł o­

nie na wielkim balu. Par tanecznych było ze trzysta a do tańca 
graliśmy aktualne szlagiery i cesarskie walce. Innym razem, na 
boisku Pogoni , z okazji jakiegoś j ubi leuszu, pamiętam jak 



z małego samolocika - awionetki wyrzucono piłkę na murawę 
boiska i zaraz rozpoczęto mecz. Na dzień II listopada i 3 maja 
braliśmy udział w defiladach. Trybuny drewniane ustawione były 
naprzeciw ulicy Akademickiej, a nasza orkiestra z innymi, na 
zmianę grała pod hotelem George'a. Natomiast dzień przedtem, 
na capstrzyk wieczorny wszystkie orkiestry schodziły się na pl. 
Św. Ducha, przed Komendę Placu, gdzie był honorowy posteru­
nek i po wysłuchaniu raportu o gotowości uświetnienia następne­
go dnia uroczystości , rozchodziły s i ę, każda w swoją stronę. Naj­
wi,kszy podziw budziła Jak zwykle orkiestra ułanów Jazłowiec­
kich prezentująca się dostojnie na olbrzymich koniach. My po 
capstrzyku wsiadaliśmy do naszego, iluminowanego tramwaju, 
który stał obok na bocznym torze, przy pomniku Jana 1I1 i objeż­
dżaliśmy miasto po wszystkich liniach tramwajowych, z muzyką 
marszową. Pewnego, jesiennego dnia o zmroku przyj echa liśmy 

na ul. Potockiego, a potem trochę piechotą pod dom, w którym 
mieszkał Raszewski, nasz opiekun tzw. tambur mayar, który pod­
czas marszu nosił buławę. Jak zagraliśmy hucznego marsza, to aż 
s ię zatrzęsły szyby a okoliczna ludność miała o czym mówić 
przez kilka co najmniej wieczorów .. Solenizant zafundował nam 
kolację, ale nie li siebie, tylko po zdaniu instrumentów w restau­
racji naprzeciw remizy tramwajowej. Wówczas po raz pierwszy 
zapoznałem się z 50 g wódki . Ponieważ uczyłem si ę grać, nie 
oddawałem trąbki , a zabierałem ją do domu. Dla bezplatnej jazdy 
tramwajem, poza orkiestrą otrzymałem czapkę rogatywkę (i to 
starczał o za l egitymację, do bezpłatnej jazdy tramwajem). 

Przyznać muszę, że jak przyszedłem na pierwsze próby, to 
nie słyszałem dźwięku własnej trąbki, zwłaszcza w tym czasie, 
gdy każdy grał co innego lub ćwiczył garny, ale po jakimś czasie 
nie tylko słyszałem swój dźwięk , ale odróżniałem fał szywy ton 
zagrany przez jakiegoś muzyka. Podczas prób graliśmy m.in. 
wiązankę pieśni polskich, czardasza Duch Wojewody Grossma­
na, potpouri z opery Carmen Bizeta i inne utWOły. Później się 
okazało, że ćwiczyliśmy po to, by zagrać dwa razy w studio ra­
diowym na ul. Batorego 4. Nasz kapelmistrz grał na puzonie w 
operze. 

Dnia 10 grudnia 1938 r. braliśmy udział w pogrzebie arcybi­
skupa ormialiskiego Józefa Teodorowieza. Nasza orkiestra ubra­
na w mundur strzelecki otwierała kondukt żałobny na pl. Bernar­
dyliskim idąc tuż za krzyżem . Kondukt miał okola 2 km długo­
ści, szedł od katedry ormialiskiej Krakowską do teatru wielkiego, 
następnie Legionów, pl. Mariackim, pl. Halickim, pl. Bernardyń­
skim, ul. Czarnieckiego, pl. Cłowym, ul. Łyczakowską i ul. św. 
Piotra na cmentarz Łyczakowski. Stanęliśmy naprzeciw bramy 
cmentarza, grając marsze żałobne, a ul. św .. Piotra szły w dół 
poczty sztandarowe, delegacje z wielicami, procesje żałobne ko­
ścielne, przedstawiciele różnych wyznań, tłumy ludzi, konwenty, 
klasztory i zakonnice. Najbardziej reprezentacyjnie wyglądali 
Dominikanie w czarnych pelerynach, bialych habitach przew i ą­

zanych szerokim, czerwonym pasem. Księdza abpa Józefa Teodo­
rowicza pochowano na cmentarzu Obr011ców Lwowa, al e gdy 
przyszli Sowieci z obawy przed profanacją ekshumowano szcząt­
ki w tajemnicy do grobowca Ormian. Utkwił mi w pamięci mo­
ment, gdy ruszyliśmy z pl. Bernadyńskiego i zaczęl iśmy grać 

marsza pogrzebowego. Wargi zesztywniały mi z zimna (było parę 
stopni mrozu), a wentyle w trąbce mi zamarzły i tu zdjął mnie 
strach, jak nasza orkiestra będzie grać, ale okazało się, że orkie­
stra gra na medal. Potem koledzy mi doradzili, bym na taki wy­
padek miał buteleczkę z naftą i rozprowadził ją po wentylach, to 
wentyle nie zamarzną, a inni mieli również buteleczki, tylko że 
z alkoholem, i to ich rozgrzewało. Jeszcze raz miałem stracha, 
czy orkiestra beze mnie zagra. Byłu to par~ tygodni wcześniej: 
odbywała się jakaś uroczystość w rynku, pod ratuszem. Był on 
dodatkowo oświetl ony reflektorami i po skończeniu uroczystości 
udaliśmy się pieszo pod gmach Województwa. Gdy weszliśmy 
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w ul. Ruską ogarnęly nas ciemności, bowiem kilka lamp gazo­
wych dawało za mało światła, by zobaczyć nuty. Przestałem grać, 
a orkiestra, jak gdyby nigdy nic, grała aż miło. Nie przyszło mi 
do głowy, że orkiestranci grali marsze przez szereg miesięcy, a 
nawet lat, natomiast ja dopiero rozpoczynałem życie muzyczne 
(każda nuta musiała być dobrze zagrana, a grałem drugi głos) . 

Na wiosnę w naszej remizie (1939 r.) odbyla się duża uroczy­
stość, z wystawnym przyjęciem , bo ukoliczono budowę nowej 
remizy tramwajowej, która zw iększał a powierzchnię dotychcza~ 

sowej o 100%. Był tam również gen. Kasprzycki. Do południa 
braliśmy udział w poświęceniu nowej szko ły, wybudowanej na 
Sygniówce. Jesienią cała Dyrekcja Tramwajowa miała się prze­
nieść do nowego gmachu, wybudowanego na ul. Pełczyń skiej, 

róg Kadeckiej. Niestety wojna temu przeszkodził a, a za Niem­
ców była tam siedziba Gestapo. 

Latem 1939 r. miał przyjechać do Lwowa marszalek Rydz­
Śm igly - niestety nie przyjechał. Gdy miał przyjechać po raz 
drugi widziałem na ul. Pełczyńskiej pod Cytade lą, a potem na 
uL Łyczakowsk iej, nawet trybunę udekorowaną wężykiem gene­
ralskim z buławami. Odbyła się tylko uroczystość przekazania 
sprzętu woj~kowego przez społeczeństwo Lwowa. 

Latem 1939 r. tramwajarze dowiedzieli się, że do Lwowa 
przyjechał, po odbyciu służby wojskowej, doskonały barytonista, 
który zaraz został przyjęty do orkiestry kolejowej. Wówczas nasi 
tramwajarze natychmiast s i ę z nim skontaktowali i wytłumaczyli 

mu, że praca na miejscu jest daleko lepsza od pracy maszynisty 
kolejowego, będącego stale poza domem. Po tygodniu grał on już 
w naszej orkiestrze. Jeszcze przed przyjęciem przyszedł do nas i 
pokazał co potrafi: technika gry pierwszorzędna, po prostu 
oszałamiająca, no i ten dźwięk - miękki, aksamitny. Gdyby wziąć 
10 dobrych muzyków, dać im zagrać po kolei na jednym znanym im 
instrumencie, to każdy inaczej by zagrał: jeden by miał nonnalny 
dźwięk, drugi jak z topora, urywany, przeciągany albo nadmiernie 
krzykliwy, to tak samo jak z tancerzami czy śpiewakami w teatrze. 

Gdy bylem w wojskowej orkiestrze, jeden z barytonistów też 
się wyróżniał, doskonałą techniką i pięknym dźwiękiem. Po oko­
ło dwudziestu latach powiedział mi w zaufaniu, że przed wojną 
był elewem z [ pułku Szwoleżerów warszawskich, ale wiedział, 

że nie można było się tym szczycić w PRL 
Latem 1939 r. nasza orkiestra liczyła już prawie 50 muzy­

ków, bo doszli do nas chłopcy grający na fanfaracb i werblach, 
którzy maszerowali na czele orkiestry, po ośmiu w jednym rzę­
dzie. Liczyłem, że będąc dobrym muzykiem w orkiestrze tramwa­
jarskiej otrzymam obiecaną pracę tramwajarza. Dodam, że kon­
duktor tramwajowy zarabiał ponad 200 zl , a motorniczy 400 zł i 
gdyby nie wojna mialbym dobrą posadę. 

Przed samą wojną 1939 r. może dwa, albo trzy dni przed jej 
rozpoczęciem nagle nasza orkiestra pulmanem wyjechała pod 
Wysoki Zamek. Tam udali śmy się, już po ciemku na górną pola­
nę pod kopiec Unii Lubelskiej. Na polanie, w blasku pochodni 
odbył się patriotyczny wiec przy udziale delegacji z różnych za­
kładów pracy i poczt sztandarowych. Po dramatycznych prze­
mówieniach zrozumieliśmy, że wojna jest nieunikniona - powia­
ł o to po nas grozą i lękiem. Na zakoliczenie wszyscy zaśpiewali 
"Nie rzucim ziemi skąd nasz ród" ... tak, że było chyba s ł ychać 

ten potężny śpiew w mieście . Następni e w blasku pochodni ze­
szli śmy w dól. Pozostaje zagadką, dlaczego nikt o tym do dziś 
nie pisal, chociaż były tam setki ludzi. Wierzyliśmy, że po krwa­
wej wojnie zwyciężymy, ale przez myśl nam nie przeszlo, że 
Stalin nam wepchnie nóż w plecy i razem z Hitlerem dokona IV 
rozbioru Polski , a najwi ększy dramat przeżyją ludzie Lwowa i 
Kresów Wschodnich. (c.d./l.) 

Jest to kontynuacja pamiętnika autora drukowanego już 
w odcinkach w "SF" w nr. 24, 25, 26. 

Redakcja 



Pamiętanie, ale jakie 

Jerzy Masior 

Latarnia 
Zawsze lubiłem zimę. Czas biały. Czas oczyszczenia ze 

wszystkiego, co dotychczas: dojrzałe, uporządkowane, nud­
ne. W panoszącą się pewnego poranka biel za oknami łatwo 
było wnikać oczami, powonieniem, dniami, nocami, całym 
dzianiem się mojego, dość nieskomplikowanego ówczesne­
go życia . Zimą - nasiąkałem od pierwszego śniegu i przy­
mrozków jak oceaniczna gąbka, zachłanny wybielonego 
świata, św ieżych śladów na chodniku ulicznym w drodze do 
gimnazjum, wymarzonego skrzypienia pod nogami, które 
zapowiadało sanny, ś l izgi i tyle udanych usprawiedliwień, 
że popoludnie należy do zimy, a nie do ślęczenia nad książ­
ką· Wieczorami zaś ostre, srebrno-pomarallczowe kręgi na 
skraju blasku gazowych latar!l wróżyły sny na dzień następ­

ny, na Święta, Wilię, Nowy Rok, Trzech Króli i tak aż do 
Gromnicznej ... Wakacje zimowe, acz krótk ie, były skonden­
sowane planami, aż do granic niereal ności. 

Uwaga poświęcona zimowemu światłu l atarń była szcze­
gólna, byla magiczna, wciągała w jaskrawość i w mrok jed­
nocześni e. I działo się tak, że wszelkie fascynacje nabierały 
zdumiewająco dotykalnych kształtów, pu lsowały blaskami i 
żądzami młodości, spalał y bezpopielnie życie, niezbyt prze­
cież wtedy uporządkowane , bo łatwo plonące wszelką fascy­
nacją, choćby chwili. Latarnie wieczornej pory, każda sama 
dla siebie, była kręgiem wicczornej liturgii , obszarem poru­
szania się cieni wypełzających z zakamarków wieczoru, 
późnych przechodniów, latarn ika i nas sterczących z boja­
żnią pośród kręgu jasności przed rozstaniem ... 

Naszym punktem zbornym była latarnia na rogu Kurko­
wej i Leśnej. Jej światło zależne od świeżośc i białego puchu, 
odbite od ścian kamienic tworzących ten zaułek, dość byle 
jakich, jednakże pomrugujących O tej porze ciepło do nas i 
do latarni zapalającymi się płomykami okien. Tylko po 

przeciwnej stronie ulicy mrok gęstniał w miarę upływu wie­
czoru, osidłany krzewami ogrodów. 

Od czasu do czasu latarnik taszczył drabinę, wdrapywał 
się do oszklonego źródła światła, wymieniał jakoweś sia­
teczki - koszulki , pucował ścięty ku dołowi wielobok latar­
ni. Późn i ej, po takim okresowym zabiegu, blask wieczorny 
raził swą sytością św iatł a, srebrem zmrożonego śniegu. 
Narożna latarnia była osią, wokół której trwało życie ulicz­
ne. Tu można by lo się umówić na spotkanie dziś lub jutro. 
Tu także kończyły się wędrówki do i ze szkoły. Wieczorną 
porą, w niedostępnym oknie I piętra rozświetl ała choinka, 
którą bardzo chciałbym oglądać z bliska, w tamtym pokoju 
na piętrze , ciepłym od buzującego ognia w kaflowym piecu 
i ciepłym od słów i spoj rze ń. To funkcjonowała fontanna 
wyobraźni, źródło czasu niespełnionego, czasu, który jak 
cierń ustawicznego buntu na uliczną niesprawiedliwość, na 
niemożność poznan ia Hanki, bo takie byly wtedy reguły gry 
- snu I się Kurkową, Leśną i dalej na Kajzerwald, skąd stru­
mienie topniejącego wiosną śniegu , rwały ulicznymi ryn­
sztokami, by pogub i ć się gdzieś w okolicy Placu - na dole. 
Hankę pochłonął Kazachstan, a mnie czas obu okupacj i i 
dalsze pokrętne losy. Na rogu Leśnej i Kurkowej nie ma już 
tej latarni. Byłem tam zaledwie przed kilkoma dniami. W 
miejscu żeliwnych fryzów i szklanego zwieńczenia latarni, 
rośni e jakieś wybujałe, nieopanowa ne drzewo. Przesłan i a 

znajomy widok. Na swój sposób przeszkadza. Jest paździer­
nik, jesień. Wokół mnie młodzi ludzie, sądeccy licea li ści, 

którym opowiadam to wszystko . Wyczarowuję, jak umiem, 
latarni ę· Ożywiam na kamiennym balkonie urodę Hanki, 
ich przecież rówieśniczki. Moją admirację tamtego czasu 
i tamtych ludzi sączę w nich. Oni zapewne dobrze widzą 
to wszystko oczyma swojej młodości i niczym nieskrępo­
wanej wyobraźni. Usiłuj ę przekazać im , że pamięć i tkli­
wość do takich, jak to tutaj, mi ejsc, będzie kiedyś każde­

mu z nich potrzebna . Że powinni so bie takie m iejsce 
wybrać - być w nim teraz, by móc być potem. Ja · czytam 
tu ś lady - oni te ślady pozostawiają. We Lwowie. Na bru­
ku mojej ulicy. O 

Radio w grodzie Orląt (z 1939) 

W ostatnim numerze "SF" z wielką przyjemnością opubliko­
waliśmy sprawozdanie p. Haliny Owczarek, red. nacz. "Radia 
Lwów" z obchodów jubileuszu 5~fecia działalności antenowej we 
Lwowie. Program radiowy w języku polskim ma olbrzymie zna­
czenie dla Polaków ze L wowa i okolic. Obecna siedmioosobowa 
Redakcja Programów - Radia Lwów jest kontynuatorką po 54 
latach przerwy w pracy przedwojennego "Radia w grodzie Orląt". 
Lwowska rozglośnia w okresie międzywojennym zajmowala po 
Warszawie czołowe miejsce w kraju. Środowisko kresowe, byli 
sluchacze przedwojennego lwowskiego radia będą z pewnością 
zainteresowani przypomnieniem tego okresu. Publikujemy więc 
poniżej "Radioin/ormator z 1939 r. " 

Redakcja 

Radio w grodzie Orląt 
Rozgłośnia Lwowska zwi ązana jest nierozerwalnie z życiem 

Lwowa i Małopolski Wschodniej. Od samego początku jej ist­
nienia życie tej wielkiej, bo obejmującej trzy duże województwa, 
połaci kraju, znajduje w niej swe wierne odbicie. Wszystko, co 
mieszkańców tej kresowej ziemi raduje i boli , każde nowe osią-

29 

gn ięci e, każdy krok naprzód, wszystko to skupia s i ę - jak w so­
czewce - w mikrofonach lwowskich i płynie z nich w szeroki 
kraj , do miast, wsi i zapadlych osad, budząc w tys i ącznych rze­
szach uczucie wielkiej wspólnoty. 

Między słuchaczami a rozgłośnią istnieje bardzo mocna i 
żywa więź. Jeśli idzie o liczbę uwag, jakie nadsyłają słuchacze, 
Lwów stoi wśród wszystkich rozgłośni polskich na drugim miej­
scu po Warszawie, a czasem na pierwszym. Cotygodniowa "Roz­
mowa ze s łuchaczami", w której rozgłośnia odpowiada na uwagi 

słuchaczy i wypowiada uwagi swoje, to ten 
punkt programu, gdzie ów serdeczny związek 
między ludźmi z tej i tamtej strony mikrofonu 
zaznacza się najsilniej i najżywiej . 

Prowadzi tę rozmowę Juliusz Stefan Petry, 
dyrektor Rozgłośni, lwowianin, obrońca Lwo­
wa z listopada 191 8 r. , który położy l podwal i­
ny pod program lwowski i kieruje jego budo­
wą tak , by był zw i erc i ad łem życia "Grodu 

J. S. Petry Orląt" i tej ziemi. która, jak dawniej, tak i dziś 
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jest przedmurzem chrześc ijaństwa i kultury 
zachodniej. 

Praca ta daje coraz lepsze wyniki. Świad­
czy o tym wzrost liczby słuchaczy. Lwów jest 
dziś najlepiej zradiofonizowanym miastem w 
Polsce, ma ponad 45 tysi ęcy abonentów ra­
diowych. Rośnie z miesiąca na miesiąc cyfra 
odbiorników w świetlicach, szkołach , w do­
mach i chatach na całym obszarze Ziemi 
Czerw ieńsk iej . Prócz walorów audycji lwow­
skich bardzo dużą rolę w tym pow i ększeniu 

grona s łuchaczy odgrywa dzi ałalność Spo­
łecznych Komitetów Radiofonizacji Kraju i 
skupionych w nich organizacji. 

Lwowski regionalny Społeczny Komitet 
Radiofonizacji Kraju pod przewodnictwem 
prezesa dr. Stefana Uhmy rozpoczął pracę na 
wi osnę w r. 1937. Dziś istnieją już woje­
wódzkie komitety w Stani sławowi e i Tarno­
polu i przy współpracy sekretarza Rozgłośni 
Tadeusza Fabiańskiego i referenta propagan­
dy Witolda Majewskiego powstaje gęsta s i eć 

takich organizacji powiatowych i lokalnych. 
Nie ma obecnie na tym terenie miejscowości 
"odc iętych od świata" . Dzięki radiu wszyscy, 
nawet w najbardziej zapadłej wsi, dokąd nie 
doc ierają gazety, mogą brać udzi ał w życiu 
całej Polski. 

Polepsza s i ę wc iąż techniczna strona pra­
cy Rozgłośni . Po powiększeniu mocy stacji 
nadawczej do 50 KW. wzrósł potężnie jej za­
s ięg detektorowy i dziś w dużym promieniu 
od Lwowa s łuchać mOżna świetnie audycyj 
za pomocą tanich kilkunastozłotowych 
odbiorników. Każdego praw ie s tać na taki 
wydatek, toteż nawet najbiedniejszy sprawia 
sobie odbiornik . Większość radiosłuchaczy 

we Lwowie i okolicy to detektorowicze. Dużą 
rolę w rozpowszechnianiu radia odgrywa 
walka z zakłóceniami w odbiorze, prowadzo­
na przez J. Wnękowskiego. 

Po zwi,kszeniu mocy stacj i przyszła kolej 
na budowę gmachu rozgloś ni. 

Studio i biura mieściły s ię dotychczas w 
czynszowej kamienicy przy gwarnej uli cy 
Batorego w lokalu przerobionym z kawiarni i 
prywatnych mi eszkań. W bieżącym roku 
ukończona będzie budowa własnego gmachu. 
Dzięki niezwykle życzliwemu dla Lwowa sta­
nowisku naczelnych władz Polskiego Radia, 
które w pełn i doceniają rolę rozgłośni w tym 
kresowym mieście, Lwów - jako drugie z 
kolei miasto polskie (po Katowicach) mieć 
będzie specjalnie do wymogów radia dostoso­
wany gmach rozgłoś ni i to gmach przepiękny, 
który stanie przy ul. Mochnackiego, niemal 
już pod Cytadelą. 

W "Radioinformatorze-kalendarzu" na rok 
1940 będziemy mogli oglądać fotografię tego gma­
chu, który będzie prawdziwą ozdobą miasta. 

Lwowskie audycje wesołe 
Jeś li mowa o fotografiach, niejeden czy­

telnik, spoglądaj ąc na u śmi echni ętą twarz 
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Wiktora Budzyńskiego, zadaje sobie pytanie, 
czym rozwese l ać będzie słuchaczy w tym 
roku. Audycj e wesołe podlegają ciągłej ewo­
lucji. Było "Nasze Oczko", potem "Wesołe 

Niedziele", następnie "Wesoła Fala" i "Ta­
joj", obecnie kolej na "Gospodę pod Lwo­
wem". Ta lokalna audycja rozwija s i ę coraz 
lepiej. Jest to nowość w fakturze audycji we­
sołych: program o stałych ramkach, wypeł ­

nionych za każdym razem inną treścią. A 
w ięc sta le "Rozmowa z lwami pod ratu­
szem", "Weso ły tygodnik dźwi ękowy" i 
skecz, lub obrazek s łuchowiskowy z udzia­
łem Szczepcia i To ńka, lecz tre ść c iąg l e 

nowa. Poza tym daje Lwów i sporadycznie 
audycje wesole w zasięgu ogólnopolskim pod 
różnymi tytułami . 

Szczepko i Tońko, nie tracąc nic z żywio­

łowej wesołośc i , pogłębiają rodzaj humoru 
swych dialogów. Coraz częściej brzm i w nich 
nuta społeczn a. Nie ma ważnego zdarzenia, 
które by nie znalazło u nich oddźwięku, a o 
najpoważniej szych sprawach umieją mówić 
w taki sposób, że mogą im tego pozazdrościć 
mistrzowie publicystyki ... i asy humoru. 

Nic dziwnego, wszak to dzieci Lwowa, 
gdzie najważniejszych rzeczy dokonuje s i ę z 
weso ł ą, niefrasob liwą miną· 

Zawsze wesó ł i pogodny jest też lwow­
ski proboszcz radiowy Ks. Michał Rękas. 

A j ak ich rzeczy dokonał ! Gdy w paździ er­

niku 193 1 r. rozpoczynał pierwszą audycję 
akcją "Radio-chorym", kto spodziewal się, 
że ta akcja tak szybko rozwini e s i ę do im­
ponujących rozmiarów. Ponad ćw i erć mi­
li ona złotych z łożono j uż na te cele, dwa i 
pó ł tys i ąca chorych korzysta codzienie z 
pomocy doraźnej , dzies iątkom szpitali i ty­
s iącom chorych dostarczono odbiorn ików, 
przy po mocy których s ł uchać mogą nabo­
żeli stw i podnoszących ich na duch u "Roz­
mów z chorymi" wygłaszanych co p i ątk u 

przez inicj ato ra i kierown ika tej akcj i. 
WieJe krajów idzie za przykładem Lwowa, 
wprowadzając do radiofonii audycje zapo­
czątkowane u nas przez Ks. Rękasa, a we 
Włoszech i w Brazylii radiofo ni zuje s i ę 

szp ital e, opierając się na lwowskich do­
św iadczeniach . 

W niedziele i świę ta mają s ł uchacze 

możność wysłuchania nabożeństw transmito­
wanych z kościołów obrządku łac ińsk i ego i 
ormiańskiego, a w święta obrządku greckiego 
transmituje Rozgłośnia nabożeństwa z Cer­
kwi Wołoskiej. 

Każde poczynanie spoleczne znajduje 
oddżwięk i pomoc w radiu. Gdy rozpoczął 

s ię "Tydzień Milosierdzia" zaszczyc ił swą 

obecnośc ią rozgłoś ni ę JE . Arcybiskup dr 
Twardowski, wygłaszaj ąc przed mikrofonem 
inauguracyjne przemówienie. Niejednokrot­
nie korzysta z mikrofonu wojewoda lwowski 
p. Alfred Biłyk, czy to inaugumjąc "Złotą 



A. Rybicki 
autor 

słuchowisk 

księgę gmin", czy zab i erając glos w innych 
sprawach ogólnego znaczenia. Prezydent mia­
sta i prezes Związku Obrońców L wQwa dr 
Stanislaw Ostrowski, wojewoda tarnopolski 
Tomasz Malicki, prezydent Tarnopola pik Wi­
dacki, wojewoda stanislawowski gen. Stefan 
Paslawski , prezydent Stanislawowa mgr Ko­
Harczuk, prezes Związku Legionistów dr Bro-
ni sław Wojciechowski, założycie l pierwszego 
polskiego muzeum regionalnego inż . Kazi­

I mierz Osiński z Przemyśla, stają nieraz przed 

M. Sterbówna 
autorka 

słuchowisk 

Szczepko 
i Tońko 

Ks. M. Rękas 
kapelan 
chorych 

Ks. p/k. 
A. Miodoński 

prelegent 

Adam Ep/er 
kapelmistrz 

mikrofonem, by podzi elić się z gronem slucha­
czy swymi spostrzeżeni am i , zachęcić ich do 
żywszej dzialalności , czy przedstawić dorobek 
pracy na różnych odcinkach życ ia społecznego 

we Lwowie i poza Lwowem. 
O różnych przejawach tego życia dowia­

dujemy sit{ coraz częściej z transmisj i. Do 
Przemyś la , Stanisławowa, Tarnopola, Zale­
szczyk i innych ośrodków wyruszają ekipy 
techniczne i reportażowe, by organizować 
"Dni Regionalne". Kazimierz Wajda, red. 
Góralewski i inni reporterzy pelnią slużbę 
sprawozdawczą, przed mik rofonem stoją 

przedstawiciele miast i wsi, chóry i zespoly 
artystyczne, a wszystko, co się tam dzieje, 
dochodzi do nas na falach eteru dz ięk i ofiar­
nej pracy "Nieznanych żo lnierzy radiofonii" ­
techników radiowych, którzy pod komendą 
kierownika Witolda Koreckiego insta l ują ka­
ble, mikrofony, wzmacniacze, instrumenty po­
miarowe, jednym słowem - urządzają prowi­
zorycznie jakby całą rozgłośn i « w miniaturze. 

Dzięki nawiązaniu śc isłej współpracy z 
dyrektorem Teatrów Miejskich Mieczyslawem 
Szpakiewiczem i z aktorami Lwowski Teatr 
Wyobraźni dysponuje obecnie kilku zespola­
mi: artystów teatralnych, bezrobotnych arty­
stów i emerytów, zespołem "radiowym", w 
sklad którego wchodzą przeważnie popularni 
wykonawcy b. "Wesolej Fali". Poza tym wy­
stępują sporadycznie zespoły ludowe, szkolne 
i dziecięce. 

Repertuar "Teatru Wyobraźni" - przeważ­

nie oryginalny, lwowski. Kazimierz Brończyk 
wystawia tu swe specjalnie dla radia pisane 
sł uchowiska , takie jak: "Czerwone pomarań­
cze", "Kapitan Szeli ga" i "Słońce nad mo-
rzem". 

Andrzej Rybicki realizuje ciekawie pomy­
ślane utwory: "Pustkowie", "Odwiedziny", 
przepiękne "Misterium wielkopostne" i wiele 
innych. Literat - robotnik Jan Brzoza wnosi 
do repertuaru swój udzial w postaci radiofo­
nicznych fragmentów swych powieści i orygi­
nalnych sluchowisk, Nikodem Kopi lewicz ro­
botnik - dziennikarz konstruuje ciekawe re­
portaże sluchowiskowe, a Malgorzata Ster­
bówna i Zofia Nawrocka dostarczają dziecię­
cemu audytorium wielu chwil radości słucho­

wiskam i dla mlodzieży. 
Wokól rozgłośni skupia się liczne grono 

prelegentów z naj rozmai tszych dziedzin. 
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Prof. Kazimierz Ajdukiewicz prowadzi dzial filozofii w 
"Kronice naukowej", prof. Stani sław Łempicki omawia sprawy 
kultury i przeszłości Lwowa, prof. Leon Chwistek, przedstawi­
ciel wiedzy śc isłej , utalentowany malarz, opracowuje równ i eż 
tematy spoleczne. 

Dr Jadwiga Gamska-Łempicka, znana poetka, wyglasza fel ie­
tony literackie i bierze udzial w "Wieczorach literackich", Hen­
ryk Zbierzchowski, laureat nagrody literackiej m. Lwowa, pisuje 
dla radia fel ietony humorystyczno-sentymentalne i od czasu do 
czasu darzy s ł uchaczy perelkam i swej poezji li rycznej, przedsta­
wiciel mlodego pokolenia - Teodor Parnicki i Marian Promiński 
dają fragmenty prozy literackiej. 

Felietony i reportaże o charakterze krajoznawczym wygłasza­

ją m. in. Michalina Grekowicz- Hausnerowa i Jan B. Liwoczyń­
ski, Konstancja Chojnacka ośw i etla zagadnienia kultury towarzy­
skiej, omawia sprawy społeczne i kobiece. Olga Wróblewska­
Ustupska specjalizuje się w pogadankach na tematy spoleczne, dr 
Wladysław Filar porusza ciekawe zagadnienia z dziedziny histo­
ri i i pisuje mile pogadanki dla dzieci. Dr B. L. Lewicki, znany 
krytyk filmowy, wyglasza oryginalnie ujęte "Przeglądy fi lmowe", 
z życ iem szlachty zagrodowej na Podkarpaciu zapoznaje slucha­
czy w pelnych temperamentu prelekcjach ks. dziekan pik Mio­
doński, prof. Rudolf Wacek, inicjator ruchu sportowego we Lwo­
wie, występuje przed mikrofonem z barwnymi fel ietonami na te­
maty sportowe i turystyczne, a Jan Gieryński w swych reporta­
żach kreśli obraz wysiłków zarządu miejskiego, zmierzających 
do podniesien ia miasta wzwyż. 

Coraz piękni ej rozwija się dzial audycyj dla wsi, "Lwowska 
Warta" prowadozna przez mgra Ludwika Dojczuka zdobywa so­
bie dużą popu larność, a li czne listy od sluchaczy wiejskich 
świadczą o tym, że kontakt mi~dzy rozgłośnią a wsi ą jest już 
si lny i żywy. 

Urozmaicone audycje dla dzieci stworzyły z mlodego audyto­
rium "Lwowską rodzinkę radiową". Mlodzież i dziatwa ni e ty lko 
słucha audycj i, ale często bierze udzial w audycjach. Prowadzo­
na przez "Cioci ę Adę" akcja zbierania i pośredni czenia w dostar­
czaniu ks iążek dla dzieci uzupelni a niejedną b ibli otekę ubogich 
szkól, a dziecim niezamożnym dala pod ręczn i ki. 

Lwów byl w czasach zaborczych kolebką ruchu śpiewaczego . 

"Lutnia - Macierz" i "Echo - Macierz" szerzyły w całej Polsce 
umiłowanie pieśni polskiej, krzewiąc tym samym ducha narodo­
wego. Tradycja ta nie zaginęła i chóry lwowskie dalej darzą pie­
śni ą - obecnie przy pomocy radia - sluchaczy w calym kraju. 

W grudniu 1938 r. na kursach chórów malopolskich pierw­
szą nagrodę zdobylo "Echo - Macierz" pod kierownictwem Je­
rzego Kolaczkowskiego (referenta muzycznego rozglośni) pierw­
szą nagrodę· "Bard" nagrodę drugą. 

Chóry i orkiestra "Polskiego Towarzystwa Muzycznego" pod 
dyr. Adama Sołtysa wykonują wielkie utwory muzyczne jak ora­
toria, kantaty. 

Przez lwowskie studio muzyczne przesuwa się cały szereg 
solistów wokalnych i instrumentalnych. Spotykamy wśród nich 
takie nazwiska jak Helena Ottawowa, Waleria Jędrzejewska, 

Leopold Muenzer i inne, a poza tym występują si ly mlode, roku­
jące duże nadzieje. Reportaże muzyczne Celiny Nahlik, artystki 
opery i spikerki lwowskiej, zapoczątkowane w roku 193 1 audy­
cją "Szlakiem melodii przez p61 Europy" wykazują nie slabnącą 
żywotność. 

Orkiestra Tadeusza Seredyńskiego, znana słuchaczom od 
czasu powstania Rozgłośni , zreorganizowana i na nowo skom­
pletowana, występuje od roku 1938 jako staly zespól rozglo­
śni w koncertach o charakterze popularnym, rozrywkowym i 
tanecznym . D 



WCZORAJ - DZIŚ - JUTRO 

Witold Gregorowicz 

Dom Polski w Stanisławowie 
Dla Polaków mieszkających w Stanisławowie dzień 

23 listopada 1997 roku b y ł podwójnym św i ętem. Oto 
w kośc i ele pod wezwaniem Chrystusa Króla na Górca 
odbywała s i ę, z udziałem duchowieństwa rzymsko- i gre­
kokatolickiego uroczystość zakończenia Roku Chrystuso­
wego. Ale miejscowi stanisławowiani e na czele z księ­
dzem Kazimierzem Halimurką i przewodniczącą Wspól­
noty Polskiej Wandą Siergiejewną w dniu tym mieli je­
szcze jedną uroczys tość. Po trzech latach starań , pokony­
wania ni ezli czonych przeszkód, o których w kraju trudno 
sobie wyobrazić, oddawali do użytku swój dom. Pierwszy 
na Ukrainie Parafialny Dom Polski. Z tej okazji do Stani­
slawowa przyjechały delegacje jego dawnych mieszkań­
ców: z Warszawy, Szczecina, Londynu. Obecny byl pre­
zes "Wspólnoty Polskiej" prof. Andrzej Stelmachowski, 
dyrektor Domu Polonii w Pułtusku, delegacja wladz miej­
skich w Rybniku i wspan ialy dziecięcy góralski zespól 
artystyczny spod Nowego Sącza. Aktu poświęcenia pl a­
cówk i dokona I metropolita lwowski, k siądz arcyb iskup 
Marian Jaworski. W u roczystości wzięli też udział du-

Danuta Tabińska-Juhasz 

chown i wyznania grekokatolickiego z władyką Lubomy­
rem Huzarem oraz nuncjusz apostolski na Ukrainie arcy­
biskup Antonio Franco. 

Parafialny Dom Polski w Stanisławowie jest okazalym 
dwupiętrowym budynkiem, zbudowanym dzięki ofiarności 
obecnych i bylych mieszkańców tego mi asta. Mieszczą się w 
nim: czteroklasowa szkola polska, biblioteka, gabinet lekar­
ski, apteka, a także sala, w której organizowane będą wysta­
wy i występy artystyczne. Dzialal ność kulturalną placówki 
zainaugurowala ekspozycja gobelinów artysty plastyka Mi­
chala Dejnegi i występ dzieci polskich z programem pieśni 
i wierszy patriotycznych. Stanisławowiaków z Polski i in­
nych krajów ucieszyło to, że w Domu Polskim są pokoje 
gościnne. Może w nich nocować jednorazowo około 40 go­
ści. 

Parafialny Dom Polski nie będzie placówką zamkniętą. 

Przyjmie każdego, kto zechce uczestniczyć w jego dzialal­
nośc i , zarówno Polaków jak i Ukraińców - powiedziała 

podczas uroczystego spotkania Wanda Siergiejewna - prze­
wodn icząca "Wspólnoty Po lskiej" w Stanislawowie. O 

Kresy Wschodnie na Kresach Zachodnich 
Spotkanie w Węglińcu 

W śnieżny i mroźny, ostatni dzień stycznia br. wyjecha­
łam z Wrocławia samochodem na zaproszenie Zarządu Od­
działu TMLiKPW do Węglińca. Po pokonaniu autostrady 
(nawet odśnieżonej) po przejechaniu Bolesławca skręciłam 
w prawo, zgodnie z drogowskazem, na Żagań. Po kilkuna­
stu kilometrach wśród pięknych lasów, pokonując mocno 
zaśnieżoną, kopną drogę, dojechałam do bardzo ladnego, 
starego miasta Węgliniec. Jest to ważny nadgraniczny węzeł 
kolejowy. Uroku miastu dodaje bliskość jeziora i rozpoście­
rające s i ę wkolo lasy. 

Oddział TMLiKPW Ziemi Trembowleckiej i Stan isla­
wowskiej w Węglińcu powstal dopiero w 1997 r., skupia 
Kluby z Czerwonej Wody i Sulikowa. 

Przyznam, że byłam c iekawa spotkania z tym naszym 
"najmlodszym dzieckiem" wśród 85 jednostek w kraju. Za­
rząd Główny TMLiKPW reprezentowaliśmy z Krzysztofem 
Bulzackim, który przyjechał z Jeleniej Góry przywożąc swo­
je książki. Oboje byliśmy mile zaskoczeni ilością mlodzieży 
i dzieci szkolnych na sali . Po prostu tu spotkania Kresowia­
ków są rodzinne. Wnuk siedzi koło dziadka, rodzice kolo 
dzieci. Wszyscy są ciekawi korzeni swojej tożsamośc i . Kto 
potrafi najlepiej im to przypomnieć, poinformować? Jest 
nim glówny organizator życia kresowego w okolicy. Były 
burmistrz Węglińca, były dyrektor szkoly - Prezes Oddzialu 

32 

p. Alfred Janicki, pochodzący, jak większość, z ziemi trem­
bow leńskiej. Wlaśnie w Węglińcu, w Czerwonej Wodzie, 
Sulikowie i w okolicach osiedlali się już od jesieni 1945 
roku ekspatriowani Polacy z Podola, przede wszystkim ci 
trembowelscy. 

Trembowla byla jednym z najslynniej szych miast Podo­
la. Kresowe miasto o bogatej wiekowej histori i. Pięknie po­
ł ożone w szerokiej dolinie po obu stronach rzeki Gniezna, 
wpadającej do pobliskiego Seretu. 

Obronny zamek trembowelski , fundowany jeszcze przez 
Kazimierza Wielkiego i rozbudowany w póżniejszych wie­
kach. Należał do najsilniejszych warowni na wschodnich 
kresach RP. 

We wrześniu 1675 roku ogromna annia turecko-tatarska 
rozpoczęla oblężen ie zamku. Bohaterska obrona trembowel­
skiej twierdzy zw iązana jest z osobą żony jej komendanta -
Anny Doroty Chrzanowskiej, która swoją postawą odwiodła 
męża i załogę od zamiaru kapitalucji wobec miażdżącej 
przewagi wroga. Ciężkie walki trwaly dwa tygodnie. Obroń­
cy byli bez wody i jedzenia. Pod mury twierdzy ryli jancza­
rzy podkopy, trwały nieustanne szturmy. 

Dopiero na wiadomość, że na odsiecz Trembowli wym­
sza Jan 1II Sobieski, Turcy odstąpili od zamku ruszając w 
stronę Husiatynia. 



Pomnik AIUly Chrzanowskiej( mieszkańcy zwali ją Zofią) , 

który stal na szczycie góry zamkowej, został w czasie władzy 
sowieckiej zdewastowany. Naprzód stracił głowę, potem pood­
bijano ręce. Dzi ś po pomniku nie ma ś l adu, pozostał tylko 

cokół z wyrytą na tablicy inskrypcją ,,1675 - Zofii Chrzanow­
skiej , bohaterce, obywatelce miasta i powiatu - 1900". Dmgi 
pOIrulik Anny Chrzanowskiej, w kształc ie obelisku znajdował 
s ię w mieście , a zwieńczal go orzeł polski ze skrzydłam i roz­
winiętym i do lotu. Główną ulicę miasta nazwano też imien iem 
tej trembowelskiej bohaterki. 

Ale to już historia. Gdyby nie terror wywołany masowy­
mi mordami UPA większość Polaków z byłych powiatów 
trembowe lskiego, buczackiego, kopyczyńskiego nie wyje­
chałaby z ojczystej ziemi , zamieszkiwanej od wieków przez 
pradziadów. Nie mając jednak innego wyjścia decydowali 
się z bólem i żalem na wyjazd w nieznane - na Zachodnie 
Ziemie Odzyskane. 

Wsie i miasteczka podolskie zaczęły się wyludn i ać. 

Pierwszy transport z Trembowli wyjec hal w Nowy Rok 
1945, wyjechali wówczas Karmelici z klasztoru trembowel­
skiego, a następnymi transportami udali się na Dolny Śląsk 
inni ksi ęża wraz z wiernymi z wyżej wymienionych powia­
tów. 

UPA "oczyszczała" Podole z Polaków. Ostatni dwaj ka­
płan i, ks. Piotr Lewandowski i ks. Wacław Szetelnicki, opu­
ścili Trembow l ę ostatnim transportem z miasta) jeszcze w 
1945 roku. 

Z Podola właśnie osiedlały s ię całe wsie w gminie i mie­
ście Węgliniec. Wypędzeni z dalekich Kresów Wschodnich 
zaj mowali opuszczone miejsca po mieszkańcach uci ekają­

cych w gląb Niemiec po przegranej II wojnie światowej, 
tworząc Kresy Zachodnie PRL. 

Wróćmy jednak na salę w szkole w Węglińcu, gdzie wla­
śnie prezes A. Janicki rozpoczyna spotkanie członków, poświę­
cone inauguracj i obchodów 80 rocznicy odzyskania niepodle­
głości Polski. 

W tej dużej sali urządzono naprawdę imponującą kreso­
wą wystawę - wisiały herby miast podo lskich, a metaforę 
repatriacji przedstawiał obraz wagonu, którym podolanie 
jechali na Zachód. Na wagonie był napis "Świat jest zdzi­
wiony barbarzyństwem, nie jest w stanie tego pojąć," 

Następne hasło wystawy glosiło: "Człowiek może żyć 
wszędzie, ale serce pozostaje tam, gdzie się urodził i wycho-
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wal". Ściany zdobiły plansze ze zdjęciami mIeJscowoścI 
podolskich. Były też fotografie obrazujące cale sagi rodów, 
jak np. pradziadek - wojak austriacki, dziadek - obrońca 

Lwowa, ojciec - kościuszkowiec itp. 
Siedzimy przy stolach nakrytych bialymi obrusami, na 

których oprócz napoi i owoców były wspan iałe domowe, 
podolskie wypieki. Każde spotkanie czlonków rozpoczyna 
się hymnem: 

"Gdyby orłem być - lot sokoli mieć, 

Skrzydłem orlem lub sokolem, 
Unosić się nad Podolem, 
Tamtym życiem żyć .. . " 

(Wykonuje go chór "Podolanki" z Czerwonej Wody. ) 
Bardzo interesująca prelekcja p. Janickiego na temat 

walk o niepodleglość Polski w ostatnim 80-leciu przeplata­
na była występami wspomnianego już chóru .. Podolanki" i 
patriotycznymi recytacjami mlodzieży szkolnej. Między in­
nymi u slyszeliśmy wiersz (autorka - Polka ze Lwowa - Be­
ata Kos) poświęcony dramatowi niszczenia Cmentarza Orląt 
przez sowieckie czolgi w 1971 roku. Mimo że spotkanie 
mialo miejsce 3 I I br. oglądnęliśmy również pełen nastroju 
i wspomnień spektakl "Heroda" czy li jaselka odegrane 
przez mlodzież szkolną. 

Dużo humoru wniósł diabel z widłami, garbaty Żyd, 
bardzo wysoki Herod w srebrnej koronie i wzorzystej ka­
pie, śmierć z prawdziwą kosą. Dialog Heroda z Żydem 
zakończył diabeł starodawnymi słowami: " ... za twe zbyt­
ki chodź do piekla boś ty brzydki " . Bardzo gorąco okla­
skiwaliśmy młodzi eż , której rodzinne korzenie sięgają 
Podola i Pokucia. Na zakończenie głos zabierali: dyrektor 
szkoły, prosząc , żeby wystawa pozostała w tej sali do cza· 
su powrotu młodzieży z ferii , żeby nauczyciele historii 
mogli odbyć lekcje z młodz i eżą . 

Burmistrz miasta Węglińca (jest w Zarządzi e Oddziału 

TMLiKPW) poinformował, że zamierza przyjąć jedną ro­
dzinę z Kazachstanu do gminy Węgli niec. 

Zaplanowano postawienie pomnika ku czci pomordowa­
nych na Podolu Polaków. 

Na wakacje pragną sprowadz ić polskie dziec i z Kazach­
stanu do podolskich rodzin zamieszkalych w Węglińcu , 

Czerwonej Wodzie i Sulikowie. 
Wszystkie trzy propozycje spotkały s i ę z akceptacją 

zebranych (około 130 osób), a spotkanie zakończyła 
wspólnie. odśpiewana pieśń do melodii "Uplywa szybko 
życie". Zegnając się z organizatorami by l iśmy z Krzy­
siem Bulzackim wzruszeni. Należy brać z ich pracy przy­
kład. O 

Od lewej: Alfred Janicki - prezes Oddzialu w Węglińcu, 
Krzysztof Bulzacki i Danuta Tabińska-Juhasz - czlonkowie 
Zarządu TMLiKPW 



Zbigniew Umański 

Notatnik kresowy 
Oplatek kresowy 

Nowy rok w środowiskach kresowych - za wschodn i ą granicą i 
w kraju - rozpoczął s i ę od tradycyjnych spotkań opłatkowych. We 
Lwowie odbyły s i ę w Towarzystwie Kultury Polskiej Ziemi Lwow­
skiej, w Stowarzyszeniu Lekarzy Polskich, w Rodzinie Rodzin, w 
Uniwersytecie Trzeciego Wieku, w Towarzystwie Opieki nad Groba­
mi Wojskowymi, a także w Chórze "Echo". Obecni byli na nich księ­
ża - o. Władysław Lizuna z kościoła św. Antoniego i ks. Andrzej 
Baczyński z Archidiecezji Lwowskiej, a honorowymi gośćmi - Kon­
sul Generalny Konsulatu RP we Lwowie, Piotr Konowrocki oraz 
wicekonsulowie Maria Danuta Hanuza i Wincenty Dębicki. Ich obe­
cność bardzo ucieszyła gospodarzy i uczestników opłatkowych spo­
tkań. Łamiąc się Chlebem Bożym życzono sobie wzajemnie doczeka­
nia lepszych czasów, dla nich i dla Ukrainy, śpiewano kolędy ... 

W kraju spotkania opłatkowe zorganizowały wszystkie oddziały, 
kluby TMLiKPW. Na opłatku kresowiaków w Opolu gościł prezes 
Zarządu Głównego Towarzystwa, dr Andrzej Kaminski, gdzie wrę­
czył pro f. Stani sławowi Niciei - znanemu autorowi ks iążek o tematy­
ce kresowej - Honorową Odznakę TMLiKPW. Na opłatku warszaw­
skich kresowiaków Honorową Odznakę TMLiKPW otrzymał Zbi­
gniew Chmielowski . We Wrocławiu spotkania opłatkowe urządzili 
Iwowiacy, stan i sławow ianie, tłumaczanie, stryj ska strzecha, kołomy­
janie. Na opłatku Oddziału Wrocławskiego TMLiKPW oraz klubu 
Stan islawów zebrano kilkaset złotych i kilkadziesiąt dolarów na po­
krycie opiat paszportowych dla młodych stanisławowian, którzy przy­
jadą na wakacje do ojczyzny ich rodziców. Pieniądze wręczono nau­
czycielce (wrocławi ance) p. Szarapanowskiej, która ju ż drugi rok na­
ucza języka polskiego w polskich klasach w Stanisławowie. 

Członkowie kolegium redakcyjnego "Semper Fidelis" uczestni­
czyl i w opłatku urządzonym dla dziennikarzy wrocławskich mass 
mediów przez kardynała metropolitę wrocławskiego Henryka Gulb i­
nowicza. Złożyli śmy Jego Eminencji serdeczne życzenia od kreso­
wiaków. 

Kultura polska w życiu Ukrainy 
Dopiero w tym numerze "SF" możemy poinfonnować, że w li­

stopadzie odbyla s ię w Kijowie l Narodowa konferencja Popularno­
Naukowa "Kultura polska w życiu Ukrainy - historia, dzień dzisiej­
szy", zorganizowana przcz Federację Organizacji Polskich na Ukrai­
nie (sponsorowaną przez Fundację "Pomoc Polakom na Wschodzie" 
i stronę ukraińską). W konferencji uczestniczyło kilkudzi esięciu nau­
kowców z Polski : Warszawy, Krakowa, Lublina, Olsztyna oraz reży­

ser Z. Chmielowski z teatru polskiego we Lwowie, M. Gicewicz z 
Krzemieńca. Obrady i dyskusje toc~yły s i ę w czterech komisjach: l. 
Polsko-ukraińskie pogranicze kulturowe w ujęciu historycznym, II. 
Literatura, III. Muzyka, Sztuka Ludowa, IV. Architektura. Malarstwo. 
Najwięcej referatów, bo aż 19 wygłoszono w I komisji. Do uczestni­
ków konferencji przeslallist minister Bronisław Geremek. 

Styczniowa rocznica 
W 135. rocznicę wybuchu Powstania Styczniowego w holu Pa­

noramy Raclawickiej we Wrocławiu spotkali s ię ma wieczornicy przy 
św i ecach kresowianie ze Lwowa, Wilna, Grodna, Wołynia i Poles ia. 
Płk dr W. Brąz z Wyższej Szkoły Oficerskiej i dr Z. Frus z Uniwersy­
tetu Wrociawskiego mówili o wielkości i zas ięgu Powstania Stycznio­
wego w koronie i na Litwie, o jego bohaterach i carskich represjach 
po upadku powstania. Potem chór Ś rodow i ska Wileńskiego AK śpi e­
wal pieśni powstańcze , H. Jastrzębska z Tow. Przyjaciół Grodna i 
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Wilna oraz podcho rążowie WSO recytowali wiersze patriotyczne, a 
M. Gruszczyńska, przy akompaniamencie R. Mieszkiełło-Nowak 
(obie z Wrocławskiej Akademii Muzycznej), zaśpiewała pieśni z 
okresu powstania. Nastrojowa wieczornica zakończy ła s i ę obejrze­
niem Panoramy Racławicki ej. 

Obywatelstwo dla kresowian 
Senacka Komisja Spraw Emigracji i Polaków za Granicą zamie­

rza do końca maja przygotować projekt zmian przepisów o obywatel­
stwie polskim. Celem tych zmian jes t przywrócenie obywatelstwa 
tym wszystkim, którzy je utracili nie ze swojej winy. Chodzi głównie 

o Polaków ze Wschodu. Członkowi e komisji uważają, że trzeba 
uznać za nieważne wszystkie sowieckie akty prawne, pozbawiające 

ludność po l ską na Kresach obywatelstwa RP. 

Pretensje mniejszości narodowych 
Przedstawiciele mniejszości narodowych, zamie szkałych we 

Lwowie spotkali się w Ratuszu z kierownikiem dział u kulturalnego w 
Radzie Miejskiej Lwowa, Eustachią Semczuk. Uskarża li s ię na zbyt 
wysokie opłaty komunalne i czynsze, których nie są w stanic placić, 

dopytywali się o renowację i przekazywanie świątyń innych wyznań, 

mówiono o problemach szkolnictwa i nauki języka mniejszości naro­
dowych. Przedstawiciele Polaków pytali, kiedy będą się mogli modlić 
w kościele pw. Marii Magdaleny? Jak długo jeszcze pomnik Mickie­
wicza będzie pogrążony w c iemnościach? Kiedy polskie media będą 
mogły li czyć na dofinansowanie , podobnie jak media ukraińskie w 
Polsce? Na wiele pytań pani E. Szemczuk nie była w stanie ud z i elić 

rzeczowych odpowiedzi, ale poinformowała, że w 1998 r. budżet 
Ukraiany będzie mniejszy, n iż rok temu i państwo nie będzie moglo 
pomóc mniejszościom narodowym w uporaniu się z poruszonymi 
problemami. Obiecala przekazać pytania uczestników spotkania me­
rowi Lwowa, p. W. Kujbidzie. 

"Serce za serce" 
Pod tak im hasłem co roku odbywa się w Zabrzu koncert - z 

udziałem znanych solistów, gwiazd opery i estrady - organizowany 
przez FundacjI.( Rozwoju Kardiochirurgii , kierowaną przez prof. dr. 
hab. Zbigniewa Religę. W trakcie tej imprezy pięć osób lub instytu­
cji, które zasłużyły s ię rozwojowi kardiochirurgii jest nagradzanych 
statuetką "Oskar Serca". Kolejny koncert odbył się tym razem pod 
innym hasłem: "Kardiochirurgia zabrzańska dla Lwowa- Lwów dla 
Fundacji". Powód? 

Otóż w ub. roku w Klinice Kardiochirurgii w Zabrzu przeszkolo­
nych zostało 3 kardiochirurgów, 3 kardiologów, 3 anestezjologów i 6 
piel ęgn iarek różnych specjal ności. W oparciu o ten zespół przystąpio­

no we Lwowie do operacyjnego leczenia choroby wieńcowej serca. 
W podzięce Lwów wysłał do Zabrza 120-osobowy zespól artystów 
Państwowego Akademickiego Teatru Opery i Baletu, który wystąpil 
w zabrzańskim Domu Muzyki i Tańca . Honorowymi gośćmi na kan· 
cercie byli mer Lwowa Wasyl Kujbidn, konsul generalny RP w tym 
mieście, Piotr Konowrocki oraz przedstawi ciele władz obwodu 
lwowsk iego. 

Gdyby tak i w innych dziedzinach pomyślnie rozwijaly s ię kon­
takty polsko-ukraiilskie ... 

"Bóg zapIać!" 
Otrzymaliśmy list z Kresów od p. laliny Wójcickiej, prezes od­

dzialu Towarzystwa Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej w Sądowej 
Wiszni w woj . lwowskim. Pisze: - Chcemy podziękować TMLiKPW 
w Szczecinie, które op iekują s ię naszym Towarzystwem, za pomoc 
materialną i finansową. Otrzymujemy od nich odzież oraz obuwie i, 
regularnie, pien i ądze, za które kupujemy słodycze i upominki - ostat· 
nio na Mikołaja i gwiazdkę - dzieciom członkom TKPZL oraz innym 



dzieciom w naszej parafii . Bardzo jesteśmy także wdzięczni TM­
LiKPW w Szczecinie za systematyczne zapraszanie naszych dzieci na 
letni wypoczynek do Polski. Z inicjatywy Szczecinian urworzona zo­
stala u nas drużyna harcerska, która prężnie dziala. 

- Za wszystko, co do tej pory zrobili ście dla nas Polaków w Są­
dowej Wiszni, możemy si ę jedynie odwdzięczyć krótkim "Bóg za­
plac" i modlitwą za Wasze zdrowie - czytamy w zakotlczeniu listu z 
Kresów. 

Witraż kresowy w Brzegu 
W grudniu ub. r. w koście l e św. Mikolaja w Brzegu odbyło s ię 

uroczyste poświęcenie, przez biskupa Józefa Pazdura, witrażu "kre~ 

sowego" w tym koście l e, ufundowanego przez brzeskie środowisko 
kresowian. Podczas Mszy św. chór kościelny parafii św. Krzyża za­
śpiewal "Hymn do Matki Bożej Łaskawej - patronki Lwowa", spe­
cjalnie na tę uroczystość napisany i skomponowany przez Jerzego 
Masiora i Aleksandra Porzucka. 

Inicjatorką powstania witrażu "kresowego" byla Alicja Hefl ich -
skarbnik brzeskiego oddzialu TMLiKPW. przekonala do tej idei kre­
sowian osiad łych w tym mieście, którzy sfinansowali rea l izację. 

Również na jej prośbę wyżej wymienieni autorzy srworzyli "Hymn 
do M. B. Łaskawej". Witraż przedstawia Matkę Bożą Laskawą z 
katedry lwowskiej ("ś l iczną gwiazdę miasta Lwowa") z Dzieci ątk iem 

Jezus na kolanach. Oboje spogl ądaj ą w dół, gdzie pod stopami rozpo­
ściera s i ę panorama Lwowa. A jeszcze niżej - Herby miast kreso­
wych: Lwowa, Stanisławowa i Tarnopola oraz Ziemi Wolyńskiej. Te 
miasta i krainy byly k iedyś chlubą I i II Rzeczypospolitej. 

Wygrała lwowianka! 
Na zamku w Gol ubiu-Dobrzyniu od lat odbywają si, Międzyna­

rodowe Konkursy Krasomówcze. W ostatniej, XXVI, edycji tego 
konkursu, uczestniczyło dwanaście osób z różnych stron kraju , z 
Wi lna, a p. Jadwiga Pańkowska reprezentowala Lwów. Zaproszenie 
do konkursu otrzymała na trzy dni przed jego rozpoczęciem, niewiele 
o nim wiedział a. A jednak .. . 

Podczas eliminacj i p. Jadwiga zapros ilajury konkursu i publicz­
ność na "spacer" po Lwowie. Opowiadała o starych ulicach i zauł­

kach tego miasta, "ilustrowala" poezją Mariana Hemara, przeplatala 
lwowskim balakiem. I zakwal ifikowała się do finału. Opowiedziała 
wówczas o lwowskich cmentarzach - Łyczakowskim, Orląt, o ich 
uroku, bogatej i tragicznej historii .. . Zostala zwyci,zczynią XXVI 
Międzynarodowego Konkursu Krasomówczego. Otrzymał a też na­
grodę publiczności , którą ujęła umiłowaniem swojego Lwowa. 

Dołączamy nasze serdeczne gratulacje Pani Jadwigo. 

Na kościół w Borysławiu 
Z inicjatywy prezesa TMLiKPW w Zabrzu, Andrzeja Michniew­

ski ego w miejscowym kośc iele św. Anny zbierano na budowę kościo­

la w Boryslawiu. Obecnie jest tam tylko kaplica. Dzięki wsparciu ks. 
biskupa sufragana, dr. Gerarda Koszego i ks. dziekana parafii św. 
Anny ks. Józefa Kusche zebrano 6. 493 zł , 10 marek i 5 dolarów. 
Przekazano je ojcu redemptoryście Zbigniewowi Pieńkos iowi, który 
jest proboszczem kośc iołów w Drohobyczu, Troskawacu i kaplicy w 
Borysławiu. 

Dar dla Ossolineum 
Do zbiorów rękopiśmiennych Zakladu Narodowego im. Ossol iń­

skich trafi ly os tatnio cenne dokumenty dotyczące pobytu Polaków na 
Kołym i e: spisy bylych więżniów obozów kolymskich, listy, jakie pi­
sali do swoich najbliższych , protokoly przesłuchail i rozpraw sądo­

wych, wyroki, a także relacje zesłańców pracujących w kopalniach 
złota. Ofiarodawca, Kazimierz Zamorski, lwowianin dziś mieszkający 
w Monachium, jest historykiem. Przez wiele lat gromadził świ adec-
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rwa tragicznych losów rodaków. Sam je zaznał, aresztowany przez 
NKWD, zanim trafił do armii gen. Andersa. "To cenny dar, doku­
menty oryginalne" - powiedzial dyrektor Adolf Juzweoko 

Złote gody państwa Górskich 
Któż z nas nie zna Kazimierza Górskiego, legendy polskiego fut­

bolu?! Starsi pamiętają jeszcze, gdy gral w pilkę w RKS Lwów, 
mlodsi, gdy po wojnie występowal w warszawskiej Legii. Najlepiej 
go jednak pamiętamy, gdy byl trenerem pilkarskiej reprezentacj i Pol­
ski. Pod jego wodzą bialo-czerwoni osiągn ęli wówczas najwi ększe 

sukcesy w piłce nożnej: III miejsce w mistrzosrwach świata, w 1974., 
złoty i srebrny medal olimpijski w latach 1972 i 1976. Możemy być 

dumni, że pan Kazimierz jest lwowiakiem ... 
25 stycznia br. państwo Górscy obchodzili Złote Gody mał­

żeńsk ie . Poznali się w Warszawie, pani Maria jest miłośniczką 
życia naszego krajana - zw i erzył się dziennikarzom, z którymi 
m iał zawsze dobre stosunki. Dochowali się dwójki dzieci (córka­
trener łyżwiarstwa figurowego mieszka \II Grecji, syn prowadzi 
prywatną firmę w kraju) i tyluż wnuków. Złoci Jubilaci w iodą 

skromne życie emerytów. Mimo trenerskich sukcesów p. Kazi­
mierza, do bogactwa nie doszli. Mieszkają w typowym M-4 na 
Mokotowie. Pan Kazimierz liczy 77 lat. Poważnie ostatnio choro­
wał, ale dzię ki wielu szczerze oddanym przyjaciolom wraca do 
zdrowia i fo rm y. 

Dołączamy się do płynących zewsząd życzeń: Ta daj Ci Boże, 

Kaziu, dużo zdrowia i doczekania Brylantowych Godów!. 

Podróże na Kresy 
Chór Górniczy z Lubina już trzy razy występował na zie­

mi lwowskiej, a to dz i ęk i zaproszeni om chóru MRIJA Akade­
mii handlowej we Lwowie, z którym utrzymuje kontak ty. 
Górnicy lub ińscy występowali w Mośc i skach, Samborze, Dro­
hobyczu, Stryju, Krzemieńcu, Chmieln icki m, 11 0 i oczyw i śc ie , 

we Lwowie. 
Pierwszy raz natomiast gościła we Lwow ie aktorka filmowa 

Beata Tyszkiewicz. Przybyła tu na zaproszenie gazety "Ekspres", 
by spotkać się z publicznością w killie "Kłewit" po projekcji fil ­
mu "W obronie własnej", w którym pani Beata gra g lówną ro l ~. 

Nasza gwiazda filmowa odpowiadała na liczne pytania widzów. 
M.in. wyznała, że we Lwowie urodziła s ię jej matka (ojciec w 
Wi lnie) i ma emocjonalny stosunek do tego miasta. - pracuje spo­
lecznie w Fundacji Kultury Polskiej, która opiekuje się także gro­
bami na cmentarzu Łyczakowskim. M.in. dzięki jej staraniom 
odnowiono grobowiec Aleksandra Fredry w Rudkach. Pani Beata 
była oczarowana Lwowem. 

Klejnoty ze Lwowa 
Ekspozycja nosi nazwę: "Klejnoty Kolekcji i Ordynacji Dzie­

duszyckich ze Lwowa" i sugeruje, że wystawiono klejnoty rodo­
we i inne cenne precjoza ordynatów Dzieduszyckich. Tymczasem 
w Muzeum Okręgowym w Radomiu, a obecnie w Muzeum Le­
śnicrwa Ośrodka Kultury Leśnej w Goluchowie koło Kalisza, eks­
ponowane są zabytki przyrody wybrane spośród 360 tys. ekspo­
natów zgromadzonych w dawnym Muzeum im. Dzieduszyckich 
we Lwowie, a noszącym obecnie nazwę Muzeum Przyrodnicze 
Ukraińsk i ej Akadem ii Nauk. Z rodowej kolekcji, k tórą zapocząt­

kował Wlodzimierz hr. Dzieduszycki w 1845 r., na wystawę do 
Polski trafiło zaledwie 3 tys. eksponatów. Wśród nich są liczne 
okazy ssaków, ptaków i ryb występujących w Polsce u schylku 
XIX wieku: 25 ptaków - albinosów, 25 gatunków ptaków dzi ś na 
granicy wymarcia i in. Warto zobaczyć . 

Klejnoty przyrodnicze kolekcji Ordynacji Dzieduszyckich w maju 
będą eksponowane w Zakopanem, a potem w Słupsku . O 



WARTO PRZECZYTAĆ 

Zbigniew Umański 
"Tryptyk brzeżański" Zbigniewa Rusińskiego. To ju­

bileuszowa 50 . ks iążka wydana przez wrocławską Oficynę 
Artys tyczno-Wydawniczą "W Kolorach Tęczy", ko łejna po­
zycja do naszej biblioteczki kresowej. Pięknie wydana, w 
twardej oprawie, z dedykacją i błogosławieństwem papieża 

Jana Pawła II dla Brzeżańczyków, może być ładnym upo­
minkiem. Ale ważniejsza od wygłądu zewnętrznego jest jej 
treść . Autor, rodowity Brzeżańczyk, opisuj e łosy mieszkań­
ców Brzeżan - jednego z ważniejszych miast b. wojewódz~ 

twa tarnopolsk iego (ze wspan iałym zamkiem Sieniawskich) 
- podczas II wojny światowej, w latach 1939- ł 945. Polskie 
drogi na Kresach Wschodnich, dzieje Szarych Szeregów 
Brzeżan, 51 pp Armi i Krajowej, zagłady brzeżarisk iego get­
ta i Żydów. Sugestywny opis zdarzeń w tej książce - których 
autor był świadkiem - uwiarygodniają liczne zdjęc i a doku­
mentalne z arch iwów krajowych i zagrani cznych i zbiorów 
prywatnych Brzeżańczyków. "Tryptyk Brzeżańs ki" trzeba 
przeczytać. 

Ps. Zb ign iew Ryszard Rusilisk i -Roła j es t kawalerem 
orderu Polonia Rerstituta, najwyższych odznaczeń ZHP i 
medal u "Sprawiedli wy Wśród Narodów Św iata" . 

" Polacy w Kazachstanie w latach 1940-1946" -
książka - laureat "Po lityki" w 1997 roku. Jej autorem jest 
prof. Stanisław Ciesielski, pracownik naukowy Instytutu Hi­
storycznego Un iwersytetu Wrocławsk ieg o. Pisząc ją, Cie­
sielsk i oparł s i ę na różnorodnych źród łach - archiwaliach 
polskich i radzieckic h, pamiętnikach, wspom nieniach, 
dzienn ikach i relacjach. Książka o Polakach w Kazachsta­
nie w latach II wojny światowej jest naukowym przedstawie­
niem wszystkich aspektów życ i a zes łańców. Pokazuje eks­
terminację, a ł e też i współżycie Polaków - zesłańców z 
miejscową ludnością, proces ich adaptacj i w warunkach kli­
matycznych, socjalnych, kulturowo-obyczajowych. Po­
wszechny dzieli polskiego zesłańca był walką o przetrwanie. 
Książk~ wydała oficyna "W Kolorach Tęczy" . 

"Lwów - Wilno" katowickie wydawnictwo GA, w se­
rii Kolekcja Klubów wydało wspania l ą ks i ążkę o ludziach, 
Kresów w sporcie i o tych dwóch heroicznych polskich mia­
stach. Autorem części lwowsk iej jest Stanisław Sławom ir 

Nicieja, wil eńskiej - Włodzimierz Paźniewski. Te nazwiska 
mów i ą same za siebi e. Tę książkę przeczytać nie wystarczy. 
.1 ą po prostu chce s i ę mieć w swojej bibliotece. Przekonacie 
Się sam1. 

"Nieznana korespondencja arcybiskupów metro­
politów lwowskich Józefa Bilczewskiego z A ndrzejem 
Szeptyckim w czasie wojny polsko-ukraińskiej 1918-
1919" (Lwów-Kraków ł 997). Ks iążkę wydało wydawnic­
two im. bl. Jakuba Strzemię Archidiecezji Lwowskiej obrz. 
ł acill s kiego. Bardzo ciekawa. Zaw iera autentyczne doku­
menty, nie publikowaną dotąd korespondencję obu hi erar­
chów, która rzuca św i atło na ich stosunek do wydarzeil 
wojny p o l sko- ukra iń sk i ej, rozpoczętej zajęci em Lwowa 
przez Ukraińców w 191 8 roku. 

"Z Krzemieńca, Boryslawia ... " Roman Czernecki, 
Instytut Wydawniczy PAX. Wspomnienia z pracy pedago­
gicznej w burzł iwym okresie dziejów narodu połskiego . Na 
szczególną uwagę zasługuje część poświęcona wspomnie-
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niom z Kresów Wschodn ich. Autor był przez całe swoje 
życic pedagogiem, przed 1939 rokiem pracował w szkol­
nictwie średnim w Krzem ieńcu, Borysławiu, w czas ie 
wojny kierował tajną szkołą, a po wojnie był kuratorem w 
Zielonej Górze i rektorem Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Gdańsku. 

"Krwawe noce nad Trembowlą" - Kazimierz Tu­
rzański. Zalążki em tej książki były osobiste wspomn ien ia 
autora z rzezi mieszkańców - Polaków we wsi Plebanówka 
24 listopada 1943 r. (w tym dniu zamordowano też bestial­
sko m.in. jego ojca) i w innych miej scowościach, przez ban­
dy UPA. Wspomnien ia te pt. "Bezsensowne morderstwa" 
otrzymały Wyróżnienie honorowe w konkursie zorganizo­
wanym przez TML-Rocznik Lwowski w 1994 r. Autor po­
s zerzy ł je późni ej opisując stos unki polsko-ukraiń skie 
w powiecie trembowlańskim , zbrodnie nacjonal istów ukra­
iliskich spod znaku OUN-UPA, dzialalność AK i oddz iałów 

samoobrony oraz uzupełn ił wypowiedziami świadków tam­
tych wydarzeń. Pracę tę wydał o w formie książkowej 
pl. "Krwawe noce nad Trembowlą". Stowarzyszeni e Upa­
miętni enia Ofiar Zbrodni Ukraińsk ich Nacjonalistów we 
Wroc ławiu w 1997 r. A oto wyjątki z tej ksi ążki: 

"Nagle poczułem , że ktoś mnie "tarmosi" za koszul ę i 
słyszę głos dziadka "Kazik obudź s i ę" . Ze lwałem się z lóżka 
i zobaczy ł em , że dziadek stoi na środku izby ... Łomot do 
drzw i i wołan i e "panie otwórz" było co raz głośniejsze, 
z równoczesnym wyłamywaniem drzwi. Szybko wlazłem na 
strych, wciągnąłem za sobą drabinę i zamknąłem drzwi od 
strychu. Usłyszałem głos ojca (po raz ostatni) : "rzuć na 
drzwi worki z mąką" ... Zaryłem s i ę w plewy, modłiłem s i ę. 

Na wsi było słychać strzały i wołania o pomoc, równocze­
śn i e od dołu zaczęto wywałać drzwi od strychu. Na dole 
w mieszkaniu słychać było wrzaskl iwy głos bandyty, który 
wołał "de twij syn" (gdzie t\\·ój syn). Na liście, sporządzonej 
przez ukra i ńskich nacjonalistów z Plebanówki, wykazano 
do egzekucji ojca i syna. Miałem być zamordowany ja i oj­
ciec ... W tym czasie, gdy katowano dziadka, usłyszałem na 
dworze dwa strzały, a następnie głośny i prze raźliwy krzyk 
ojca. Gdy zamilkł, do mieszkania wszedł jeden z bandytów 
i powiedzi ał do tego, który katował dziadka: .,wże je, a toj 
majet dosyt", Quż jes t, a ten ma dosyć). 

Zrozumiałem, wyczułem to intuicyjnie, że został zamor~ 

dowany ojciec i dziadek. Leża łem w plewach trzęsąc się ze 
st rachu i zimna. Na wsi nadał było słychać strza ły i wołan i e 

o pomoc. Niestety żadna pomoc nie nadchodziła .. gdy za­
panowała cisza, ustały wołania o pomoc i umilkły strzały, a 
słychać było tylko wycie psów, postanow iłem zej ść ze stry­
chu. Wyl azłem z plew i przez otwór, który zrobił ojciec 
skacząc z dachu, zobaczyłem , że zaczyna świtać. Pobiegłem 
wprost do miejsca, gdzie, jak przypuszczałem , leża ł mój 
zamordowany ojciec. Nie pomyliłem się. Leżał obok domu 
w odległośc i około trzech metrów. Widok był niesamowity. 
Ojciec był potwornie zmasakrowany. Twarz porąbana sie­
k ierą, ręka odrąbana powyżej dłoni leża ł a obok stosu chru­
stu, na którym leżały zwłoki ojca. Piersi były przestrzelone 
kiłkakrotnie i całe skłute bagnetem. Było tych ran od bagne­
tu ponad dwadzieśc i a , co stwierdzono podczas mycia zwłok , 
przed włożeniem do trumny. Pi szę te s łowa po przeszło 
pięćdz i esięc iu latach, ale widoku tego nie zapomnę do koi,­
ca życia." O 



LISTY, APELE 

Wołyń woła 

Upadek komunistycznego imperium odsłonił ogromne spu­
stoszenia w gospodarce, ekonomii, kulturze oraz - na co zwra­
ca się naj mniejszą uwagę - świadomości ludzkiej. Nikt nie wie 
ile dziesięciol eci trzeba, aby ten rozległy obszar na Wschodzie 
zbliżyć cywil izacyjnie do standardów świata. I choć ostatnimi 
laty wiele narodów Wschodu odzyskało wo lność, to warunki 
bytowe niewiele się poprawiły; w niektórych przypadkach 
można wręcz mówić o regresie w tym względzie. 

Znam te realia z autopsji, bowiem już ósmy rok pracuję 
jako kapłan na Wołyniu i Polesiu. Gdy poli tykom w Jałcie 
zabrakło charakteru, ziemie te, jak całe Wschodnie Kresy 
znal azły się poza granicam i powojennej Polski. Odgrodzone 
od Macierzy kolczastym drutem, skazane zostały przez ko­
munistyczną propagandę na niepamięć. To, co ostało się 
z wojennej pożogi, zni szczono za czasów sta linowskiego 
mroku. Buldożery rozwalały kościoły, zbezczeszczono świą­

tynie i cmentarze, represjonowano tych, którzy przyznawali 
s i ę do Pana Boga. Bo Boga miało nie być - ani w ludzkim 
sercu, ani tym bardziej w znakach zewnętrznych. Nowo wy­
budowany tuż przed woj ną kościół w Kostopolu cudem oca­
lał, ale wysadzono go w powietrze zaraz po wojnie, a na 
j ego fundamentach pobudowano kotłowni,. 

Po 1990 roku organizowa łem życ i e religijne w Ostrogu, 
Równem i Kostopolu. Przemierzyłem tysiące kilometrów, 
za trzymywa łem s ię w dz i esiątkach zdewastowanych św iątyń 

i cmentarzy, wysłuchałem niezliczonych opowieści O nie­
gdysiejszych i współczesnych tragediach, które na tej ziemi 
s i ę rozegrały. Wrosłem w nią, wrosłem w t, z i em i ę psze­
niczną, mi ododaj ną i rozśpiewaną: ale także ziemię mogił, 

krzyży, łez i krwi, którą ona nasiąkła w ciągu dziejów. Taki 
los zgotowała historia tym pięknym niegdyś polskim rubie­
żom , strzegącym przez wieki chrześcijaństwa i opartej na 
jego fundamentach cywi lizacj i europejskiej. 

W minionych siedmiu latach uładziliśmy z grubsza z 
pomocą rodaków z Polski i całego świata kościół garnizono­
wy w Równem. choć do zakończen i a zostało jeszcze wiele 
pracy. W minionym roku natomiast rozpoczęliśmy budowę 
ni ewielkiej św iątyni we wspomnianym Kostopolu. Są funda­
menty, ale trzeba teraz, aby one w oczekiwani u na człowie­

ka "nie zastyg ł y" , aby otwierały oczy, poruszyły sumi enia. 
l jeszcze trzeba dużo Bożej pomocy, by te wartości tkwiące 
w ludziach pozbierać i dalej budować. Będziemy modlić si ę 

za pośrednictwem naszych wołyń ski ch i poleskich męczen­
ników, aby obietnice dane tamtemu pokoleniu mogły s ię tu 
i teraz wypełnić . Wie lki jubi leusz chrześcijaństwa roku 
2000 chcemy przywitać kościołem-pomn i k i em. l wierzymy, 
że jest to potrzeba wielu ludzi. Wierzymy, że Pan Bóg od­
szuka wrażl iwe serca, które nam pomogą. Bowiem to, co j uż 
osiągnęli śmy zawdzięczamy wielu dobrym ludziom - ser­
decznie im dz i ękujemy za to , że wśród spraw ważnych nie 
ominęli Kostopola. Ludziom nieobojętnym na los tutej szych 
braci-Polaków zawdzięczamy nasz zachwyt nad fundamen­
tami świątyń ; fundamentami , w które jeszcze parę lat temu 
trudno było uwierzyć . 

Być może u wielu zrodzi s ię wątp liwość: czy w czasach, 
w których trudno o chleb, buty i odzienie, kościół jest naj-
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pilniejszą potrzebą? Jako kapłan mam na to pytanie odpo­
wiedź, jednak wolę posłużyć się w tym miej scu słowami 
p. [reny Hołowko z d. Katowicka, nauczycielki języka pol­
sk iego w Kostopolu: - "Cud, taki cud! Do niedawna nam 
się zdawało , że ten szary, beznadziejny sen, jakim było na­
sze życie, nigdy się nie skończy. Było w Kostopolu dość 
dużo Polaków i katolików, ale wmawiano nam, że wiara i 
narodowość to są sprawy osobiste, z którymi nie wolno na 
zewnątrz s ię obnosić. Ale Bóg tak nie ch ciał, sam odnalazł 
swoje zagubione dzieci, po zbierał , obdarował łaskami. 

Z gromadki przestraszonych i zaklopotanych ludzi pomału 
tworzy s ię wspólnota. Jednak dobro kosztuje, więc i my 
musimy przejść swoją drogę krzyżową. Teraz zarejestrowa­
nie parafii , znalezienie lokalu dla Mszy, kupowanie mie­
szkania i zrobienie w nim kaplicy, otrzymanie placu na 
kościół , uzyskanie zezwolenia na budownictwo i wszystkie 
inne minione trudnośc i zdają się nam dzisi aj maleńkie , 

choć kosztowało ł zy, bezsenne noce. Li sty, telefony, zbijanie 
progów w urzędach, skargi , drwiny, nieżyczl i wość. Czasami 
zdawało s i ę, że to jest koni ec, da lej nie wytrzymamy. 
W takiej chwili jednak samo się przypominało: . . ie bój si" 
ni e l ękaj s i" sam Bóg wystarczy'·. Tak sobie myślę , czy 
kto ś , kto przyjdzie po nas. będzie miał gotowy kościół, pa, 
ra fię, czy on zamyśl i się wtedy, jakich to wysiłków koszto­
wało? Czy każdy raz stąpając na próg kościoła czło\\ iek, 
który go nigdy nie tracił, pam i ęta, że dla niektórych ludzi 
kościół to marzenie, o które trzeba walczyć każdego dnia? 
Teraz dla naszej parafii to marzenie staje się coraz wyra­
źniejsze, bliższe. Pusty i smutny plac wreszcie napełnił się 
głosami ludzi, warczeniem maszyn. Te dźwięki milsze są od 
muzyki, bo oto buduje się nasz kościół ! Prawie codziennie 
przyjeżdża ałbo dzwoni do nas ks. Czajka z Równego, który 
jest i naszym proboszczem, pomaga nam we wszystkich 
sprawach. A my codziennie zbieramy s i ę w naszej kapliczce 
na modlitwie różańcowej, modlimy się za nasze budownic­
two i za wszystkich naszych dobrodziejów i ofiarodawców, 
którzy pomagają nam w tej szlachetnej sprawie. Niech Do­
bry Bóg i Najświętsza Maryja Panna wezmą w opiekę każ­

dego, kto nas wspiera swoją modl i twą, dobrym słowem, 
czynem i ofiarą, nam zaś niech dodadzą wytrwa łośc i i cier­
pliwości, bo przed nami c iężka i długa praca. Zaczynamy 
w bardzo trudny czas, ale ufam Miłosierdziu Bożemu, że 

skoro przeprowadz i ł swoją trzodę przez ty le niebezpie­
czeństw, więc i nas ni e może teraz zostaw ić bez opieki . 
Czuję s i, te raz szczęśliwa, że odna l azłam swoj ą wiarę i 
polski e korzenie. Nal eż, do naj piękn i ejszej wspólnoty 
ch rześcijańskiej, do Kościoła katolickiego, z którego wyro­
s ł o dużo św i ętych. Mam najwspanialszego Pap ieża-Po l aka, 

mądrego księdza oraz miłe siostry zakonne przybliżające mi 
Chrystusa i Jego naukę. Mam wielu przyjaciół wśród chrze­
ścijan w Polsce, na Ukrainie i w innych krajach. Będę miała 
Dom Boży, do którego będę mogła zaprowadzi ć wszystkich, 
których kocham, a także swoje dzieci. Teraz już, dzięk i 

Najwyższemu, Kościół cieszy s i ę wolnością i szacunkiem. 
Ale nawet, gdyby był prześ ladowany i gnany, jedno wiem na 
pewno: "W nim żyć i umierać pragnę!" 

Po tych głębokich i wzruszając yc h słowach Iren y 
pyta m s iebie i was: czy można rozs tać s ię z duszą tej 



ziemi? I nic więcej do nich dodać nie mogę, chyba 
tylko jedno: czekałem na te słowa przez całe swoje 
życie. 

Mam prośbę do wszystkich, którym bliski jest los tych 
kresowych ziem, gdzie pozostały pola bitew i ojców groby: 
okażcie gest solidarności z wiernymi, którzy teraz tę ziemię 
zamieszkują, a którzy z powodu ubóstwa nie są w stanie 
sami wzn i eść świątyni. Ten kościól-pomnik bylby wielkim 
świadectwem waszego głębokiego ducha i żarliwej milości, 
waszego trwania w wierze i tradycji praojców, waszej szla­
chetnej pamięci o tych spod Polskiej Góry i Kostiuchnówki, 
Rokitna i Beresteczka, Lipnik i Janowej Doliny. .. Jako kwe­
starz Jezusa Chrystusa, proszę was: zadbajcie o dom dla 
Niego, a On na pewno zadba o piękne mieszkanie dla was, 
gdy zgaśn ie świeca waszego życia ziemskiego, bowiem sło­
wami św. Łukasza zapewnia, że "odmierzę wam taką miarą, 
jaką wy mierzycie" (Łk.6,38) . Wszak służyć on będzie nie 

tylko sprawie Bożej, ale i odradzaniu s i ę ducha polskiego na 
Kresach. 

Niech wypełni się wezwanie Ojca Swiętego Jana Pawła II , 
który na początku swego pontyfikatu wołał do nas na Placu 
Zwycięstwa : "Otwórzcie drzwi Chrystusowi!" 

Wszystkim, którzy chcieliby zlożyć datek na budowę 
kości ola w Kostopolu podaję adres i numer konta: 

SPOŁECZNY KOMITET POMOCY PARAFIl RZYM­
SKOKATOLICKIEJ W KOSTOPOLU 

przy parafii Milosierdzia Bożego 82-500 KWIDZYN, 
ul. J. Slowackiego 6 

Konto: PKO BP O/Kwidzyn 10201778-90-144-270-1 
Za okazaną nam pomoc z góry serdecznie dziękuję 

chrześcijańskim BÓG ZAPŁAĆ! 

Proboszcz w Równem i Kostopolu 
ks. kan. Władysław Czajka 

Ksiądz biskup Jan Cieński 

Redakcja otrzymala list od naszej Rodaczki ze 
Zloczowa , którego fragmenty zamieszczamy. 
Dotyczą one jej wspomnień o ks. biskupie 
Janie Cieńskim 

Jego posługa kapła6ska przypadła na ciężki okres 
ok upacji hitlerowskiej i stal inowskiej. Nie wyjechał do 
Polski, lecz pozo stal razem z wielllymi. W latach powo­
jennych, najtrudniejszych, ponieważ 
wielu pracujących tu kapłanów zo­
stało zeslanych do obozów pracy i 
łagrów, on sam odwiedzał wiernych 
na terenie pięciu województw: 
lwowskiego, tarnopolskiego, rów­
nień skiego , wołyńskiego i chmiel­
nickiego. Kiedy wiosną 1944 r. na­
cierająca armia radziecka toczyła 
ciężkie walki z wojskami niemiecki­
mi, poszczególne miejscowości 
przechodziły kolejno z rąk do rąk, 
podobny los spotkał Złoczów. 

Ks. Jan Cieński w nocy wyniósł 
z pola walk i ciężko rannego wy­
ższego o-ticera NKWD i z naraże­
ni em własnego życia przez jakiś 
czas przechowywał go u siebie. 
W uznaniu Jego męstwa i poświęce­
nia władze radzieckie przyznały mu 
g lejt nienaruszalności osobistej. 
Ks. Jana atakowano niejednokrotnie 
w lokaln ej prasie, nikt jednak nie 
odważył się podnieść na niego ręki. Niełatwo było pra­
cować w okres ie ateizacji i prześ ladowań kościoła, do­
jeżdżać do chorych, aby nie narażać ludzi i siebie na 
nieprzyjemności. Chodzi ł w odwiedziny do różnych lu­
dzi, dobrych znajomych i przypadkowo poznanych, j ak 
dowiedz i ał się, że ktoś jest ciężko chory, sam nie zgła­

sza ochoty do odwiedzin księdza. Często takie wizyty 
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owocowały powrotem do wiary ludzi, którzy zdawałoby 
się bezpowrotnie odeszli, a dzięki jego prostym argu­
mentom umierali pojednani z Bogiem. Był na każde za­
wołanie, w dzień i w nocy. Otaczał starszych, chorych 
ludzi nie tylko pomocą, lecz krzepił ich duchowo, a czę­
sto pomagał materialnie. 

W 1988 r. obchodził uroczyście 50-lecie św i ęceń ka­
płańskich , jak na one czasy uroczyście, gdyż władze 

zgodziły się na udział ki lku księży 
ze Lwowa, co wówczas było rzad­
kością. W najtrudniejszym okresie 
życia rel igijnego, różnego rodzaju 
prześladowań umi ał jednak zdo­
być autorytet nawet u władz. 

Dzięki niemu kościół był za­
wsze otwarty. Kościół w Złoczo­
wie jest jednym z sześciu kościo­
łów, którego w obwodzie lwow­
skim nie zamknięto w okresie wła­
dzy komunistycznej. 

Dnia 30 VI 1967 r. podczas 
pobytu w Po lsce konsekrowany 
przez Prymasa Polski S. Wyszyń­
skiego w kaplicy arcybiskupiej w 
Gnieźnie na biskupa dla wiernych 
obrządku łacińskiego. pogrzebany 
na cmentarzu parafia lnym w Zlo­
ezawie. 

27 grudnia 1997 r. w Złoczo­
w ie w kościele pw. Wniebowzięcia 
NMP została wmurowana i po­

święcona tablica przez Metropo l itę Lwowskiego abpa 
Mariana Jaworskiego ku czci Bożego sługi ks. biskupa 
Jana Cieńskiego. 

Anna Bidna 
Ukraina, Z/oczów 

ul. Krzywonosa 8 b 



Prośba o materiały fotograficzne 
Do kolejnego, 6 tomu "Kościoły i klasztory rzymsko­

katolickie dawnego wojew6dztwa ruskiego" w serii "Ma­
te r iał y do dziejów sztuki sakralnej na ziemiach wscho­
dnich dawnej Rzeczypospolitej " przygotowuję monogra­
fie kościołów w Komarnie, Chłopach , Rumnie i Adriano­
w ie. Dwie ostatnie z wymienionych świątyń już nie ist­
ni eją. Brak jednocześ nie ich dokumentacji fotograficznej. 
Będę wdzięczny za informacje o zachowanych fotogra­
fiach tych kośc iołów, a także wnętrza świątyni komarneń­

skiej. Cenne byłyby również wiadomości o okoliczno­
ściach powstania, wyposażenia oraz zamknięcia ko ścio ­

łów w Chłopach i Adrianowie . 
Informacje proszę przesyłać na ad res : Jerzy T. Pe­

trus, Zam ek Królewski na Waw elu , Wawel 5, 31-00 I 
Kraków. 

Szanowna Redakcjo! 
z okazj i piętnastej "Łemkowsk iej Watry", która odbyła 

się 26 i 27 VII 97 r. w Zawo i Telewizja Polska podala 
w dniu 26 VII 97 r. dwukrotnie informacje na ten temat 
w "Wiadomościach" i w "Panoramie", opracowane przez re­
daktora R. Żurka. 

Treść tych informacji jest klamliwa. Z obawy o moje 
"przeslyszeni e s i ę" napisałem do redakcji "Wiadomośc i " 

prośbę o podanie mi jej treści. Otrzymalem je i zalączam do 
listu. 

Uważam, że ich redaktor jest niekompetentny odnośn i e 

relacjonowanych przez siebie spraw. Nie odróżnia Łemków 
od Ukraińców, a podana informacja ma zdecydowanie cha­
rakter prowokacyjny. 

W wyniku postanowień trzech mocarstw na konferencji 
w Poczdamie usta lono wysiedlenie ludności niemieckiej do 
Niemiec, a ukraińskiej, po uprzednim porozumieniu s i ę rzą­

dów PRL i ZSRR, na Ukrainę, równocześnie ludność polska 
z USRR miala zostać przesied lona do Polski. Do ZSRR 
wysiedlono 490 tys. Ukraińców. Do Polski szacunkowo wy­
siedlono póltora miliona Polaków. Po akcji "Wisla" na pól­
nocno-zachodnie polskie ziemie wysiedlono ok. 100 tys 
Ukraińców, którzy w dużej mierze ze względów poli tycz­
nych nie chcieli wyjechać na Ukrainę. 

Errata do nr. 5/6 1997 
Jest Ma być 

s. 8 5 wiersz od góry 1948 1848 
s. 10 4 wiersz od dołu pl'. szp. żaleńskiego Żeleńskiego 
s. 12 10 wiersz od dołu I. szp. Czerwińsk i CzerwieiJski 
s. 12 9 wiersz od dolu I. szp. Ćmielowski Chmielewski 
s. 13 3 wiersz od dolu pr. szp. 1922 1920 
s. 22 8 wiersz od góry I. szp. grząsl grzązl 
s. 29 I I wiersz od dolu pr.szp. w Brennie w Bremie 
s. 33 20 wiersz od dolu I. szp. 24.07.97 24.08.97 
s. 37 9 wiersz od dolu pr. szp. Sapiechów Sapiehów 
s. 38 I I wiersz od góry I. szp. WalIdorf Waldorff 
s. 44 8 wiersz od dołu pr. szp. jest Waldemara Ziembickiego 

powinno być Gwalberta Ziembickiego 
s. 45 4 wiersz od dolu pr. szp. jest Lotnika Amerykańskiego 

powinno być Lotników Amerykański c h 
s. 45 3 wiersz od dol u pr. szp. jest Francuskiego Piechura 

powinno być Piechurów Francuskich 
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Do Redakcji "Semper Fidelis" Wrocław 
Dla uczczenia 80 rocznicy Obrony Lwowa, staraniem 

Oddziału TMLiKPW w Tarnowie została nagrana kaseta z 
pieśniami re ligijnymi, patriotycznymi i ulicznymi Lwowa 
pod tytułem "Śliczna Gwiazda miasta Lwowa, MarYJa". 
Wykonawcą kasety jest grupa wokalno-instrumentalna "Ser­
eanie" z parafii NSPJ w Tarnowie, kierowana przez lwowia­
ka, artystę muzyka, p. Kazimierza Wesołowsk iego. Wyko­
nawcy dochód z kaset przeznaczają na odbudowę cmentarza 
Orląt Lwowskich. Kasetę można nabyć za pośrednictwem 
Zarządu Oddziału TMLiKPW w Tarnowie w cenie 12,- zł + 
koszta przesyłki pocztowej zamawiając pod adresem: 

TMLiKPW 
Adam Lewicki , ul. Norwida 13, 33-1 0 1 Tarnów. 
We Wroclawiu można j ą też nabyć w siedzibie Zarządu 

Głównego TMLiKPW przy ul. Ruskiej 32/33 I piętro . 

Inaczej wygląda sprawa Łemków. Wedlug ogólnie zna­
nych danych statystycznych, między innymi Schematyzmu 
Grekokatoli ckiej Cerkwi Łemkowszczyzny z 1936 roku, 
przed wojną żyło ich w Polsce 150 tys. Stanowili różnorod­

ną mozaikę wyznaniową z dominacją obrządku Greko-Kat. 
Prezentowali rÓżne opcje polityczne zmierzające do autono­
mii, a odcinające się od proukrairiskiej orientacji. 

Po wojnie dobrowolnie i na ,.zaproszenie" NKWD wyj e­
chalo do ZSRR 60-70% Łemków. Reszta populacji, czyli 
szacunkowo 50 tys. w ramach akcji ,.Wisla" w WJęk>zości 
zostala przesiedlona na tereny północnej Polsk i. 

Informacja redaktora R. Żurka o deportacjJ 300 Lemków 
jest klamliwa i prowokacyjna. 

Uważam, że nasze kresowe organizacje winny ostro za­
protestować przeciwko tego rodzaju kłamliwym informa­
cjom, które coraz części ej są podawane w środkach masowe­
go przekazu. Kłamstwa wielokrotnie powtarzane zaczynają 
funkcjonować jako prawda. 

Otrzymują: 

Organizacje Kresowe 
Dyrekcja programów telew izyjnych 

s. 46 7 wiersz od dol u I. szp. jest Gocławski 
powinno być Gocłowski 

TML1KPW 
Oddział w Jaśle 

Prezes 
Albin Pelrus 

s. 46 19 wiersz od góry pr. szp. jest Seweryna Badeniego 
powinno być Seweryna Badeniowa 

s. 57 autorem wspomnienia uSokół Macierz-Lwów" jest p. Tadeusz 
Łodzia na. Redakcja przeprasza autora. 

Dziękujemy za zwrócenie uwagi i swoje opinie p. Danucie B. 
Łomaczewskiej z Warszawy. 

Przepraszamy Redakcję Biuletynu [nformacyjnego nr 6/97 sto­
lecznego Oddziału TMLiKPW w Warszawie za dokonanie bez 
ich zgody przedruku art. p. J.Wasylkowskiego pl. "Najmlodszy 
zapomniany kościól Lwowa" w "Semper Fidelis" nr 5-6/1997 r. 

Uzupelnienie erraty poprzedniego numeru "Semper Fidelis" zo­
stanie zamieszczone w następnym numerze. 
Bardzo Szanownych Czytelników i Autorów przepraszamy. 



lf Z ŻALOBNEJ KARTY 

18 stycznia zmarł we Wrocławiu 

Śp. 
mgr inż. arch. Marian Broś 

urodzony 20 stycznia 1915 r. 
w Drohobyczu, wychowanek XI 
Gimnazjum we Lwowie, absol­
went Politechniki Lwowskiej, od 
sierpnia 1945 r. we Wrocławiu, 
kierownik Oddziału Szkolnictwa 
we Wrocławskiej Dyrekcji Odbu­
dowy, długoletni kierownik pra­
cowni i naczelny inżynier w biu­
rze projektów M IASTOPRO­
JEKT-WROCŁAW, w pierwszych 
latach po wojnie kierował odbu­

dową licznych obiektów we Wrocławiu, w tym budowli za­
bytkowych i monumetalnych, autor wielu projektów zreali­
zowanych na terenia Wrocławia, zasłużony dla szkolnictwa, 
długoletni opiekun Zakładu Leczniczo-Wychowawczego w 
Wierzbicach, zasłużony w pracy społeczno-charytatywnej, 
wyróżniony licznymi odznaczeniami, w tym m.in.: 

Odznaką Budowniczego Wrocławia oraz Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski. 

Odszedł od nas Lwowianin o dużej prawości charakteru, 
który swoje życie twórcze poświęcił Wrocławiowi i jego 
odbudowie. 

Cześć Jego Pamięci! 

7 grudnia 1997 r. zmarł w Gliwicach 

Śp. kpt. Artur Feja 
urodzony 14 września 1906 r. w 

Przemyślu, od 1916 r. w III Drużynie 
Skautowej we Lwowie, w 1918 r. w 
obsludze pociągu pancernego BOLE­
SŁAW ŚMIAŁ Y, od 1926 r. w Wojsku 
Polskim, w kampanii wrześniowej do­
wódca kompanii ckm 19 PP ze Lwo­
wa, za improwizowaną obronę sztabu 
gen. T. Kutrzeby, w której zniszczył 7 
czołgów niemieckich odznaczony 
Krzyżem Virtut i Militari, w latach 
1939-1940 dowódca batalionu harcer­

skiego Szarych Szaregów oraz w ZWZ, wi~zień NKWD, od 
1942 r. komendant Inspektoratu - Lwów-Powiat ZWZ-AK, 
a następnie Inspektoratu Północnego AK Okręgu Lwów, 
odznaczony w 1943 r. Srebrnym Krzyżem Zasług i z Mie­
czami, dowódca zgrupowania sił Inspektoratu Południowe­
go B6brka, dowodził skutecznie obroną wsi Siemianówka 
przed napadem UPA, odznaczony Krzyżem Walecznych, po 
zakończeniu akcji BURZA komendant organizacji NIE we 
Lwowie, a następnie w Przeworsku, Rzeszowie i Kolbuszo-
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3 I stycznia 1998 roku zmarla w Tarnowie nasza Dro­
ga Koleżanka, członek Zarządu Tarnowskiego Oddzialu 
Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Południowo­
Wschodnich 

Śp. Halina Szatko 
Urodzona we Lwowie w roku 1931, 

gdzie mieszkała wraz z rodziną do roku 
1942. Ojciec Haliny, zawodowy wojsko­
wy Wojska Polskiego zostal aresztowany 
w pierwszym ok resie wojny przez 
NKWD i zeslany do łagru w najdalsze te­
reny pól nocno-wschodnie Syberii, gdzie 
zginął bez wieści. 

Halina wraz z matką i s i ostrą zmuszo­
ne opuścić ukochane rodzinne miasto 
Lwów zamieszkały w Tarnowie. Tutaj 
Halina ukończyła gimnazjum Bł. Kingi. Z 

domu rodzinnego wyniosla gl~boką wiar" patriotyzm i milość do 
Lwowa. Wspaniały Człowiek o gorącym sercu, pogodna, zawsze 
uśmiechnięta, życzliwa ludziom, zawsze chętna do pomocy drugim. 
W swoim życiu realizowała ideały harcerskie, lwowskie i chrześcijań­

skie, budząc szacunek, przyjaźń i szczerą sympatię. Była zaangażo­
wana w pracy w Diecezjalnym Duszpasterstwie Rodzin i w Kolach 
Misyjnych. Aktywnie włączyła si~ w działalność Towarzystwa Milo­
śników Lwowa i KPW w Tarnowie. Podejmowała różne inicjatywy, 
w tym wraz z siostrą opracowała i wydala zbiór pieśni lwowskich. 

Jej odejście gł~boko zasmuciło członków naszego Oddziału, a 
pami~ć o Niej pozostanie długo wśród nas. 

Grud ka ziemi z Cmentarza Obrońców Lwowa owinięta w szarfę 
miasta, jaką położyliśmy na trumnie, zostanie z Tobą na zawsze. 

Cześć Jego Pamięci! 
Oddz i ał Tarnowski 

TMLiKPW 

wej komendant WIN. Zatrudniony w różnych instytucjach 
na Górnym Śląsku przeszedł w 1971 r. na emeryturę. 

Członek Kręgu b. Skautów - Harcerzy Najstarszej Pol­
skiej Drużyny Harcerskiej I Lwowskiej im. Tadeusza Ko­
ściuszki. Odznaczony pośmiertnie Krzyżem II Obrony Lwo­
wa rozpoczętej w 1939 r. jako wiemy Syn i Żo łnierz zawsze 
Wiernego Miasta. 

Uroczystości pogrzebowe odbyły się II grudnia 1997 r. 
na Cmentarzu Centralnym w Gliwicach. 

Odszedł od· nas jeden z najwierniejszych i najszlachet­
niejszych Żołnierzy II Rzeczypospolitej. 

Cześć Jego Pamięci! 

Wspomnienie 
W dniu II grudnia 1997 r. odszedł od na wieczną wartę 

jeden z niewielu pozostałych przy życiu Obrońców Lwowa z 
1918 roku, kawaler Krzyża Virtuti M il itari z kampanii 
wrześniowej 1939, dowódca oddziałów AK, więzień NKWD 
- szczęśliwie uratowany z "Łąckiego" - harcerz, członek 
Komendy Lwowskiej Chorągwi ZHP, członek Kręgu In­
struktorów Seniorów ZHP "Wiarus" przy Hufcu Ziemi Gli­
wickiej, 91-letni MAJOR PHM ARTUR FEJA. 

Pochodził z Przemyśla. We Lwowie należał do II! 
Drużyny Skautowej, w której doszedł do drużynowego . 



Jako 12-letni chłopiec bierze udział w Obronie Lwowa 
m.in. w obsłudze pociągu pancernego Bolesław Śmiały 
na dworcu kolejowym Lwów-Podzamcze. Po maturze w 
1925 roku w V G imnazjum we Lwowie zgłasza się ochot­
niczo do służby wojskowej, którą odbywa w 40 pp we 
Lwowie. W 1932 roku kończy Szkolę Podchorążych w 
Różanie, zostaje mianowany podporucznikiem i dostaje 
przydział do 19 pp "Odsieczy Lwowa", gdzie w 1935 
roku zostaje porucznikiem. 

W kampanii wrześniowej 1939, jako dowódca kompanii 
ckm bierze udział w walkach nad Bzurą. Za wyeliminowa­
nie z walki siedmiu czołgów n iemieckich i za bohaterską 
obronę sztabu gen. Kutrzeby odznaczony Krzyżem Virtuti 
Militari. Dostaje się do niewoli, z której udaje mu sif( zbiec. 
Przedostaje się do Lwowa, gdzie jako "Lech", "Bartek", 
"Wojsław" był członkiem Szatabu Komendy Harcerskiej 
Organizacji Niepodleglościowo-Wojskowej Obszaru Wscho­
dniego. Od stycznia 1940 do maja 1940 dowodził Batalio­
nem Harcerskim, zorganizowanym przez sławnego b. do­
wódcę Ochotniczej Harcerskiej Kompanii z września 1939 
Zbigniewa Czekańskiego. Aresztowany w maju, przebywa ko­
lejno w więzien iach na Zamarstynowie, w Brygidkach i na 
Łąckiego, skąd, gdy załoga sowiecka w czerwcu 1941, po wy­
mordowaniu większości więźniów, uciekła, udaje mu się zbiec, 

W ZWZ w I kwartale 1942 jest komendantem Inspekto­
ratu Lwów-Powiat, póżniej przechodzi do Inspektoratu Pół­
nocnego jako "Stach", "Wirch", "Wojs ław". W 1942 roku 
gen. Rowecki awansuje go do stopnia kapitana. W 1943 
zostaje odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami. 
Wiosną 1944 na terenie Inspektoratu Południe (Stare Sioło, 

Bóbrka) jako "Lech" jest dowódcą 9. kompanii samoobrony. 

17 listopada 1997 zmarł w Warszawie 

Śp. Edward Jaworski 

Edward Jaworski ps. "Boguś" por. AK doc. dr nauk 
ekonomicznych, odszedł 17 listopada 1997 r. na zawsze z 
naszego grona, Światowego Związku Żołnierzy Annii Kra­
jowej Obszaru Lwowskiego w Warszawie. Wspaniały Polak 
i patriota, pracowity, uczciwy i sprawiedliwy człowiek, do­
bry kolega i przyjaciel, dokładny i precyzyjny w formułowa­
niu swoich myśli, zawsze spokojny, opanowany i pogodny. 

Urodził się we Lwowie 20.08 . 1916 r. Tutaj też został 
absolwentem XII Gimn. i Lic. im. SI. Szczepanowskiego. 
Służbę wojskową odbył w Szkole Pochorążych Rezerwy 
Artylerii Polowej we Włodzimierzu Wołyńskim. W kampa­
nii wrześniowej w 1939 r. bierze czynny udział w 3 Pułku 
Artylerii Polowej w Zamościu. Po zajęciu tych terenów 
przez Annię sowiecką, ukrywa się i wraca do Lwowa, już w 
październiku 1939 r. zostaje zaprzyjężony w ZWZ jako z-ca 
komendanta północnej dzielnicy Lwów-Kleparów, organizu­
je IV głębokiej konspiracji podziemie. Zagrożony aresztowa­
niem przez NKWD, co raz zmienia adresy i pracę, teraz 
nazywa się Kazimierz Warach im, w maju 1941 r. ucieka do 
Sarn, pracuje w warsztac ie wulkanizacyjnym. W czerwcu 
1941 r. po rozpoczęciu wojny przez wojska hitlerowskie z 
ZSRR i zajęciu Lwowa przez Niemców wraca do Lwowa 
przez Równe, Brody. W Chaszczy żołnierze sowieccy złapa­
li go i mieli rozstrzelać jako szpiega, cudem wyszed ł z tej 
opresji. 

Po powrocie do Lwowa podejmuje pracę jako księgowy i 
nawiązuje nowe kontakty z kolegami z ZWZ, którzy unik­
nęli aresztowań przez NKWD i wywózki na Sybir. Od sierp­
nia 1942 r. pracuje w Krasnymstawie w księgowości Spóldz. 
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Za akcję uratowania wsi Siemianówka przed atakiem 
SS Galizien zostaje odznaczony Krzyżem Walecznych. Po 
akcji Burza zostaje komendantem Organizacji "N IE" dla 
dzielnicy Śródmieście . 

Zmuszony opuścić Lwów, przebywa kolejno w Przewor­
sku, Rzeszowie i Kolbuszowej jako komendant obwodu Kol­
buszowa w konspiracji WIN. 

Po osiedleniu się w Gliwicach włączył się aktywnie w 
instruktorską działalność harcerską w Hufcu Gliw ice-Mia­
sto. Po roku 1958 z przyczyn połitycznych zaprzestał dzia­
łalności harcerskiej. W roku 1978 został członkiem Kręgu 
Instruktorów ZHP Seniorów "Wiarus" przy Hufcu ZHP Zie­
mi Gliwickiej. W roku 1988 został odznaczony Krzyżem z 
Rozetą-Mieczam i za zasługi dla ZHP. 

Za działalność niepodległościową i harcerską w dniu 9 
IX 1995 otrzymuje z rąk wojewody katowickiego, Eugeniu­
sza Ciszaka, Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski, 
nadany mu przez Prezydenta \li Rzeczypospolitej. 

Odszedł zasłużony żołn i erz i harcerz. 
Pochowany został z pełnymi honorami wojskowymi l 

harcerskimi. Pożegnała go rodzina, przyjaciele, brać harcer­
ska i żołnierze. 

"Śpij Kolego w ciemnym grobie ... " 

Hm. Marian Kampka 
Komendant Hufca ZHP Ziemi Gliwickiej 

Phm. Kazimierz Tyniow 
za Zarząd Kręgu Instruktorów Seniorów ZHP 

"Wiarus" przy Hufcu Ziemi Gliwickiej 
Phm. Feliks Cały 

za Zarząd Kręgu ZHP II Obrony Lwowa 1939 

Spożywców "Społem", równocześnie działa w konspiracji 
tamtejszej placówki AK w bardzo skomplikowanym terenie, 
pod okupacją niemiecką ni szczącą Polaków przez UPA i 
Gestapo. 

Po ponownym wejściu Armii sowieckiej, poszukiwany 
przez NKWD, ucieka w lis topadzie 1944 r. do Radzymina 
Podlaskiego, tutaj 13.11.1944 r. zostaj e aresztowany przez 
NKWD, torturowany w przesłuchaniach w Międzyrzeczu 
Podlaskim, przewożą go do Sokołowa Podlaskiego, stąd 
1.12.1944 r. bez wyroku sądu wywieziony do Borowicz w 
Obwodzie Nowogrodzkim-Sybir. Z Borowicz do obozu nie­
wolniczej, katorżniczej pracy wraz z innymi towarzyszami 
niedoli pędzony o głodzie, 40 sI. mrozu i po pas w śniegu 
docierają do obozu Jogle w Boże Narodzenie, wyczerpani 
fizycznie i załamani psychicznie, głodni i brudni , niezorga­
nizowani i bezradni, cierpią, tęsknią za rodzinami i Ojczy­
zną, modlą się i wzdychają do Boga, tylko w Nim nadzieja 
przetrwania. 

Pracuje przy wyrębie lasu po 12 godzin w nieludzkich 
warunkach i na nieludzkiej ziemi, bez żadnych praw. Cho­
ruje na czerwonkę, wycieńczony, krok od śmierci, a jednak 
Opatrzność czuwała nad nim, przeżył i po 2 latach powrócił 
do kraju, zwolniony z grupą współtowarzyszy więźniów. 

Odnajduje żonę z malutką córeczką, rozpoczyna nowe 
życie, i pracę w spółdzielczości "Społem" w Raciborzu. 
W 1958 r. kończy studia na SGPiS w Warszawie i podejmu­
je pracę w Spółdzielczym Instytucie Badawczym. Pracę dok­
torską broni w 1972 r., a po kilku latach otrzymuje stopień 
docenta. 

Na emeryturę przechodzi w 1982 r., ale jeszcze pracuje 
na pół etatu, jest bardzo wysoko ceniony przez swoich prze­
łożonych jako wybitny specjalista "spóldzie l czości", spokoj­
ny, wnikliwy, o umyśle analitycznym. 



Odznaczony Krzyżem Oficerskim Odrodzenia Pol ski, 
Krzyżem Kawalerskim Odrodzenia Polski" Złotym i Srebr­
nym Krzyżem Zasług i , Krzyżem Annii Krajowej, Medalami 
Wojska Polskiego, Medalem Komisji Eduakcji Narodowej i 
innymi, oraz wieloma Odznakami srebrnymi i złotymi mię­
dzy innymi Złotą Odznaką za Zasługi dla Warszawy, Zasłu­
żony Działacz Ruchu Spółdzielczego. 

Pośmiertnie został odznaczony Krzyżem II Obrony Lwo­
wa, rozpoczętej w 1939 r., za wkład w utrwalenie pamięci 
miasta Semper Fidelis . 

Ostatnie 10 lat życia poświęcił publikacjom i zbieraniu 
materiałów do dzieła historycznego pt. "Lwów - losy mie­
szkańców i żołnierzy AK w latach 1939-1956" Ogromna 
praca, liczy 400 stron, ok. 100 zdjęć, 1000 nazwisk i ich 
autentyczne, tragiczne losy, tylko nieliczni przeży li katorgi i 
ł agry sowieckie, w tym autor Edward Jaworski, którego dzi­
siaj żegnamy. Nie doczekałeś się wydania tego dzieła, ale 
zapewniamy Cię, że dopilnujemy wraz z Twoją córką i zię­

ciem i w niedługim czasie będzie Twoje dzieło na rynku 
ks ięgarskim dostępne dla wszystkich, szczególn ie dla po­
tomnych i hi storyków, których zadaniem jest szerzenie 
prawdy o zniewoleniu narodu polskiego przez obu oku-

13 lipca 1997 zmarł w Toronto 

Śp. Józef Stan 
(Józef Krzyżanowski) 

Urodził się 19 marca 1925 we Lwowie. Był jedynym dzieckiem 
Stefana i Marii Krzyżanowsk i ch. Ojciec prowadził małe przedsiębior­
stwo: wytwarzał i sprzedawał takie produkty, jak np. koła szlifierskie, 
i w zw i ązku z tym wiele podróżował, podczas gdy matka gospodarzy­
ła w domu i opiekowala się synem. Stefan walczy ł w I wojnie świa­
towej, strac ił nogę i używał drewnianej protezy. 

Józek wcześnie nauczył się grać na fortepianie. Kochał też ksi ąż­
ki. Gdy ojciec dawał mu pieniądze na cukierki, Józef wydawał je na 
książki. Wiele lat później, w Kanadzie, zebra ł bibliotekę dotyczącą 

zwlaszcza historii Polski. Podobnie jak wielu innym polskim dzie­
ciom, naukę przerwała mu we wrześniu 1939 r. wojna. Mając 14 lat 
Józef był zbyt młodym aby wstąpić do Armii Krajowej, ale opuści ł 
dom i działa I w jakiejś innej organizacji ruchu oporu. Nie zdolaliśmy 
sporządz i ć dokładnego opisu działań wojennych Józefa, gdy był 

zdrów, a w czasie ostatniej choroby rozmowy na ten temat były dla 
niego zbyt męczące . Z urywkowych informacji wynika, że wa l czył 
skutecznie przeciw Niemcom, oddziałom ukraińskim OUN-UPA i 
oddzia~om sowieckich partyzantów. Do Am1ii Krajowej wstąpi ł w 
1942 r. i pozostał tam aż do jej rozwiązani a. Po rozwiązaniu walczył 
nadal w polskiej partyzantce, co było konieczne ze względu na dzia­
lalność OUN-UPA. W wiele lat po wojnie Józef nadmiernie ogrzewał 
mieszkanie i sypał za dużo cukru do kawy, wynagradzając sobie cza­
sy, kiedy nie było ani ogrzewania ani cukru. 

W 1944 r., rodzice Józefa musieli porzucić dorobek życ i a: dom i 
zakład pracy we Lwowie, który zajęli Rosjanie, i budować życi e od 
nowa w Bytomiu. Po zakończen i u wojny Józefowi udało się przedo­
stać w granice powojennej Polski i dotrzeć do rodziców. Ojciec 
ostrzegał Józefa, że władze komunistyczne wtrącą go do więzienia, 

gdy dowiedzą się, że walczył w Anni i Krajowej. Ostatecznie zdecy­
dował się na s tałe opuścić Polskę. Ukrywając s ię na statku, uciekl do 
Szwecji, gdzie go uwięziono za nie lega lne przybycie. Po zwolnieniu 
z więzienia był nadal pod ścisłą kontrolą· 

Zarabiał na życie pracą na statkach k ursujących między Szwecją 
a Norwegią. W Kalmar w Szwecji poznał Monę Johannson i w 1951 
r. pobrali się. W 1952 r. w Uppsali urodz ił o s i ę ich jedyne dziecko, 
córka Elizabeth. Józef znał kilka języków: mówil i czytał po ukrai ń­
sku, rosyjsku, niemiecku, a kiedy przybył do Szwecji, nauczył się 
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pantów z piekła rodem, Hitlera i Stalina. Dotrzymamy 
słowa! 

W drodze na wieczną wartę 21 li stopada 1997 r. do gro­
bu rodzinnego na cmentarzu przy kościele Św. Katarzyny 
(Fosa 17) w Wa rszawie odbyła s i ę Msza św. odprawiona 
przez ks. prałata Maja, przy licznie zgromadzonych. Odpro­
wadzali wspaniałego Edwarda: żona, córka, zięć, wnuczka i 
rodzina, koledzy i przyjaciele z AK i pracy, krewni i znajo­
mi, składając wieńce i kwiaty. Nad grobem, z żalem żegnali 
Go wszyscy zgromadzeni, na czele z pocztem sztandaro­
wym "Obszaru Lwowskiego AK" i Okręgów Lwów-Stani­
sławów-Tarnopol. 

Pamięć o dobrym i wiernym Polsce patriocie żyć będzie 
długo w naszych sercach i umysłach, zaś książka, którą nam 
zostawiłeś, por. "Boguś", pozostanie Twoim testamentem 
dla potomnych na wieki "aby przebaczyli ciemiężcom, ale 
pamiętali o wyrządzonych krzywdach Polakom na Kresach 
Wschodnich." 

Cześć Twojej Pamięci! 

Koledzy i przyjaciele ŚZŻ AK Środowiska Obszaru 
Lwowskiego w Warszawie. 

szwedzkiego. Józef mieszkał w Szwecj i 5,5 roku, ale zdecydował się 
em igrować z rodziną do Kanady. W 1952 r. przybyli do Halifaxu. 
Józef wybrał Ontario na miejsce osiedlenia. Początkowo pracował na 
fennie kurzej w pobliżu Keswisk, następnie zamieszkał wraz z rodzi· 
ną w Toronto. Zarabiał na życ i e imając się różnych zajęć. Brak języka 
angielsk iego i wykształcenia zawodowego stanow iły przeszkodę . 
Drażn iła Józefa niezdolność Kanadyjczyków do wymawiania jego 
nazwiska, dlatego zmienil je, używając skrótu swojego drugiego imie­
nia, na Stan. 

W 1955 r. został przyjęty do pracy u Forda w montowni samo­
chodów. Pracował tam przez 35 lat. W pracy zyskał uznanie. Gdy 
zaszła potrzeba, bronił energicznie i umiejl(tnie dobrego imienia Pol­
ski i Polaków wobec kolegów i przełożonych. Stała praca u Forda 
dała Stanowi poczucie stabilizacji i bezpieczeństwa. Kupił dom w 
Etobicoke, podróżowal po USA i Kanadzie. W wieku SS lat prleszedł 
dobrowolnie na wcześniejszą emeryturę. Wymagało dużo czasu i 
wysiłku, aby przystosować si ę do zmiany trybu życia. Stan zaczął pi­
sać listy i artykuły do prasy, przeciwstawiając się fałszywym infomla­
cjom i oskarżeniom na temat politycznych i histotycznych wypadków 
dotyczących Polski i Polaków. Jego publikacje ukazywaly się w "Gło­
sie Polskim", "Gazecie" i "Związkowcu". 

Wstąpił do Związku Ziem Wschodnich RP, którego członkowie 
pochodzą z polskich ziem wschodnich zagarniętych przez Związek 
Sowiecki i należących obecnie do Ukrainy, Białorusi i Litwy. Uczest­
niczył w zdobywaniu funduszy i pomocy dla Polaków żyjących na 
wschód od obecnej granicy polskiej. Wspomagał publikacje książek 
na temat ukraińskiej OUN-UPA i zbrodni przez nią popelnianych na 
obywatelach polskich w II wojnie światowej. Wysyłał żywność, ubra­
nia i pieniądze Polakom we Lwowie. Hojnie wspierał wiele polskich 
inicjatyw kulturalnych, jak koncerty, zespoły taneczne, zwłaszcza te, 
które upamiętniały jego miasto Lwów. Nie opuścił nigdy Polskiego 
Festiwalu Fi lmowego ani Toronto International Caravan. Znając ję­
zyk ukraiński, śledził ukraińską prasę i wydawnictwa książkowe oraz, 
nie rozpoznany, uczęszczał na ukraińskie imprezy. 

W 1992 r. odwiedził rodziców w Polsce sam, a w 1994 r. wraz z 
córką. Wtedy również odwiedził swoje rodzinne miasto Lwów. Tam 
na stacji kolejowej napadło go dwóch Ukraińców, aby zdobyć jego 
portfel. Ku zdziwieniu córki przepędził napastników i zachował port­
fel. Wkrótce po powrocie z Polski ujawniła się choroba: rak. Zmarł w 
Toronto 13 lipca 1997 roku. Polonia kanadyjska poniosła dużą stratę . 

Gail Skikevitch 
i Janusz Smigielski 

Kanada 



Wykaz osób ekshumowanych na Cmentarzu 
Orląt we wrześniu 1997 r. 

Lp. Imię i nazwisko 

l. Balabayder-Benza Tadeusz Józef 
2. Bałkowski Karol 
3. Bernakiewicz Józef 
4. Binasiewicz Marian 
5. Bołoboński-Korczak Kazimierz 
6. Borucki Tadeusz lub 

Śleczkowski-Pobój Władysław Gerard 
7. Boznański Władysław 
8. Budziński Antoni 
9. Bukasiewicz Stanisław 

10. Burmas Jan 
II. Csa'dek Wiktor Marian 
12. Czerniak Marian 
13. Oaci6w Edward 
14. Oahlke Antoni 
15. Omytrowski Michał 
16. Oobrzęcki Karol 
17. Ooschot Oktaw 
18. Eckes Edward 
19. Eliaszów Józef 
20. Engelman Michal 
21 . Faff Władysław 
22. Fiałkowski Antoni 
23. Getter Leon 
24. Głowacki Bartosz 
25. Herzig Karol Józef 
26. Iwaszkiewicz Jan 
27. Jach Franciszek 
28. Jakóbczyńsk i Wiktor 
29. Jankowski Adolf 
30. Kaliciński Stanisław 
31. Kaliszczak Jan 
32. Karłowicz Janina 
33. Kępiński-Krzywosąd Zygmunt 
34. Kisiel Stanisław 
35. Klimkiewicz Roman 
36. Kobiak Stefan 
37. Korablowski Jan 
38. Korzelecki Jan 
39. Koszów Józef 
40. Koszyczek Rudolf 
4ł. Kościół Stanisław 

42. Kowalski Leon 
43. K6hs ling Stefan 
44. Krawczyński Marcin 
45. Kubala Władyslaw 
46 . Langerówna Stanisława 
47. Lekwarski Władysław 
48. Leszczuk Jan 
49. Lewicki Włodzimierz 
50. Linke Stanisława 
51. Lorek Alojzy Marian 
52. Lorek Jan 
53. Lorenz Józef 
54. Łopuch Edmund 
55. Łoś Zygmunt 
56. Łyczkowski Edmund 
57. Mach Kazimierz 
58. Machnowski Feliks Zbigniew 
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Da ta urodzenia i śmierci Nr kwatery i grobu 

1899 - 3 I 1927 XXI/1915 
28 III 1898 - 18 I 1938 XXVIll/2234 
brak danych XXIV/2070 
6 VI 1891 - 28 /li 1932 XXIV/2065 
brak danych XXI/l917 
brak danych XX/l871 
brak danych XX/ I 872 
2 1 I 1899 - 26 III 1938 XXV/ll/2207 
brak danych XXIII/2005 
1883 - 18 I 1932 XXIV/2069 
12 IV 1868 - ? XXVIIl /22 I 9 
16 IX 1883 - I III 1930 XXrv/2049 
8 VII 1901 - 4 XI 1931 XXrv/2071 
brak danych XXII/1959 
1863 - II rv 1930 XXrv/2056 
1888-1925 XXII/I 962 
brak danych XXI/l909 
brak danych XX/ I 868 
111904-? XXVIIl/2217 
13 VlII 1899 - 28 IX 1939 XXVIIl/2239 

.27 IV 1901 - I X 1925 XXIII I 961 
1862 - 2 II 1932 XXIV/2067 
1902 - 21 /I 1928 XXIII/2010 
24 /I 1873 - 5 II 1937 XXVIII/2243 
brak danych XXIII/1998 
1871 - 1930 XXIV/2060 
20 rv 1899 - 6 V 1928 XXIIl/2006 
12 X 1899 - 9 VI 1937 XXVIIl/2240 
1872 - 26 V 1927 XX/lI/2008 
15 VI 1891 - I V 1930 XXIV/2057 
1862 - 18 III 1932 XXrv/2066 
31(?)IV 1893 - 13 IX 1923 XXII/I 970 
24 IV 1882 - 7 I 1937 XXVIlI/2244 
6 I 1843 - 26 XII 1925 XXIII I 963 
brak danych XXI/19 19 
190 1 - 1922 XXJll/2003 
26 III 1903 - 21 I 1932 XXIV/2068 
22 XI 1869 - 5 IX 1938 XXVI/I/22 1 I 
14 VI 1899 - 14 II 1938 XXVIII/2206 
brak danych XXIV/206 1 
brak danych XXrv/2074 
1988 - 9 VIII 1923 XXII/1 97 I 
6 IV 1896 O 16 IV 1938 XXVIII/2209 
20 II 1901 - 13 X 1937 XXVIll/2237 
29 VIII 1877 - ? XXVIIl/22I O 
14 IV 1900 - 18 rv 1932 XXIV/2064 
9 XI 1893 - ? XXVIII/2208 
brak danych XXIII/2015 
II II 188 1 - 1925 XXll/ 1958 
20 IX 1895 - 26 VII 1923 XXII/I 967 
brak danych XXIV/2051 
22 VI 1902 - 31 X/I 1922 XXIII/I 997 
26 X/I 1899 - II II 1925 XXII/I 964 
1872 - 18 V 1931 XXrv/2077 
1887 - 10 XI 1926 XXII I91 8 
1887 - 28 XI 1936 XXVIII/2245 
1900 - 13 II 1929 XXJlI907 
3 III 1878 - 19 VIJJ 1930 XXIV/2059 
lO VIJJ 1875 - 7 X 1937 XXVIJJ/2238 



Lp. Imię i nazwisko 

59. Macuski Włodzimierz Kazimierz 
60. Matug-Gircy Józef 
6 1. Mejor Michał 
62. Mirek Wojciech 
63, Mizior Kazimi erz 
64. Mnich Jan 
65 . Moniak Władysław Marian 
66. Mossakowski-Jastrzębiec Stanisław 

Data urodzenia i śmierci 

brak danych 
brak danych 
30 VII 189 1 - ? 
23 IX 1878 - 21 VI 1923 
brak danych 
22 V 1902 - 15 IV 1928 
15 VII 1890 - 14 I 1928 

Nr kwatery i grobu 

XXIV/2053 
XXIV12076 
XXVIIf/2212 
XXIII/2004 
XXII/l965 
XXIlI/20 17 
XXIII12012 

Józef Radosław 2 III 1896 - 13 VII 1937 XXVIII12201 
67. Mościński (Mościck i) Tadeusz 7 VII 1902 - 17 XII 1937 XXVIII12235 
68. Muradowicz-Lewicki Jan I XI 1899- 6 VlII 1923 XXII/1 997 
69. Nemec Jan Stanisław 15 V 1881 - 6 III 1938 XXVIl I/2233 
70. Niedzielski Stanisław 23 XII 1864 - ? XXVIII /2214 
7l. NN brak danych XXI1lI2007 
n. NN brak danych XXIV/2053 
73. NN brak danych XXVIII/2236 
74. NN brak danych XXVlll/2227 
75. NN brak danych XXVlll12226 
76. Ostrowski Józef 1886 lub 1887 - ? XXVIll/2216 
77. Paweł Józef brak danych XXIII I 957 
78. Pawłowski-Ś lepowron Zygmunt 2 V 1864 - 19 VI 1937 XXVIII /2202 
79. Pele Edward 13 X 1896 - ? XXV I1I/223I 
80. Patrykiewicz Kasper brak danych XXIV/2054 
8 1. Pępiak Antoni ? - 16 VI 1939 XXV I 11122 I 8 
82. Pilszak Stanislaw 5 V 1905 - ? XXVI1I /2215 
83. Preisner Władysław 1882 - 3 X 1924 XXVIII/2228 
84. Procajło Antoni brak danych XX/ 1870 
85. Radzikowski-Ogończyk Stanisław 1870 - 16 X 1931 XXIV120n 
86. Rekszyński Bronislaw brak danych XXI/1912 
87.Roszko Robert Jan 26 III 1864 - 27 IX 1937 XXVIll/2203 
88. Rothmayer Marian brak danych XXI/l910 
89. Ruebenbauer Stanislaw 3 III 190 1 - 3 VII 1930 XXIV/2058 
90. Rusinko Aleksander 1897 - 1930 XXIV/2062 
91. Rybak Michał 17 IX 1890 - 7 I 1938 XXVIII /2205 
92. Sala Józef 1865 - 14 XII 1937 XXVlll /2204 
93. Sawicka Amaha Zofia brak danych XXIV/2063 
94. Scheffner Jerzy 1895 - 16 III 1930 XXIV/2050 
95. Sikora Mieczyslaw Władysław brak danych XXll/1956 
96. Sloninka Mikołaj brak danych XXI/1916 
97. Smola Eugeniusz brak danych XXVIII/2213 
98. Soltys Janusz 20 II 1893 - ? XXVlII /2246 
99. Sosin Roman 1898 - 28 XII 1927 XXllI/20 14 
100. Stankiewicz Tadeusz 29 XI! 1900 - 1936 XXVlll/224 I 
10 1. Szargut Jan 1899 - 29 III 1919 XXll I/1999 
102. Szuhslawski-Szreniawa Lesław brak danych XXll I/2001 
103. Szwarzer Ludwik Aleksander 25 VlI 1894 - 25 V 1938 XXVI1I/2232 
104. Tadla Kazimierz Sylwester 28 Xll 1885 - 18 lI! 1927 XX I/ł91 4 
105. Tunkiewicz Franciszek brak danych XXIVI2073 
106. Twaróg Franciszek brak danych XXlII1 969 
107. Urbański-N ieczuja Stan isław brak danych XXI I/1960 
108. Walukiewicz Feliks I XI 1884 - 7 I 1928 XXII I/20 13 
109. Weigel Helena brak danych XXI/1913 
I lO. Werchradzki Włodzimierz brak danych XXIII/201 I 
111. Witwick i Walenty 14 II 1902 - 4 IX 1933 XX/ 1869 
112. Wiwczar Tadeusz 14 III 1900 - ? XXVIII/2230 
I I 3. Wodziński Leon brak danych XXIll/20 16 
114. Workiewicz Eugeni usz Zygmunt 27 X 1877 - 1939 XXV IlI/2229 
115. Wunsch Tadeusz 3 V 1898 - I V 1930 XXIV12055 
11 6. Wyspiański Franciszek 3 XII 1884 - 9 VI! 1931 XXIV12075 
I 17. Zachował Władysław brak danych XXl/I920 
118. Ziembicki Jan Gwalbert 1896 - 16 III 1937 XXVIII12242 
I 19. Zubrzycki-Sas Tadeusz Kazimierz 1876 - 6 III 1928 XXlIl/2009 
120. Żółkowski Franciszek 1898 - 6 VII 1923 XXIl/1866 
121. Żychiewicz Albin brak danych XXI/ 1908 

Przedruk z: "Przesz/ość i Pamięć" Nr 3/97 - Biuletyn Rady Ochrony Pamięci, Walk i Męczeństwa w Warszawie 
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Lista Ofiarodawców 
w miesiącu XII 1997 r. i ł 98 r. (w zlotych) 

l. TMLiKPW, Szczecin 200,-
od Lwowiaka z Londynu na Cm Orl ąl Lwow. 

2. Ks. Tadcusz Wojciechowski, Kraków 100,-
3. Jacek MiliJiSki, Łódź 15,-
4. Janina Tarnowska, Boleslawiec 50,-

Cm . Orląt l \\'ow. 
5. Tadeusz Nowogrodzki. Gdynia 

Cm . Orląt Lwow. 

6. Maria JOIica, Gli wice 
7. TML iKPW oddz. Szczecinek 

Cm. l.yc7.<.lkowski 
8. Stanislaw Gąs iewicz, Koszalin 
9. Andrzej [-Ianuszewski, Pyskowiec 
10. Jerzy WolaJiczyk, Rokietnica 
I I. "Money Ex prcs" C.O., Chicago (50$) 
12. Anna Jednoróg - uczennica , Wroclaw 

Cm. Orląt L W lH\'. 

13. Wanda Klimkowicz, Szczawnica 
14. Anna M ieczyslaw Wilcz)'liski , Katowice 
15. Józef Wojciechowski , Legnica 
16. Wladys ława Trojanowska, Tarnobrzeg 
17. Jan Dubianik, K~c1zierzyn - Kożk 

1 S. Danu ta WacIlewska , Brzcg 

50.-

30,-
80,-

50,-
90, -
50,-

177. 15 
1,-

30,-
20,-
20,-
20,-
40,-

100.-

19. W T. USA 
20. Krystyna Kierska, Francja, S. F. 

Cm. Orl ąt Lwo\V. 

21. Stanisbw Tarnowski, Pozn.ul 
22. Michal Żukrowski, Leśna 

Ko śc i ó ] w Przemyś lan ac h 

(200$) 660,23 
100,-
100,-

10,-
50,-

23. Barbara Hoszowska-Bógdał, Rybni k 20,-
Cm. Orl ąt lwow. 

24. Jakub Szlachetko, Nowa Sól 
25 . Mjr Micczysław Pollak, Londyn 
26. Apolonia Reuter, Wrocław 
27. J.l . Starzcccy, Wrocław 
28. Maria Żurowska-Gangi , Toruń 
29. Dr T.Z.BlażYJiski 

Cm. Orląt Lwow. 
30. IIeJUyk Kitaszewski , Australia 

('m . Orląt Lwow. 

20,-
(l Ot) 56,70 

10,-
20,-
10,-

182.50 

(50$) 174,-

31. Środowisko Lwow. żohtieJ'ZY AK Wroclaw 402,­
Cm. Orląt l \Vow. 

32. M. i lL. Reis, Londyn (194.90 GOP) 1.060,21 
l1a 1>OIllJlik prof. R. Wcigla 

33. TMLiKPW oddz. Opole 80,-

Przepraszamy za zniekształcenie nazwiska naszego 
dlugoletniego darczyJic~, p. Adama Akielaszka z Glogowa. 

\Vszystkim Szanownym Ofiarodawcom skladamy serdeczne podziękowania. 

Od Wydawcy 
- Redakcja i Zarząd rundacji Kresowej .,Semper Fi­
dcl is" dziqkt~ic serdecznie za życzenia świąteczne i no­
woroczne, za przychylne slowa i pochwal~ naszej pra­
cy. Wszystkim Czyteln ikom, którzy tak licznie pisali 
do nas w tym okresie. jcsteśmy bardzo wdzi~czni i po­
slaramy siG. nie zawieść ich oczckiwaó. 

- Ponawiamy inf()rmacj~ o możliwości wplat na pre­
numeraty na 1998 rok 

Dwumies ięc znik .. Semper Fidelis" 24,- zl 
Dwutygodnik "Gazeta Lwo\vska" 24,- z ł 

Dwutygodnik .. Dziennik Kijowski" 18,- zł 

Kwartalnik "Zcszyty TIumackie" 16,- zl 
Kwarta lnik .,Glos Buczacza" 16,- zl 
Pólroczn ik ,.St rzecha Stryjska" 1 0,- zl 
Tylko prenumerata zapewni Ci regularne otrzymy-

wanie naszego pisma! 

- Ponawiamy również inrormacjtX o możliwości 
s przedaży wysylkowej roczników S.F. za lata: 

1989/1 990, 1991 / 1992, 1993, 1994, 1995, 1996, 
1997 w cenie 10.- zl + pono pocztowe 

- Przyjmujcmy przedpiaty, w wys. 10,- zl, na m,~ją­

cc ukazać się \V najbl iższym czasie książki: 
1. Drugi 10m Janiny Augusl)' n-ruzicwicz "Lwów ­

wspomnienia lat okupacji" 
2. Brn ". islaw Szercmeta . .związek Walki Zbrojnej 

zwal czany przcz NKWD wc Lwowie 1939-1941 " 

- Pro,,"adzimy sprzedaż ",ysylkową prawie wszyst­
kich nowosci wydawniczych o tematyce kJesowej . 

- Clwtnic i niedrogo zamieścimy na lamach naszego 
czaspisma .. SI''' reklamy. Apel tJj cmy do bizncsmenów, 
którym nie są obojętnc sprawy dawnych Kresów 
\Vschodnich, o wspomaganie naszego funduszu wy­
daWll i c7.~go poprzez zamieszczanie u nas reklam. 

- Powiadamiamy, że datki dla Il llly Picniackiej zbie­
rane na naszym koncie bankowym zosta ly przekazane 
w kwocie 2 152,45 dla Światowcgo SlQwarzyszenia 
Rodzin i Przyjaciól Zicmi Zloczowskicj .. Klub Zlo­
czowski w Krakowie". 

- Wszystkie wplaty pieni~żne prosimy ki erować na 
nasze konto bankowc w PKO-BP IV O/\\'roclaw Nr 
10205255-10012-270-1-111 Fu ndacja Kresowa 
.. Sempcr Ficlelis", 50-079 \\'rocl~]\\·. ul. Ruska 31/33. 

- lnfonmJjcmy, że wobec zlożonej rezYS'Ilacji Z funkcji rc­
daktora naczelnego dr Danuty Ncspiak. na posiedzeniu 
Znr'Ządu Glównego TMLiKPW \\. dn iu 7. 02. 1998 r. na 
s t~ll1owisko to zostal wybrany dr Andl'Zcj Kaminski. 

Zarząd Fundacj i Kresowej .. SF" sklada gratulacje i 
życzenia dobrej współpracy. a pan i dr Danucie Nc­
'piak sklada najserdecznicjszc p odzi~kowan ia. 

Za Zarząd Fu ndacji Krcso\\"Cj .. SF" 
Oyre ' or 

mgr Danma Tabińska ·Juhasz 


